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Julian Kole — BUDŻET 1960 — str. 1, 6

Działalność Sejmu RP w zakresln rozwalania spraw gospodarki narodo­
wej staje się coraz bardziej Intensywna. Ma to bardzo Istotne znaczonlo 
w związku z przygotowaniami do sejmowej dyskusji nad NPG 1961 r. 
Przygotowanie właściwego startu do tego planu uzależnione Jest w znacz­
nej'mierze od prawidłowej oceny wyników gospodarczych 1 finansowych 
roku bieżącego. Dlatego też publikujemy zaktualizowany przez wicemi­
nistra Juliana Kole tekst wygłoszonego przemówienia w sejmowej Ko­
misji Planu 1 Budżetu.

Marek Misiak — BODŹCE I ASORTYMENT — str. 1, 4
Dlaczego naszym zakładom nie opłaca się robić małych ubranek, drob­

nej galanterii metalowej, dlaczego fabryki wolą używać do produkcji 
surowce drogie, a unikają tanich?

Jaki wpływ na plan asortymentowy mają dotychczas działające bodźce 
1 dlaczego ten plan nic zawsze dostosowany Jest do potrzeb rynku?

Na powyższe pytania autor stara się odpowiedzieć, analizując wpływ 
r dotychczas dokonanych zmian modelowych na politykę asortymentową 
przedsiębiorstw.

Wiesław Głowacki — FPT CZYLI NIE SPEŁNIONE 
NADZIEJE — str. 3

Dlaczego Fundusz postępu technicznego „nie wypalił"? Co hamuje pod­
noszenie poziomu techniki w naszej gospodarce? Oto nader istotne dziś 
dla wszystkich pytania, na które próbuje odpowiedzieć autor.
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Przebieg wykonania budżetu Pań­
stwa za okres 9 miesięcy moż­
na ocenić jako pomyślny.

Uwzględniając skutki przeprowa-
DOCHODY BUDŻETU PAŃSTWA

Wyszczególnienie: Ustawa budżet. Wykonanie %
(po reformie 9- miesięcy

cen)

Ogółem .206,1 147,2 71,4
w tymt V’ ' ' ? \ *
— dochodyz gospod. uspołecznionej1) 143,9 102,3 68,7
— podatki od gosp. nieuspołecznionej 9,6 64 63,3
— podatki od ludności J 14,7 10,2 69,5

składki ubezp. społecznych 22,0 16,2 73,5

WYDATKI BUDŻETU PAŃSTWA
Ogółem

w tym:
— wydatki bieżące na gospodarką 199,7 135,1 68,9

narodową')
i- wydatki bieżące na usługi socjalne

<4,8 75,11 kulturalne 59,0
30,2 22,1 73,4

— ubezpieczenia społeczne 22,9 16,4 71,5
— wydatki inwestycyjne 49,5 29,2 ’) 59,0

i) Bez dochodów z tytułu nadwyżek 1 
wydatków na wzrost środków obrotowych 
przedsiębiorstw.

?) Wykonanie nie Jest w pełni porów­
nywalne z planem, gdyż przeprowadza­
na w ciągu roku reforma fakturowania 
opóźniła rozliczenia z budżetem.

Z dotychczasowego przebiegu i na 
podstawie planów operatywnych do 
końca bieżącego roku można prze­
widywać, że podstawowe założenia 
ustawy budżetowej będą zrealizo­
wane.

Uzasadnia tę ocenę przede wszyst­
kim realizacja Narodowego Planu 
Gospodarczego w podstawowych 
działach naszej gospodarki.

W stosunku do założeń planu tem­
po wzrostu produkcji przemysłowej 
jest szybsze. Produkcja przemysłowa 
osiągnie bowiem wskaźnik wzrostu 
ok. 10,5 proc, w porótynaniu z ub. 
rokiem, podczas gdy plan zakładał 
wzrost o 7,6 proc.

Pomimo niesprzyjających warun­
ków klimatycznych w czasie jesieni 
ub. roku oraz pomimo szkód powo­
dziowych wystąpiła w rolnictwie 
poprawa i według szacunków gło­

Bodźce i asortyment
.. .

a odcinku polityki asorty­
mentowej występują już od 
dłuższego czasu dwie prze­
ciwstawne tendencje.

Z jednej strony usiłuje 
się zwiększyć znaczenie

rynku, cen i bodźców zainteresowa­
nia materialnego — jako instrumen­
tów efektywnego kierowania polity­
ką asortymentową. Dąży się do ogra­
niczenia nomenklatur^ odgórnego 
planu ilościowego, zmniejszenia dy- 
rektywności planu wartościowego 
itp.

Z drugiej strony występuje ten­
dencja do utrzymania dotychczaso­
wej roli odgórnej dyrektywy. W za­
kresie planowania tendencja ta pro­
wadzi do utrzymywania dotychcza­
sowego systemu wyróżnień i sankcji 
związanych z dyrektywą ilościową 
1 wartościową, przy ograniczaniu 
roli cen i bodźców.

W dyskusji modelowej lat 1956—58 
wielokrotnie podkreślano rolę wy- 
korsystania instrumentów cenowo - 
bodźcowych w polityce asortymen­
towej. Postulowano ograniczanie od­
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dzonej z dniem 1 lipca reformy cen 
zaopatrzeniowych wyniki wykona­
nia budżetu za 3 kwartały br. przed­
stawiają się następująco;

balna produkcja roku będzie o po­
nad 4 proc, wyższa niż w ub. roku, 
co oznacza, że zadania planowe zo­
staną nawet nieco przekroczone. W 
związku z tym przewiduje się zrea­
lizowanie z pewną nadwyżką planu 
skupu produktów rolnych i przekro­
czenie jego poziomu ub. roku o ok. 
11 proc.

W dziedzinie handlu zagraniczne- 
,go nastąpił większy niż zakładano 
wzrost obrotów towarowych zarów­
no w imporcie, jak 1 w eksporcie.

Również nakłady na inwestycje 
produkcyjne pierwotnie założone w 
NPG, zwłaszcza w przemyśle, będą, 
globalnie biorąc, zrealizowane. Nato­
miast w innych działach gospodarki 
narodowej nie będą w pełni wyko­
nane. Mniej zadowalająco przebiega 
także realizacja planu obrotów to­
warowych handlu wewnętrznego, 

górnych planów asortymentowych, 
rozszerzenie zakresu ustaleń asorty­
mentowych w drodze bezpośrednich 
kontaktów pomiędzy przedsiębior­
stwem przemysłowym i przedsię­
biorstwem handlowym, wreszcie 
zwiększenie wykorzystania cen i 
bodźców ekonomicznych, w tym 
głównie bodźców pozapłacowych 
związanych z wynikami ekonomicz­
nymi, jako instrumentu odgórnego 
regulowania tych ustaleń.

Po roku 1956 nastąpiły też zmia­
ny w uprawnieniach przedsiębiorstw 
i systemie Ich finansowania. Nie­
stety, w porównaniu z postulatami 
modelowymi były to zmiany poło­
wiczne i nie zawsze konsekwentnie 
wprowadzane w życie.

Za rozszerzeniem uprawnień 
przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlowych do bezpośredniego usta­
lania asortymentu i w związku z 
tym za pewnym rozluźnieniem roz­
dzielników nie poszło odpowiednie 
uelastycznienie instrumentów ceno- 
wo-bodźcowego oddziaływania na 
decyzje przedsiębiorstwa.

Józef Zawadzki — KRAJE SŁABO ROZWINIĘTE W PO­
LITYCE I EKONOMICE WSPÓŁCZESNEGO ŚWIATA II) 

— str. 5
t,Z zacofania ekonomicznego, ubóstwa I niskiego poziomu życia nie 

można wyjść przy pomocy powolnego wzrostu gospodarczego. Z niedo­
rozwoju nie można „wypełznąć", leci trzeba „wyskoczyć". A dokonać 
tego można jedynie przez stosunkowo krótkookresowy wysiłek, przez in­
dustrializację, która wymaga nadzwyczajnych źródeł akumulacji". Z tego 
punktu widzenia autor rozpatruje problemy wzrostu gospodarczego w 
krajach słabo rozwiniętych.

Franciszek Adamski — Z PRAKTYKI PSYCHOLOGA W 
PRZEMYŚLE — str. 3, 8

b—Jakże bowiem można domagać tlę właściwego stosunku robotnika 
do pracy..., jeśli praca odbywa się np. w temperaturze 30* C, przy oświet­
leniu 30 L., W hałasie wyrażającym się w 100 decybalach, przy nieodpo­
wiednim stopniu nawilgocenia powietrza i do tego w towarzystwie nie­
dobranych kolegów, pod okiem pokrzykującego 1 nieżyczliwego mistrza. 
Jest to może zbyt jaskrawy przykład. Jest jednak faktyczny 1 o tvle ty­
powy, że wyraźnie rzuca światło na zagadnienia, iakie w przemyśle na­
potyka psycholog. Sprawy to niełatwe, zwłaszcza dla nie obeznanego z iv- 
clem 1 warunkami prący w fabryce młodego adepta sztuki poznawania 
1 kierowania ludźmi..."

Tym sprawom, pierwszym 1 trudnym krokom psychologa w zakładzie 
przemysłowym oraz jego zadaniom 1 możliwościom poświęcony Jest oma­
wiany artykuł.

szczególnie w handlu miejskim, cho­
ciaż obroty te będą nieco wyż­
sze niż w ubiegłym roku. To samo 
dotyczy wykonania założeń planu u- 
sług.

Podstawowe dochody pieniężne 
ludności — z funduszu płac w go­
spodarce uspołecznionej, jak i ze 
skupu produktów rolnych, kształtują 
się w ramach planu, a nawet nieco 
je przekraczając. Łącznie globalne 
dochody pieniężne ludności od go­
spodarki uspołecznionej ukształtują 
się na poziomie o ok. 3,5 proc, wyż­
szym niż rok temu. Przy takim u- 
kształtowaniu się dochodów pienięż­
nych ludności występuje również i 
w tym roku dość znaczny przyrost 
oszczędności (o 22 proc.).

Wyżej wspomniane czynniki bez­
pośrednio lub pośrednio wpływają 
na realizację dochodów i wydatków 
budżetu Państwa.

AKUMULACJA 
PRZEDSIĘBIORSTW USPOŁECZ­

NIONYCH

Plan akumulacji ważniejszych re­
sortów przemysłowych, stanowiącej 
główne źródło dochodów budżetu, 
będzie w pełni wykonany. Zadecy­
duje o tym przekroczenie zadań pro­
dukcyjnych, jak również obniżenie 
kosztów własnych w produkcji o- 
siągnięte na skutek poważnego wzro­
stu wydajności pracy.

Wykonywanie planowanej akumu­
lacji finansowej zasługuje na pod­
kreślenie, jeśli wziąć pod uwagę 
fakt, iż w ciągu 1&60 roku w wyniku 
podjętych decyzji nastąpiły zmiany 
obni; ające akumulację. Do nich na­
leży dostosowanie produkcji prze­
mysłu lekkiego do zapotrzebowania 
rynku, obniżka cen na niektóre wy­
roby przemysłu lekkiego i ciężkie­
go, jak i pewne korektury płac,

Wprawdzie zwiększone został, 
rozmiary funduszu zakładowego, 
związanego z wynikami ekonomicz­
nymi z 2—3% do 6—8% planowanego 
funduszu płac, jednak równocześnie 
pozostawiono cały system bodźców 
związanych z planem wartości i 
funduszem plac, które praktycznie 
przesuwały na drugi plan preferen­
cje wynikające z funduszu zakła­
dowego.

Istotną zmianą w wykorzystaniu 
wyników ekonomicznych było po 
1956 r. przeniesienie punktu ciężko­
ści w całej prawie produkcji final­
nej z tzw. zysku przedsiębiorstwa 
na tzw. akumulację pieniężną: 
(Akumulacja pieniężna wyznaczana 
jest od wartości liczonej w cenach 
zbytu, a więc w cenach rynkowych 
i stąd w większym stopniu uzależ­
niona jest ona od preferencji ryn­
kowych. Tzw. zysk przedsiębiorstwa 
zależy od wartości produkcji liczo­
nej w cenach fabrycznych, funkcjo-
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przede wszystkim w przemyśle cięż-- 
kim.

Mimo, iż w tych warunkach wy­
konywanie akumulacji można oce­
nić pozytywnie, jej realizacja nie 
jest jednakże w pełni zadowala­
jąca, gdyż nie osiągnie ona tego po­
ziomu, jakiego należałoby oczekiwać 
w świetle przekroczenia planu pro­
dukcji. Jeśli spojrzeć od tej strony 
na wykonanie akumulacji, to tempo 
jej wzrostu powinno być wyższe od 
tempa wzrostu produkcji. Tymcza­
sem tak nie jest, co wiąże się z nie­
dociągnięciami w pracy przemysłu. 
Wskazuje na to analiza kształtowa­
nia się kosztów materiałowych. Fa­
kty nieoszczędnej gospodarki mate­
riałowej i strat nieprodukcyjnych 
występują niemal wszędzie; tak np 
w przemyśle ciężkim same tylko 
straty na brakach stanowiły w 
pierwszym półroczu br. ok. 2.6 proc, 
kosztu produkcji, co obciążyło aku­
mulację w tym okresie na ok. 500 
min złotych. Podobne przykłady 
można by przytoczyć z innych gałę- 
żi przemysłu.

Przewiduje się trudności w zakre­
sie wykonania akumulacji przez 
przedsiębiorstwa budowlano - mon­
tażowe. Trudności te wynikają głów­
nie stąd, że przedsiębiorstwa te nie 
osiągają zawartych w planie zadań 
obniżki kosztów. Wprawdzie budow­
nictwo uzyskuje rezultaty na odcin­
ku wzrostu wydajności pracy, dzięki 
czemu osiągane są oszczędności w 
kosztach osobowych, jednak koszty 
materiałowe są dość poważnie prze­
kraczane. W roku bieżącym podjęto 
szereg kroków mających na celu u- 
porządkowanie sytuacji w budow­
nictwie, niemniej jednak efekty nie 
wystąpią w całej pełni w tym roku.

•) Fragmenty przemówienia wygłoszo­
nego w Sejmowej Komisji Planu Gospo­
darczego i Budżetu. Publikowany tekst- 
został przez Autora przejrzany 1 zaktua­
lizowany (Red.).
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Rozmawiamy z prof. Oskarem Lange

a StlSWKH metod
itfCZIW

Na zaproszenie Moskiewskiego 
Uniwersytetu im. Łomonosowa nie­
dawno przebywał w ZSRR prof. 
Oskar Lange. W związku z tym 
poprosiliśmy Profesora o rozmowę 
na temat jego pobytu w Związku 
Radzieckim.

Jaki był cel wizyty Pana w Związ­
ku Radzieckim?

Mój pobyt w ZSRR miał śclśl® 
naukowy charakter. Zostałem za­
proszony przez Uniwersytet Mos­
kiewski w celu wygłoszenia cyklu 
wykładów, poświęconych zagadnie­
niu stosowania metod matematycz­
nych w planowaniu i zarządzaniu 
gospodarką socjalistyczną. Ponadto 
celem mojej wżyty było zapoz­
nanie się ze stanem prac i badań 
nad metodami matematyczno-eko- 
nomicznymi.

W Uniwersytecie Moskiewskim 
wygłosiłem cztery wykłady: 1. Za­
gadnienia maksymalizacji rezulta­
tów w gospodarce socjalistycznej, 
2. Ogólne zasady matematycznej 
teorii programowania. 3. Bilans na­
kładów i wyników produkcji. 4.
Efektywność inwestycji i matema­
tyczne badanie tempa wzrostu do­
chodu narodowego. Na prośbę gos­
podarzy wygłosiłem również dodat­
kowo odczyt o niektórych zagadnie­
niach zarządzania gospodarką naro­
dową w Polsce!

Wykładów tych wysłuchało grono 
pracowników nauki oraz studentów 
starszych lat uniwersytetu. Uczę­
szczali na nie także pracownicy Ko­
misji Planowania, Moskiewskiego 
Instytutu Ekonomicznego, Instytutu 
Ekonomicznego • Akademii Nauk, 
CUS-u, oraz wielu ekonomistów z 
innych ośrodków ekonomicznych 
Moskwy.

Poza Uniwersytetem Moskiewskim 
wygłosiłem wykłady w Akademii 
Nauk ZSRR na temat stosowania 
metod matematycznych w planowa­
niu i zarządzaniu gospodarką naro­
dową Polski. Ponadto miałem tak­
że wykłady w Leningradzie i Tbi­
lisi. W Leningradzie mówiłem na 
temat optymalnego planowania w 
gospodarce socjalistycznej, w Tbilisi 
mówiłem ogólnie o stosowaniu ma­
tematyki do planowania i zarzą­
dzania gospodarką socjalistyczną 
oraz o zagadnieniach gospodarczych 
Polski.

Zazwyczaj po wykładach odby­
wały snę dyskusje. Dyskutanci sta­
wiali bardzo konkretne pytania i 
uderzała rzeczowość i wysoki po­
ziom ich wypowiedzi.

Panie Profesorze, jak nam wia­
domo, interesował się Pan stanem 
prac nad zastosowaniem metod ma­
tematycznych w .ekonomii. Jaki po­
stęp w tej dziedzinie osiągnęli ucze­
ni radzieccy?

W Związku Radzieckim daje się 
obecnie zaobserwować duże zain­
teresowanie tą dziedziną nauki. 
Można nawet stwierdzić, że stała 
się ona modna. Szczególnie intere­
sują się nią ekonomiści Moskwy 
i Leningradu, którzy mogą po­
szczycić się dużym dorobkiem.

Przede wszystkim trzeba podkre­
ślić, że w ZSRR powstał szereg in­
stytucji naukowych, które zajmują 
się specjalnie metodami matema- 
tyczno-ekonomicznymi. W Akademii 
Nauk powołano Radę do spraw za­
stosowania metod matematycznych 
w badaniach ekonomicznych. Nie­
wątpliwie ośrodkiem, który wybija 
się tu na czoło, jest laboratorium 
metod matematyczno-ekonomicznych 
przy Akademii Nauk ZSRR.

Ponadto istnieją grupy I sekcj* 
naukowe matematyczno-ekonomicz- 
ne w różnych instytutach i ośrod­
kach Akademii, jak na przykład w 
Instytucie Maszyn Elektronowych, 
Ośrodku Obliczeniowym i w Insty­
tucie Ekonomiki Pracy.

Poza Moskwą — wymienić jeszcze 
trzeba szczególnie aktywny ośrodek 
leningradzki. który powstał przy la­
boratorium rachunków matemaiycz- 
no-ekonomicznych Uniwersytetu Le- 
ningradzkiego, kierowanym przez 
prof. Nowożyłowa. Podobno rów­
nież w oddziale Akademii Nauk w 
Nowosybirsku istnieje laboratorium 
poświęcone omawianej dziedzinie.

Wspomnieć jeszcze należy o sze­
regu instytucji przy Państwowej Ra­
dzie Ekonomiczno-Technicznej, jak 
ośrodek obliczeniowy wyposażony w 
elektronowe maszyny matematycz­
ne, oddziały badające międzygalę- 
ziowe i międzyrejonowe związki 
produkcyjne, instytut komplekso­
wego badania problemów transpor­
tu. Warto też dodać, że również 
i moskiewski sownarchoz posiada ko- 
morkę badawczą w dziedzinie sto­
sowania metod matematycznych.

Kilka słów na temat zagadnień, 
nad którymi pracują te ośrodki. Na 
przykład ekonomiści zgrupowani 
wokół Rady do spraw zastosowa­
nia metod matematycznych zajmu­
ją się obliczeniem dochodu narodo­
wego poszczególnych republik i >,b- 
wodów oraz przepływami gospo­
darczymi między tymi rejonami. Są 
również prowadzone prace nad 
sprawozdawczym bilansem nakła­
dów i wyników produkcji w ska­
li całej gospodarki narodowej. Da­
leko posunęły się prace nad zbi­
lansowaniem rzeczowych potrzeb in­
westycyjnych i środków do dyspo­
zycji z własnej produkcji poszcze­
gólnych rejonów.

Podjęto równi aż wysiłek w za­
kresie. który określa się mianem 
cybernetyki ekonomicznej, w celu 
usprawnienia przebiegu dokumen­
tów planowych i sprawozdawczych 
oraz rozwiązania zagadnienia cen­
tralnego planu zaopatrzenia mate­
riałowego na podstawie ustalanych 
zadań produkcyjnych przedsię­
biorstw. Warto też wspomnieć, że 
leningradzkie laboratorium stosuje 
metody programowania liniowego 
dla opracowania optyma'hych roz­
wiązań w przemyśle' i transporcie.

Zasługuje na podkreślenie, że ra­
dzieccy ekonomiści m^ją ambitny 
zamiar opracowania tablicy prze­
pływów międzygalęziowych nie tyl­
ko sprawozdawczej ale również za­
wierającej wielkości planowe. Do­
piero taki bilans nakładów i wyni­
ków produkcji może stać się narzę­
dziem planowania i przewidywań 
gospodarczych.

Warto jeszcze zwrócić uwagę, że 
w środowisku radzieckich cyberne­
tyków wysuwane są projekty opra­
cowania matematycznego systemu 
zarządzania, mówi się również o 
zmianie dotychczasowej formy pla­
nów gospodarczych w celu przysto­
sowania ich do analizy’ ma’ema’ycz- 
nej.

Zacznle się ukazywać czasopismo 
poświęcone metodom matematycz­
nym w badaniach ekonomicznych.

Porównując stan prac nad staso­
waniem metod matematyczno-eko-



C
entralnym problemem eko­
nomicznym jest najlepsze 
wykorzystanie ograniczo­
nych zasobów pracy żywej 
i uprzedmiotowionej.

Zagadnienie to dominuje 
zawsze na każdym odcinku gospo­
darki narodowej. Gospodarowanie 
ograniczonymi środkami musi opie­
rać się na wyborze między różnymi 
wariantami zastosowania tych środ­
ków. Dokonanie najwłaściwszego 
wyboru jest zwykle bardzo utrud­
niona. Najczęściej brak jest meto­
dy, która w sposób obiektywny i 
systematyczny, pozwala uzyskać z 
tego lub innego punktu widzenia 
jednoznacznie najlepsze rozwiąza­
nie. Istnieje już jednak ■wyraźnie 
wyodrębniona klasa zagadnień w 
zakresie gospodarowania ograniczo­
nymi środkami, do której można 
by stosować z powodzeniem, stwo­
rzone ostatnio i ciąge jeszcze mą! o 
spopularyzowane tzw. programowa­
nie liniowe, umożliwiające właśnie 
dokonywanie racjonalnego wyboru. 
Przedstawieniu tej klasy zagadnień 
i technice ich rozwiązywania za po­
mocą programowania liniowego oraz , 
jego matematycznym podstawom, 
poświęcona jest praca radzieckiego 
ekonomisty i matematyka L. W. 
Kantorowicza pt.: „Ekonomiczeskij 
rasczot najłuczszewo ispolzowanija 
resursów" ').

*

Praca L. W. Kantorowicza jest 
uogólnieniem i dalszym rozwnię- 
ciem rezultatów poprzedniej jego 
pracy „Matematiczeskije metody or­
ganizacji i planirowanija p;-oizwod- 
stwa“.

Składa się ona z 3-ch części i dwu 
dodatków. Część p'erwsza poświę­
cona jest zagadnieniu rozmieszczę- 
nia zadań produkcyjnych i ocen 
produkcji. Tutaj właśnie znajdzie 
czytelnik przystępne, (niematema- 
tyczne) wprowadzenie do podstawo­
wej koncepcji Kantorowicza tzn; 
obiektywnie uwarunkowanych ocen 
(obiektywno obusłowlennyje ocenk:); 
Za względu na to, %e koncepcja ta 
stanowi jądro całej książki, spró- 
bujrfiy przed przedstawieniem po­
zostałych części pracy, pokazać na 
przykładzie, najbardziej ogólny za­
rys treści i użyteczności obiektyw­
nie uwarunkowanych ocen. Zwróć* 
my uwagę, że dla pełnego przedsta­
wienia istoty i wartości użytkowej 
obiektywnie uwarunkowanych ocen, 
Kantorowlcz "poświęci całą książkę,

W rozdziale 1 części I, Kantoro- 
wicz formułuje i rozwiązuje zagad­
nienie możliwie najlepszego rozmie­
szczenia zadań programu produk­
cyjnego między szereg przeds.ę- 
biorstw dla przypadku, gdy możli­
we są różne warianty rozwiązaniaa — 
poszczególne wyroby można wytwa- 
rzać w różnych przedsiębiorstwach. 
Zadanie sprowadza się do wyboru 
takiego rozmieszczenia programu 
■produkcyjnego między przedsiębior­
stwa,’ aby łączne nakłady produk­
cyjne były mbżliwie najmniejsze.

Przykład. ‘brućhamia się produk­
cję wyrobu 1 i 2. Popyt na wyroby 
1 i Z Jest nieograniczony z tym, że ich 
podaż odpowiada proporcji asortymen­
towej —/'podaż wyrobu 1 ma być do­
kładnie ' dwa razy większa od podaży 
Wyrobu 2. Wyroby te można wytwa­
rzać w przedsiębiorstwach typu a, h, 
e, d I e. Liczbę przedsiębiorstw każde­
go typu I miesięczne zdolności produk­
cyjne Jednego przedsiębiorstwa poszcze- 
ąólnyeh typów, liczone kolejno w tys. 
sztuk wyrobów 112, przedstawia tab­
lica 1,

TABLICA 1.

FrzMslęblorstwa Miesięczna zdolność 
produkcyjna jednego 

- ----------------------------przedsiębiorstwa w 
tyj. sztuk wyrobu 

typ liczba   
1 2

Zakłada się, te koszty produkcji po­
szczególnych przedsiębiorstw (wyłącza­
jąc koi z ty surowca) nie zależą od ro-

A s 1(10,0 15,0
b 3 400,0 200,0
c *0 20,0 2,5
<1 9 200,0 50,0

2 «00,0 250,0

Południowe Uralskic Zakłady Budowy Maszyn. Obróbka clcklrj cznego agregatu illa 
■wielkich pieców,
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dzaju produkcji oraz to nie występują 
żadne ograniczenia w rodzaju np. limi­
tów surowca. Na podstawie powyższe­
go układu danych należy tak roznile- 

produkcję wyrobów 1 I 2, aby uzy­
skać możliwlo największy poziom Ich 
produkcji przy zachowaniu naturalnie 
wymienionej proporcji asortymentowej

Zadanie powyższe posiada szereg roz­
wiązań. Należy Jednak wybrać rozwią­
zanie optymalne tzn. maksymalizujące 
wielkość produkcji. Jak to wykonać 
w sposób najbardziej skuteczny, . tzn. 
najmniej pracochłonny? Aby znaleźć 
rozwiązanie optymalne określmy naj­
pierw maksimum wielkości produkcji w 
przypadku gdy wszystkie 59 przedsię­
biorstw wytwarzają tylko jeden wyrób, 
np. nr 1. Maksimum to wynosi 5500 tys. 
sztuk wyrobu 1 (S.ioo.ooo + 3.400.000 + 
+ 40.200.000 - 9.200.000 + 2.000.000). Część 
przedsiębiorstw należy Jednak przestawić 
na produkcję wyrobu 2, a tym samym 
obniży się otrzymane, maksimum. Po­
zostałe teraz tylko określić, w których 
przedsiębiorstwach zastąpić produkcję 
wyrobu 1 wyrobem 2 i o ile ulegnie 
obniżeniu otrzymane w pierwszym kro­
ku maksimum. Nastawiając przedsię­
biorstwo typu a) na produkcję wyrobu 
2, otrzymujemy w miejsce 100 tys. sztuk 
wyrobu 1, 15 tys. sztuk wyrobu 2, czyli 
zamiast każdej sztuki wyrobu I, 0,15 
sztuki wyrobu 2 (15000:100000);, podobnie 
w przedsiębiorstw'!» typu b: 0.5. typu c: 
0.125. typu d: 0,25 I dla typu e: 0.41 
sztuki wyrobu 2 w miejsce każdej sztu-

kladzle stosunek ocen jednej sztuki wy­
robów 1 1 2, wynosi 1:4 (w miejsce 
każdej, sztuki wyrobu 2 otrzymać możną 
w przedsiębiorstwach tymi (d) dokładnie 
4 sztuki wyrobu 1; 200.000 : sn.ooo (tzp. 
Jeżeli przyjąć, że ocena wyrobu 1 rów­
na Jest (k), to wówczas ocena wyrobu 
2 równa jest 4k. Należy zwrócić uwa­
gę, że stosunek ten określony Jest nie 
przypadkowo, a wynika z obiektywnie 
Istniejących warunków zadania 1 odsła­
nia sic przy analizie planu optymalne­
go. Knntorowlcz wyjaśnia dalej, dlacze­
go przyjmuje termin „ocena" a nie 
„wartość" lub „cena". Tłumaczy to 
tym, że taka ocena posiada tylko ogra­
niczony, lokafhy charakter, ponieważ 
analizę nakładów 1 budowę planu pro­
wadzi się w skali grupy przedsiębiorstw 
a nie całej gospodarki narodowej. Otrzy­
mane stąd wyniki nie mogą być pod-, 
stawą określenia stosunku wartości wy­
robów. Ocena poza tym nie odnosi się 
do całego wyrobu a jest tylko mierni­
kiem pracy związanej z Jego wytworze­
niem. czyli czystel produkcji. Stąd nie- 
odpowledniość terminu cena

Wychodząc ze znalezionego w planie 
optymalnym stosunku ocen 1:4 — przyj- 
mljmy ocenę sztuki wyrobu 1 równą 
k, a sztuki wyrobu 2 równą 4k; do­
kładniej. wielkości te wyrażają oceny 
tylko czystel produkcji. Obliczamy na­
stępnie miesięczne wielkości produkcji

$

Radziecka praca
0 programowaniu

liniowym
WŁADrStyiW JOtlĄSiEUSKI

ki wjTohu 1. Stąd wynika, że wyrób 
2 należy w pierwszym rzędzie wytwa­
rzać w przedsiębiorstwach typu b. 
Otrzymujemy wówczas 60Q tys. sztuk 
wyrobu 2 1 4300 tys. sztuk wyrobu 1. 
W dalszej kolejności produkcją wyrobu 
1 obciążamy wszystkie przedsiębiorstwa 
typu n i 3 przedsiębiorstwa typu d, 
otrzymując ostatecznie 2500 tys. sztuk 
wyrobu 1 oraz 1250 tys. sztuk wyro­
bu 2. Są to maksymalne poziomy pro­
dukcji wyrobów 1 I 2. Dane planu 
optymalnego przedstawia tablica 2.

TABLICA 2.

Wyrób 2.Wyrób 1.

Ponieważ ustalony plan rozmieszczenia 
produkcji jest optymalny, to nakłady 
z nim związane można uznać za nie­
zbędne, plsze Kantorowlcz. Możność bez­
pośredniego porównania nakładów zwią­
zanych z wytworzeniem Jednostki wy­
robu 1 I wyrobu 2 w przedsiębiorstwie 
typu d (ponieważ tylko tutaj są te dwa 
wyroby jednocześnie wytwarzane), poz­
wala ustalić stosunek nakładów na te 
wyroby i odpowiednio, stosunek Ich 
ocen w danych warunkach.

a 5 600.000 —
b 1 «00.000
e 40 «00.000
d 6 1.200.000 3 150.000
e t 500.000

Razem 51 2.500.000 8 1.250.000

Okrćślone w ten sposób oceny pro­
dukcji, Kantorowlcz proponuje nazywać 
obiektywnie uwarunkowany­
mi ocenami. W omawianym przy- 

czystej dla każdego typu przedsiębior­
stwa, ' kolejno w przypadku produkcji 
wyrobu 112. Wyniki przedstawia tab­
lica 3.

TABLICA 3.

Ocena wielkości czystej 
produkcji przv wytwarza­

niu wyrobu

1 2

Typ 
przedsię­
biorstwa

a 100.000k 600.000k
b 400.MOk 800.000K
c 20.000K lo.oook
d 200.00014 200.000R
e soo.oook l.ooo.oook

Porównanie danych tablicy. ,3 zdany- 
mi tablicy 2 uwidacznia, że w planie 
optymalnym każde przedsiębiorstwo jest 
wykorzystane w taki sposób, że wy­
tworzona w nim wielkość czystej pro­
dukcji posiada najwyższą ocenę (wiel­
kość podkreślona). Można więc przy­
jąć, plsze dalej Kantorowlcz, że roz­
wiązując zagadnienie najlepszego wyko­
rzystania mocy produkcyjnych przed­
siębiorstw, przestrzegamy zasady naj­
większej rentowności - otrzymując mak­
symalną wielkość czystej produkcji przy 
danych nakładach. Odpowiada to I mi­
nimum nakładów na jednostkę wytwo­
rzonej produkcji. Kończąc tę czę^ć wy­
wodów. Kantorowlcz udowaddia, że po­
sługując się w tym przypadku Jakimi­
kolwiek Innymi ocenami (np. cenami) 
nie udaje się zachować jednocześnie za­
sady rentowności 1 zapewnić podaży 
potrzebnej produkcji (wykonanie zadania 
według asortymentu). Stosowanie zk- 
sady rentowności z takimi ocenami (nie 
obiektywnie uwarunkowanymi) dezo­
rientuje przy poszukiwaniu rozwiązania 
optymalnego.

Na tym kończymy to bardzo po­
bieżne i powierzchowne z koniecz­
ności wprowadzenie koncepcji o- 
b’ektywnie uwarunkowa.nycn ocen. 
Aby w pełni zrozumieć wartość teo­
retyczną i praktyczną tego pomy­
słu, zainteresowany czytelnik musi 
sięgnąć po książkę, której każda 
strona dostarcza -ciekawego mąte- 

rfahi do przemyślenia. Czytelnik 
znajdzie tam .konkretne przykłady — 
często wzięte z praktyki radzieckiej 
gospodarki oraz po przedstawieniu 
ich rozwiązania, liczne wnioski do­
tyczące istoty, właściwości i prak­
tycznej użyteczności obiektywnie 
uwarunkowanych ocen. W każdym 
przypadku omawia się również tech­
nikę posługiwania sdę nimi.

Część II książki poświęcona jest 
zagadnieniom maksymalizacji wy­
konania zadań produkcyjnych przy 
danych zasobach środków. Tutaj 
znajduje swoje dalsze rozwiązanie 
teoria i technika obiektywnie uwa­
runkowanych ocen. Ż konkretnych 
przykładów w tym zakresie można 
wymienić zadania wraz z rozwiąza­
niami na temat obiektywnie uwa­
runkowanych ocen czynników pro­
dukcji, powiększających wydajność 
pracy, racjonalnego wykorzystania 
kwalifikowanej siły roboczej i jej 
oceny, racjonalnego wykorzystania 
maszyn i urządzeń, racjona’nego 
wykorzystania bogactw naturalnych 
i sposobu obliczania renty, plano­
wania przewozów, określenia racjo­
nalnej taryfy kolejowej, optymal­
nego wykorzystania istniejącej bazy 
produkcyjnej.

Wreszcie część III książki zajmu­
je się zagadnieniami związanymi z 
rozszerzaniem bazy produkcyjnej — 
efektywnością inwestycji. Metodę 
obiektywnie uwarunkowanych ocen 
stosuje się tu najpierw, do zagad­
nienia efektywności krótkookreso­
wych nakładów, a następnie w przy­
padku długookresowych. Ostami roz­
dział tej części książki przedstawia 
użyteczne sposoby dla optymalnego 
rozwiązywania zagadnień planowa­
nia perspektywicznego.

Uogólnienie całej pracy Kanłoro- 
wicza podane jest w dodatku I. 
Znajdują się tu matematyczne de­
finicje wszystkich zadań planowa­
nia optymalnego, wcześniej omówio­
nych w książce. I tak są tu mię­
dzy innymi definicje tzw. podsta­
wowego zadania planowania pro­
dukcyjnego, nowy wariant dobrze 
znanego i najstarszego w programo­
waniu liniowym — zadania tran­
sportowego, omówienie znaczenia 
modeli matematycznych i dziedzin 
ich wykorzystania w analizie eko­
nomicznej.

Dodatek II zawiera wykład sze­
regu metod rachunkowych dla roz­
wiązywania niektórych zadań pla­
nowania optymalnego.

*

Wartość książki Kantorowicza za­
wiera się w dowodzie i ilustracji 
możliwości wykorzystania progra­
mowania liniowego w praktyce gos­
podarki socjalistycznej. Najistot­
niejszy wniosek wynikający z wy­
wodów Kantorowicza, jest następu­
jący: rachunek ekonomiczny opar­
ty na obiektywnie uwarunkowanych 
ocenach, pozwala na podstawie ocen 
różnych form ograniczoności czyn­
ników produkcji, dać taki wariant 
ich wykorzystania, który zapewnia 
przy danych zasobach tych czynni­
ków — maksymalne wykonanie za­
dania produkcyjnego.

Na marginesie książki Kantorowi­
cza, jak już donosiło Życie Gospo­
darcze, rozwinęła się już w Związ­
ku Radzieckim ożywiona dyskusja.

Książka Kantorowicza zdaniem 
uczestników dyskusji posiada sze­
reg braków. Głównym ich źródłem 
jest nieuwzględnienie postulatów 
teorii ekonomii. Znalazło to swój 
wyraz przede wszystkim w trakto­
waniu metody obiektywnie uwarun­
kowanych ocen — bardzo pożytecz­
nej przy rozwiązywaniu szeregu wy­
cinkowych zagadnień — jako pod­
stawy planowania, rozrachunku 
gospodarczego i ustalenia relacji 
cen. Ponadto Kantorowlcz nie zau­
waża, pisze Bojarski w recenzji je­
go książki (patrz Płanowoje Choz- 
jajstwo Nr 1,1860), że na miejsce 
kategorii ekonomii marksistowskiej 
wprowadza koncepcje marginalne. 
Na przykład w części II, rozdziale 
3 przedstawiona jest próba zasto­
sowania „krańcowej wydajności" do 
rozwiązania zagadnień płacy robo­
czej. Na miejsce wartości, w sen­
sie marksowskim, podstawia się 
„koszty krańcowe";

Zaletą książki jest jednak orygi­
nalna i przy tym dostępna dla każ­
dego ekonomisty metoda rozwiązy­
wania zadań programowania linio­
wego. Książka stanowi poważny 
krok ntótzód w dzlądzinle wykorzy­
stania ścisłych metod rachunku 
ekonorrijłignym. ^óńjoią oni wią? 
czyć pfpgrani&vanle liniowe i inń# 
metody mątematycznę do arsenku 
podstawowych narzędzi analizy eko­
nomicznej.

Ponadto książka ta wyjaśnia eko­
nomistom, że bez zastosowania ma­
tematyki nie potrafią należycie roz­
wiązać złożonych zagadnień, zwią­
zanych z kierowaniem gospodarką 
kraju, czy nawet jednego przedsię­
biorstwa.

0 Wydawnictwo! Akademia Nauk 
'ZSRR. Moskwa 1959, Btr. 343.

Spotkanie zainteresowanych 
problemami haniliu 

zagranicznego
Nad trudnymi problemami mię­

dzynarodowej współpracy w zakre­
sie wymiany towarowej pracuje u

0 stosowaniu metod 
matematyczno- 
ekonomicznych 

w ZSRR
DOKOŃCZENIE ZE STR 1

nomicznych w ZSRR i Stanach 
Zjednoczonych uderzyły mnie istnie­
jące w tym zakresie różnice. W 
Związku Radzieckim W odróżnieniu 
od USA prace nad programowaniem 
matematycznym dotyczą całej gos- 
podafki narodowej, a nie tylko po­
szczególnych przedsiębiorstw i tru­
stów. Wyrastają one bezpośrednio 
z zapotrzebowania społecznego, a 
nawet powiedziałbym — rządowego, 
na usprawnienie zarządzania gos­
podarką jako całości. Tymczasem 
na zachodzie badania w zakresie 
całej gospodarki narodowej mają na 
ogół abstrakcyjny charakter. Różno­
rodne modele matematycznie kon­
struowane przez poszczególnych li­
czonych nie mają praktycznego za­
stosowania. Mają one często tytko 
czysto intelektualne zmaczenie. a 
czasami wyradzają się wręcz w za­
bawę ińtelektualną. Jest to rezul­
tatem odmienności ustroju społecz­
nego; tylko w gospodarce socjali­
stycznej można stosować praktycz­
nie metody matematyczne do gos­
podarki narodowej jako całości.

W związku z tym co Pan powie­
dział o szybkim rozwoju prac i stu­
diów nad ma tematy czno-ekonomicz- 
nymi metodami w ZSRR ( w rwląz- 
ku z zadaniami, które tam postawio­
no, pówstaje pytanie, jak przebiega 
przygotowanie kadr do realizacji 
tych niewątpliwie ambitnych zamie­
rzeń?

W Związku Radzieckim ta sprawa 
rozwiązywana jest „z godnym pod­
kreślenia rozmachem. Kształcenie 
kadr jest centralnie koordynowane 1 
ujęte w formy instytucjonalne. We 
wszystkich większych ośrodkach na­
ukowych odbywa się dokształcanie 
ekonomistów w dziedzinie matema­
tyki i na odwrót matematycy przy­
gotowują się do rozwiązywania pro­
blemów ekonomicznych. Na przy­
kład na wydziale matematycznym 
Uniwersytetu Moskiewskiego pod 
kierownictwem znanego matematyka 
prof. Kołmogorowa przygotowuje się 
kształcenie grupy ludzi w umiejęt­
ności stosowania matematyki do roz­
wiązywania zadań ekonomicznych.

Szczególnie duże wrażenie wywar­
ła na mnie grupa młodych ludzi kie­
rowanych przez członka Akademii 
Niemczynowa. Poziom tej grupy, jak 
to miałem okazję przekonać się, jest 
niezwykle wysoki. Są oni niewątpli­
wie elitą intelektualną. Uderzała 
mnie u tych młodych ludzi (więk­
szość z nich nie przekracza 30 lat), 
doskonała znajomość dorobku w za­
kresie stosowania metod matema­
tycznych w zarządzaniu zarówno w 
krajach Socjalistycznych, jak i kapi­
talistycznych. Grupa ta, moim zda­
niem, przewyższa poziom kadry 
kształcącej się w Cambridge 1 Har- 
vard. Przewyższa, bo oprócz dosko­
nałej znajomości rzeczy, cechuje ją 
entuzjazm 1 głębokie przeświadcze­
nie o dużych możliwościach stoso­
wania ich wiedzy w gospodarce so­
cjalistycznej. Są oni przekonani, że 
wykorzystanie metod rachunku ma­
tematycznego w zarządzaniu przy­
niesie gospodarce radzieckiej duże 
efekty.

• ElHęigjiMn jeśiezę dodać, że w 
^wi^ktj SMMiękiKi rozwijaną jest 
dużą Mić ośrodków ćłbiiczerilówych, 
dysponujących nowoczesnymi ma­
szynami elektronpwyipl. Do ośrod­
ków tych potrząbna jest kadra, któ­
ra obecnie intensywnie kształci się.

Choiellbyfmy jeszcze dowiedzieć 
się, czy oprócz zagadnień matema^ 
tyczne - ekonomicznych, interesował6 
śię Pin problemami teorii ekonomii 
politycznej? Czy w związku z poby­
tem w ZSRR była wymiana poglą­
dów na temat Pańskiej pracy „Eko­
nomia Polityczna"?

nas szereg Instytucji, przj’ czym naj- 
częśtiej jedna niezależnie od drugiej. 
Powoduje to nie tylko niedostatecz­
ną koordynację badań prowadzonych 
przez poszczególne placówki, ale na­
wet brak znajomości treści tych ba­
dań przez osoby zainteresowane, co 
z kolei prowadzi niekiedy do du­
blowani? niektórych prac.

W dążeniu do usunięcia tego nie­
domagania Sekcja Międzynarodo­
wych Stosunków Ekonomicznych 
przy Oddziale Warszawskim PTE 
organizuje spotkanie przedstawicieli 
wszystkich tych instytucji, które 
zajmują się badaniem ekonomiki, 
techniki i organizacji handlu zagra­
nicznego, rynków i koniunktury oraz

Wiceprezes Akademii Nauk prof. 
Ostrowitianow zorganizował spotka­
nie z czołowymi ekonomistami ra­
dzieckimi, w trakcie którego oprócz 
interesujących mnie główni zagad­
nień metod matematyczno - ekono­
micznych, wymieniliśmy także po­
glądy na szereg zagadnień stricte 
ekonomicznych. Uczestnicy spotka­
nie interesowali się szczególnie sy­
stemem cen w Polsce i dyskur.\ na 
ten temat, badaniami w dziedzinie 
efektywności Inwestycji w naszym 
kraju i innymi zagadnieniami mode­
lu gospodarczego Polski. Chcisłbym 
podkreślić, że w wielu omawianych 
k-westiach zaznaczyła się zbieżność 
poglądów 1 podejścia metodologicz­
nego. Rozmawiałem również z człon­
kiem Akademii Nauk Strumllinem.

W toku dyskusji niektórzy ekono­
miści radzieccy nawiązywali do mo­
jej ostatniej książki. Na ogół dysku­
tanci w swoich nader rzeczowych 
wypowjedziach ustosunkowali się z 
zainteresowaniem do podstawowej 
tezy książki: zasady racjonalnego go­
spodarowania, Między innymi zwró­
cono uwagę, że również w ZSRR w 
latach dwudziestych zajmowano się 
problemem wykorzystania prakseo­
logii w ekonomii politycznej. Były 
również kontrowersyjne wypowiedzi. 
Zastrzeżenia u pewnych osób budzi­
ły moje sformułowania praw tech- 
niczno-bilansowych. Podnoszono tak­
że kwestię określenia sy: tetycznego 
wskaźnika efektywności gospodar­
czej. Mój punkt widzenia, iż takim 
wskaźnikiem jest maksymalizacja 
dochodu narodowego, był przez sze­
reg dyskutantów podawany w wąt­
pliwość.

Spotkanie to, jak 1 inne, które od­
byłem w ZSRR, oceniam jako bar­
dzo owocne. Myślę, że ten rodzaj 
kontaktów należy szeroko rozwijać, 
tym bardziej, że w ekonomicznej 
nauce radzieckiej nastąpił poważny 
rozwój 1 ma ona r duże osiągnięcia, 
które z natury rzeczy ukażą się w 
Publikacjach dopiero po pewnym 
cHsie.

Na zakończenie chclelibyśmy za­
pytać, jak ocenia Pan Profesor stan 
badań i kształcenia kadr naukowych 
w dziedzinie metod matematyczno- 
ekonomicznych w Polsce na tle 
osiągnięć w tym zakresie w ZSRR?

W Polsce prace i studia ekono- 
metryczne podjęto wcześniej niż w 
ZSRR i miały one większe tradycje. 
Poza tym kultura matematyczna na­
szych ekonomistów jest dość wyso­
ka. Jednakże badania i prace w za­
kresie stosowania matematyki do 
analizy zagadnień gospodarczych no­
szą wyraźnie indywidualny i rozpro­
szony charekter. Brak u nas insty­
tucji, która by, podobnie jak w 

• ZSRR, kierowała 1 koordynowała 
całokształt prac badawczych w tej 
dziedzinie.

Ponadto w €SRR wyraźnie widać 
zapotrzebowanie ze strony organów 
rządowych, sownarchozów i innych 
instytucji państwowych na badania 
matematyczno-ekonomiczne. Tym­
czasem u nas zapotrzebowanie tego 
rodzaju jest jeszcze stosunkowo 
słabe.

Szczególnie niekorzystnie przed­
stawia się sytuacja w kształceniu 
kadr na tle tęgo, co robi się w 
Związku Radzieckim. ’ '

Dlatego też nie ulega dla mnie 
żadnych wątpliwości, iż za parę lat, 
jeśli u nas nie nastąpią radykalne 
zmiany, sytuacja będzie dla nas nie­
korzystna. Sprawa ta, moim zda­
niem, będzie musiała być postawio­
na z eałą ostrością na najbliższym 
posiedzeniu niedawno reaktywowa­
nego komitetu Nauk Ekonomicznych 
PAN.

Rozmowę zanotowali H. F. ł MaK

teorii 1 polityki międzynarodowych 
stosunków ekonomicznych.

Spotkanie to odbędzie się w końcu 
listopada rb. w PTE w Warszawie, 
a jego celem ma być nie tylko poin­
formowanie zebranych o kierunkach 
prac prowadzonych przez poszcze­
gólne placówki, ale I zapoczątkowa­
nie bliższej współpracy między 
ośrodkami o zbliżonych zaintereso­
waniach.

Redakcja uważa, że dla właściwe­
go zorganizowania przebiegu spot­
kania dobrze by było, aby wszystkie 
zainteresowane ośrodki nadesłały do 
PTE informacje o prowadzonych 
pracach naukowo-badawczych

(sf)



atalla o postęp techniczny 
naszego przemysłu nie 
przynosi pożądanych re­
zultatów. Od dłuższego 
czasu mówi się o tym na

. Jamach Prasy 1 oczywiście
M to wieści niepokojące opinię pu- 
bllczną, skoro postęp techniczny jest 
oziii podstawowym warunkiem dal­
szego rozwoju naszej gospodarki 1 
bez niego nie sposób na dłuższą me­
tę spodziewać się podnoszenia pozio­
mu życiowego społeczeństwa.

Przejawem niezadowalającej sytua­
cji na tym odcinku jest m.in. sprawa 
Funduszu Postępu Technicznego, na 
którą ostatnio zwraca się dość dużą 
uwagę. Fundusz ten utworzono (roz­
porządzeniem Rady Ministrów z 26. 
IX.1958) w celu przyspieszenia roz­
woju nowej techniki poprzez rozsze­
rzenie prac badawczych, konstruk­
cyjnych i doświadczalnych w prze­
myśle, zwiększenie w nich udziału 
prac perspektywicznych oraz wyko­
nywanie tych prac obok bieżących 
zadań produkcyjnych. Oprócz prze­
znaczenia dużych środków na te ce­
le. istotnym novum w uruchomieniu 
FPT było to, że jego dysponenci (mi­
nistrowie, zjednoczenia, przedsiębior­
stwa) otrzymali dużą swobodę w 
gospodarowaniu tymi środkami.

Mimo tych dogodnych warunków 
Fundusz Postępu Technicznego, jak 
dotychczas nie spełnił pokładanych w 
nim nadziei. Dowodów na to dostar­
czyła chocby zorganizowana niedaw­
no przez Komitet do Spraw Techni­
ki narada, w której wzięli udział za­
równo kierownicy zainteresowanych 
resortów, jak i przedstawiciele nauki, 
ważniejszych zjednoczeń i przedsię­
biorstw, NIK-u itp.

Przede wszystkim okazuje się, że 
bardzo wiele przedsiębiorstw w o- 
góle nie interesuje się wykorzysta­
niem FPT. Dwa lata po utworzeniu 
Funduszu — w licznych przedsię­
biorstwach w ogóle nie zaintereso­
wano się nawet istnieniem tych 
środków nie mówiąc już o korzy­
staniu z nich. Np. między innymi w 
kierownictwie warszawskiej Fabryki 
Samochodów Osobowych we wrześ­
niu br. nikt (poza bodajże głównym 
księgowym) nie wiedział, że zakład 
ten otrzymał na rok bieżący FPT 
w wysokości blisko dwu milionów 
złotych i oczywiście w ciągu dzie­
więciu miesięcy z kwoty tej nie wy-

n«J, M1b. CMmletw* 1 Bnertetykl • 
Min. Budownictwa i Przem. Matar. 
Budowi. 3I*\ Min. Przemyślu ciężkiego 
(„konsument" 411% całego FPT, przy 
czym postęp techniczny w tym przemy* 
źle na ogól decyduje o rozwoju techni­
ki w innych gałęziach gospodarki) 32%, 
Min. Przemyślu Lekkiego - Wit, a np. 
Min. Komunikacji - juź tylko 18%. 
Mniejsi „udziałowcy1* wykazuję Jeszcze 
większe zróżnicowanie: od 47,S% w Min. 
Żeglugi do 2,8% (I) w Centralnym Urzę­
dzie Geologii. Stąd teź np. dotacje s 
budżetu Państwa sprawiają niektórym 
resortom... kłopot i często w ogóle nie 
■8 pobierane (np. MPC na 37 min zl 
dotacji rocznej w pierwszym półroczu 
nie pobrało ani jednej złotówki).

Wprawdzie na wspomnianej nara­
dzie przedstawiciele niektórych re­
sortów próbowali „pocieszyć" zebra­
nych, jakoby w trzecim kwartale 
bieżącego roku udało się przyspie­
szyć wydatkowanie sum z FPT, nie 
jest to jednak równoznaczne z rze-- 
czową poprawą interesującej nas tu 
sytuacji. Stwierdzono bowiem, że 
tam, gdzie z FPT w ogóle wydaje 
się jakieś kwoty — często robi się 
to w sposób nieprawidłowy, nie w 
pełni zgodny z celami, dla których 
Fundusz ten został utworzony.

I tak z wydanych w pierwszym

Funduszu Nagród (ezęść FPT, wy­
korzystana również tylko w 31%) 
winny być przyznawane za twórcze 
osiągnięcia myśli badawczej 1 kon­
struktorskiej. w praktyce jednak 
nagrody te są przyznawane w for­
mie dodatkowej premii również lu­
dziom o nieokreślonych zasługach 
(za „sprawną pracę" lub w ogóle bez 
motywacji) 1 — co się z tym wiąże — 
nadmiernie rozdrobnione: wypłacano 
nawet nagrody.;, stuzłotowe,

W rezultacie z jednej strony zda­
rza się, że w wielu zakładach różni 
pracownicy nawet nie mają pojęcia 
za co zostali nagrodzeni, a z drugiej 
strony — twórcy nowej teahniki nie 
wiedzą kiedy i na jakie nagrody 
mogą liczyć. Trudno zatem uznać 
Fundusz Nagród za bodziec ekono­
miczny służący lepszemu wyzwala­
niu rodzimej twórczości badawczo- 
konstruktorskiej. Nie spełnia on swej 
właściwej roli tak samo, jak f reszta. 
FPT.

Tak więc Fundusz Postępu Tech­
nicznego jakoi broń v mająca służyć 
przyśpieszeniu rozwoju techniki w 
naszej gospodarce okazał się „niewy-

Stosunki społecznenie opuca *1« pnMn«oiontwotn, aia j ***v’'****
wręcz powoduje niekorzyitae dla
przedsiębiorstwa l jego pracowników ■ « » » _ * ■_
perturbacje placowe i inne. Bodźce Uf pFZettSteOlOTStUfte
zawarte w Funduszu Postępu Tech-
niemego — to groszowe gumy wobec, 
działających w przeciwnym kierun-’ 
ku bodźców całego systemu płac ( 
planowania.

Dopóki miernikiem pracy przedslę 
blorstwa będzie nie tyle efekt eko 
nomlczny, co stopień wykonani! 
bieżących planów produkcyjnych - 
dopóty przedsiębiorstwa te pozostaną 
żywotnie zainteresowane w tym, aby 
plany te ustalano na możliwie jak 
najniższym poziomie. A jest to tym 
bardziej możliwe, im mniej dba się 
o postęp techniczny. Wtedy też ła­
twiej — wbrew pozorom — wykony­
wać takie plany (gdyż tam, gdzie 
podnosi się poziom techniczny, są one 
coraz bardziej precyzyjne, trudniej­
sze do „przekraczania" przy niskich 
kwalifikacjach personelu kierowni­
czego, wśród którego mało jest prze­
cież ludzi chcących ustąpić swego 
miejsca lepszy m fachowcom).

FRĄKCISZEK ADAMSKI

Fundusz Postępu Technicznego czyli
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est rzeczą bardzo trudną za­
bierać się do czegoś, gdy się 
nie wie dokładnie co i jak 
będzie się robić. Zresztą na­
wet nie wolno zdrowo my- 
ślącemu człowiekowi podej-

| mować pracy, gdy nie ma dokład- 
L nie przemyślanego i opracowanego 

planu działania, gwarantującego o- 
siągnięcie odpowiednich rezulta­
tów.

Gorzej jednak, gdy mając opra­
cowany nawet szczegółowy teore­
tyczny plan pracy, przystępuje się 
na własne ryzyko do jego realizacji 
i nie ma z kim przedyskutować 
rosnących nagle trudności i niepew­
ności. W podobnej sytuacji zna­
lazłem się stawiając pierwsze kro­
ki jako psychosocjolog przemysło­
wy. Cóż z tego, że napompował się 
człowiek fachową litefaturą w cza­
sie studiów oraz wchłaniał potem 
wszystko cokolwiek ukazało się w 
jakimkolwiek piśmie czy formie. 
Praktyka okazała się znacznie 
trudniejsza;

TRUDNOŚCI

matykę naturalnych warunków pr£« 
cy, co faktycznie powinno należeć 
do fizjologa pracy, czy lekarza za­
kładowego, który jednak zazwyczaj 
nie ma czasu na poświęcenie mu 
kilku godzin tygodniowo, nie mó­
wiąc o specjalistycznym zaangażo­
waniu się w tej dziedzinie. 1

Mając taki początek i ogólną zna­
jomość fizycznych warunków pracy 
środowiska, do zasadniczych badań 
przystąpiłem biorąc kolejno na 
warsztat poszczególne wydziały l 
grupy robocze. ;

Analizując dokładnie 1 szczegółom 
wo każdy wydział i grupę roboczą 
udało mi się zebrać moc materia­
łów, wyjaśniających wiele trudności 
i kłopotów, które od dawna piętrzą 
się i nie czynią życia robotnika na 
zakładzie zbyt przyjemnym; Już 
w początkowej fazie okazało się, 
że niektóre drobne zmiany czy 
ulepszenia bądź to naturalnych wa­
runków pracy, bądź sposobu wyko­
nywania czynności, pozwoliły prze­
konać robotników o płynących stąd 
dla nich korzyściach, co w konsek-

korzystano ani jednej
Natomiast, tam gdzie 

Istnieniu FPT — trudno 
którzy zainteresowaliby

złotówki.
„słyszano" o 
znaleźć ludzi, 
się zasadami

gospodarowania tym Funduszem. Doty­
czy to już nie tylko kierownictw posz-
czególnych przedsiębiorstw, ale nawet
niektórych Zjednoczeń. Np. w Zjedno-
czenlach: 
Przemyślu

Przemysłu Ceramicznego, 
Bawełnianego, Przemysłu

Motoryzacyjnego i in. nie wiedziano o 
tym, że ze środków FPT można uru-
chomlć przedsięblorstwach według
własnego uznania dodatkowy, pozalimi- 
towy fundusz plac i że można z nich 
dokonywać pozallmitowych inwestycji 
zdecentralizowanych na rzecz prac zwią­
zanych z rozwojem techniki. Wydane 
w tej sprawie specjalne, dodatkowe 
przepisy po prostu nikogo nie zainte­
resowały...

Oczywiście, trudno wymagać, aby 
zasady, którymi nie zainteresowały 
się nawet zjednoczenia, były znane 1 
realizowane w przedsiębiorstwach. I 
nic dziwnego, że dotychczasowe „wy­
korzystywanie" Funduszu Postępu 
Technicznego nasuwa wiele powo­
dów do niepokoju.

Mimo iż — jak wiadomo — roz­
wój naszej techniki nie nadąża za 
jej postępami w wielu innych kra­
jach i mimo przyznawania na ten 
cel sum mniejszych od postulowa­
nych przez poszczególne resorty — 
sumy te w znacznej części nie są 
nawet formalnie wykorzystywane. 
W roku bieżącym FPT stanowi śred­
nio 0,29% wartości produkcji resor­
tów przemysłowych (bez podatku o- 
brotowego) a 14 resortów gospodar­
czych otrzymuje z tego tytułu wpły­
wy w wysokości 1.400 milionów zł, 
do czego należy jeszcze dodać 400 
milionów zł pozostałości z roku ubie- 
u‘ego i 100 milionów złotych dotacji

budżetu Państwa. Z tych 1.900 mi­
lionów zł ogółem — w pierwszej po­
łowie bieżącego roku wydano łącz-

półroczu sum aż 62% przeznaczono 
na dofinansowanie resortowych in­
stytutów i laboratoriów centralnych. 
Jest to najłatwiejsza forma „wyzby­
wania się" Funduszu, zwłaszcza, że 
robi się to najczęściej w tradycyjnej 
formie dodatkowych dotacji całej 
działalności. Na ogół brak przy tym 
jakiegoś międzyresortowego współ­
działania (na Instytuty i Centralne 
Laboratoria obce wydano... 0,1% wy­
korzystanego FPT) co prowadzi do 
dublowania i przewlekania wielu 
prac, które próbuje się autarkicznie 
rozwiązywać „tylko u siebie".

Prawie wcale nie korzysta się też 
z możliwości zlecania różnych prac 
katedrom wyższych uczelni zajmu­
jących się problematyką postępu 
technicznego, a niejednokrotnie od­
czuwającym niedobór środków na te 
cele; Wtedy, gdy resorty gospodarcze 
nie wiedzą co z nimi robić.

Udział przedsiębiorstw przemysłowych 
w wydatkach pierwszego półrocza wy­
nosi 28*/,. Jest to o wiele za mało wo­
bec faktu, że FPT powinien służyć 
przyspieszeniu postępu technicznego w 
bezpośredniej działalności przemysłu — 
bardziej poprzez finansowanie ekspery­
mentów i badań poszczególnych przed­
siębiorstw, aniżeli przez dotowanie cen­
tralnych resortowych instytutów, flnan-
sowanych przecież innych
Choć oczywiście wiele prac na

źródeł, 
rzecz

nie 582 miliony, a więc mniej 
jedną trzecią.

Warto przy tym dodać, że ten 
pleń ilościowego wykorzystania nie

niż

sto- 
jest

bynajmniej w poszczególnych resortach 
równomierny. I tak np. Ministerstwo 
Przemyślu Chemicznego wykazuje sic 
tu „finansowym wykonaniem" FPT za 
pierwsze półrocze w 45% kwoty rocz-

przedsiębiorstw powinno się zlecać in­
stytutom czy uczelniom, ale raczej w 
formie konkretnycb zamówień, a nie 
ogólnych dotacji.

Natomiast jeśli chodzi o strukturę 
wydatków z FPT — niepokoi fakt, 
że nakłady na prace badawcze (63% 
Funduszu w pierwszym półroczu) są 
ponad dwukrotnie wyższe od na­
kładów na prace konstrukcyjno-do- 
świadczalne (30%). W krajach w 
których przemysłowi zależy na wdra­
żaniu postępu technicznego do pro­
dukcji, proporcje te są akurat od­
wrotne. U nas zaś prowadzi się wiele 
badań, które w ogóle nie dochodzą 
do stadium konstrukcji i doświad­
czeń praktycznych: albo przemysł 
nie chce się nimi zainteresować, albo 
(co zresztą w dużym stopniu wynika 
z braku zainteresowania ze strony 
przemysłu) badania te dotyczą pro­
blematyki przestarzałej czy nikomu 
u nas nieprzydatnej.

Pozostałe 7% FPT sum wydatko­
wanych w I półroczu przeznaczono 
na nagrody, które w myśl założeń

palem" w tym sensie, że albo broni 
tej nie chce przemysł wykorzysty­
wać, albo robi to w sposób odbie­
gający od jej przeznaczenia. Dla­
czego?

Podczas narady w Komitecie do Spraw 
Techniki stwierdzono, źe podstawowymi 
przyczynami obecnego stanu -„gospoda­
rowania" Funduszem Postępu Technicz­
nego są m. in.: niedostateczne rozpra­
cowanie uderzeniowych kierunków roz­
woju techniki powodujące brak koncen­
tracji sil na zagadnieniach podstawo­
wych; nieopracowywanie planów rozwo­
ju techniki powiązanych z planami fi­
nansowymi, zaopatrzeniowymi czy pro­
dukcyjnymi; trudności formalno-finan- 
sowe. nieznajomość przepisów, brak 
współpracy międzyresortowej oraz nie­
wykorzystywanie wyższych uczelni 1 in­
stytutów PAN, brak odgórnej opieki 
nad sprawami wykorzystywania FPT...

Wobec tego wysunięto wiele bardziej 
lub mniej konkretnych postulatów: 
zwiększyć odgórną kontrolę działalności 
przedsiębiorstw na tym odcinku, ulep­
szyć system rozdziału nagród, przepro­
wadzić powszechną akcję wyjaśniającą 
łstotę FPT, pogłębić planowanie rozwo­
ju techniki, zorganizować w tych spra­
wach odpowiednie narady branżowe Itp. 
itp. 1 ■

W powodzi najrozmaitszych wniosków 
zagubiono jednak sprawę najistotniej­
szą.

Przecież w świetle opisanej tu sy­
tuacji można chyba stwierdzić, że 
główną przyczyną zła na tym odcin­
ku nie jest brak kontroli, populary­
zacji itp., ale brak zainteresowania 
przedsiębiorstw sprawami' postępu 
technicznego. A więc istnienie wa­
runków niesprzyjających powstawa­
niu w przemyśle stałego popytu na 
nową technikę, stałej troski o spra­
wy bliższej i dalszej perspektywy 
technicznej.

Oczywiście mówiono o tym na na­
radzie, podawano nawet wiele wy­
mownych przykładów. Np. referent 
opowiadał jak to wiele przedsię­
biorstw spycha sprawy postępu tech­
nicznego na dalszy plan do tego stop­
nia, że niejednokrotnie nawet proto- 
typownie i wydziały doświadczalne 
muszą przestawiać swą działalność 
na wykonywanie bieżących, dzien­
nych zadań produkcyjnych. Wyko­
nanie bieżącego planu jest wszyst­
kim, a co temu bezpośrednio nie 
służy — niepotrzebnym zawracaniem 
głowy.

Niektórzy dyskutanci naświetlili 
ten problem jeszcze pełniej. Przy ak­
tualnym systemie bodźców i plano-

Dopókl 
leżeć od 
czy tzw.

np. wskaźnik plac będzie za­
wartości produkcji globalnej 

„przerobu" — dopóty przedsię-
biorstwa i jego pracownicy będą żywot* 
nie zainteresowani, aby nie spieszyć się 
z postępem technicznym ograniczającym 
marnotrawstwo materiałów i surowców. 
I dlatego chyba z ..dwojga złego* chęt­
niej interesują się postępem technicz­
nym w rozwiązaniach konstrukcyjn.vch, 
aniżeli w technologii. Mimo że właś­
nie na odcinku technologicznym mamy 
znacznie poważniejsze (choć też nie naj­
większe) rezerwy 1 mimo ogólnogospo­
darczej konieczności jak najlepszego 
wykorzystywania surowców7 wobec na­
rastającego ostatnio napięcia bilansów 
materiałowych.

Te i liczne, podobne Im przyk’a, 
dy rażących jeszcze sprzeczności, 
między ogólnogospodarczą potrzebą 
postępu technicznego a stosowanym 
w przedsiębiorstwach systemem bodź­
ców, na ogól nie są nowym odkry­
ciem (pisaliśmy o tym na łamach na­
szego pisma już wielokrotnie). A jed­
nak praktyczne wnioski, jakie wy­
ciągnięto na wspomnianej naradzie, 
dotyczyły spraw drugo- i trzecio­
rzędnych. Tak, jak gdyby np. zmiany 
form' czy terminów przekazywania 
FPT mogły przynieść poprawę, skoro 
przedsiębiorstwa nie są w ogóle za­
interesowane w wykorzystywaniu 
tego Funduszu.

Jeśli chcemy, aby w naszej batalii 
o postęp techniczny nie było niewy­
pałów — to zamiast rozdrabniania 
się, zamiast prób załatwiania dzie­
siątków skąd inąd ważnych, ale 
na razie drugorzędnych spraw, 
powinniśmy raczej skoncentrować 
uwagę na głównych przeszkodach. 
Zamiast rozpraszać siły — uderzać w 
główne ogniwa łańcucha pętającego 
słuszną, bardzo potrzebną nam dziś 
politykę podnoszenia poziomu tech­
nicznego gospodarki.

P. S. Drugą poważną wątpliwością^ 
Jaka nasuwała się podczas wspomnia, 
nej narady, byl fakt, że mówiąc o po­
stępie technicznym ograniczano go do 
problemów technologicznych I konstruk­
cyjnych, a więc z pominięciem odcinka 
organizacji pracy, na którym mamy 
dziś stosunkowo największe, a zarazem 
najpilniejsze do wykorzystania rezerwy, 
Sprawie tej poświęciliśmy w tym roku 
dwie publikacje. Pragniemy więc tu tyl­
ko zasygnalizować aktualność porusza­
nych tam zagadnień również wobec nie­
pokojącej chyba Jednostronności w pra 
cy Komitetu do Spraw Techniki. W. G
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Wzajemne powiązanie fizjologicz­
nych, psychologicznych i społecz­
nych warunków, kształtujących ży­
cie zakładu przemysłowego, bardzo 
utrudnia owocną pracę psychosoc- 
jologa, przesądzając często O jego 
wynikach.

Jakże bowiem można domagać się 
właściwego stosunku robotnika do 
pracy, mówić o jego radości i zado­
woleniu z pracy, które przecież de­
cydują o jej wydajności, jeśli praca 
xibywa sdę nj£ w temperaturze 
30"C, przy oświetleniu 30 L, w ha­
łasie wyrażającym się w 100 decy- 
balach, przy’ nieodpowiednim stop­
ił u nawilgocenia powietrza i do te­
go w towarzystwie niedobranych 
kolegów, pod okiem pokrzykującego 
i nieżyczliwego mistrza. To może 
zbyt jaskrawy, niemniej faktycz­
nie stwierdzony przykład. Jest on 
o tyle typowy, że wyraźnie rzuca 
światło na zagadnienie i ukazuje 
problemy, jakie w przedsiębior­
stwie napotyka psychosocjolog. Spra­
wy to niełatwe, zwłaszcza • dla nie- 
obeznanego z życiem i warunkami 
pracy w fabryce młodego adepta

wencji prowadziło do 
bie ich zaufania.

W ogromnej ilości 
bez trudności udało 
że robotnicy pracują

zjednania so-

przypadków, 
się wykazać, 
w niewłaści-

sztuki 
ludźmi.

poznawania kierowania
Warunki fizyczna pracy w

Pragnąc ożywić publicystykę związaną z akcją rewizji 
wymiany doświadczeń w tym zakresie, redakcje tygodników 
TECHNICZNY" organizują

projektów Inwestycyjnych 1 przyczynić się do 
„ŻYCIE GOSPODARCZE" i „PRZEGLĄD

penetrowanym przeze mnie zakła­
dzie były bardzo niekorzystne; nie 
wiadomo było do czego się zabrać 
i nie widziało się pozornie żadnego 
wyjścia.

I to jest właśnie pierwsza, naj­
większa trudność napotykana na 
początku pracy badawczej, trud­
ność, która nie wystąpiłaby na pew­
no, gdybym na miejsce chorzow­
skiego „Konstalu" podejmował ba­
dania w nowoczesnej, budowanej z 
myślą o człowieku i według najnow­
szych osiągnięć techniki fabryce, 
na przykład Fabryce Urządzeń Pre- 
cyzyjnych. ■.

Niemniejszy problem stwarza 
;,wejście" w społeczność zakłado­
wą. Rzesza pracowników umysło­
wych patrzy z niedowierzaniem i 
podejrzliwością — co on będzie ro­
bił. Natomiast brygady robotników 
przekazują sobie wzajemne oświad­
czenie, że jeszcze jeden darmozjad, 
który na domiar złego, w przeci­
wieństwie do innych siedzących ci­
cho i bezczynnie w biurach, będzie 
się kręcił po zakładzie i przeszka­
dzał im w pracy. Na szczęście 
wątpliwości te kończą się szybko, 
gdy znajduje się wspólny język 
z załogą i przekona ją o szczerych 
zamiarach przyjścia jej z pomocą. 
Nie jest jednak i z tym przekona-

wej, w anormalnej pozycji, wkła­
dając swą energię często nie w sa­
mą pracę, ale w utrzymanie nie­
naturalnej postawy dała. Przy ob­
rabiarkach robotnicy z reguły przez 
całe 8 godzin operują nastawnika­
mi umieszczonymi w górnej części 
maszyny — co zmusza do trzyma­
nia rąk ponad głową, bądź mniej 
lub więcej nachyleni — co zależy 
od wzrostu — manipulują dolnymi 
nastawnikami maszyny.

Chdałoby się tu zapytać, kiedy 
wreszcie nasze wspaniałe obrabiar­
ki będą konstruowane z myślą o 
pracujących przy nich ludziach, 
przy czynnym współudziale psycho- 
fizjologów.

Usterki te można rozwiązać nie^ 
kiedy w bardzo prosty sposób, pro­
ponując odpowiednich rozmiarów 
podest pod nogi robotnika lub zmie­
niając ustawienie maszyny; W in­
nych przypadkach. trudność rozwią­
zuje odpowiednie ustawienie lam­
py oświetleniowej, zmiany w orga­
nizacji miejsca pracy, czy racjonal­
nego posługiwania się narzędziami 
itp. Zabiegi te przekonują robotni­
ków, że chodzi tu przede wszyst­
kim o ich dobro. Wtedy już bez 
trudności można było ubiegać s:ę 
o wtajemniczenie w wewnętrzne, 
bardzo często osobiste sprawy i kło­
poty ludzi, mające zazwyczaj pew^ 
ne powiązanie z ich pracą i wydaj­
nością

STOSUNKI MIĘDZYLUDZKIE, 
CZYLI

W i?-
pod hasłem;

„W POSZUKIWMIU OSZCZWOŚCI

niem tak łatwo; do wszelkich 
wiem nowości robotnik odnosi 
z rezerwą a często nawet z 
dejrzliwością,-

V PIERWSZE KROKI

bo- 
się

1. Cel i tematyka konkursu. Celem konkursu 
jest ujawnienie i upowszechnienie najbardziej 
wartościowych pomysłów i rozwiązań, wskazu­
jących rezerwy produkcyjne i inwestycyjne w 
latach 1961 — 1965 oraz wydobycie i ujawnienie 
twórczej inicjatywy społecznej w tym zakresie.

Tematyka konkursu obejmie prace, wskazu­
jące rezerwy w zakresie zwiększenia produkcji 
(szczególnie eksportowej i antyimportowej) bez 
inwestycji, w zakresie programowania inwesty­
cji obniżenia kosztów realizacji inwestycji pro­
jektowanych lub kontynuowanych, skrócenia 
okresu inwestowania oraz wszelkich innych re­
zerw produkcyjnych i inwestycyjnych. Na kon­
kurs zgłaszać można także prace zawierające 
konkretne, realne propozycje, usprawnienia me- . 
tod przeprowadzonej obecnie akcji rewizji in­
westycji.

2. Warunki konkursu. Na konkurs zgłaszać 
należy prace typu publicystycznego, sygnalizu­
jące konkretne możliwości rezerw produkcyj­
nych lub inwestycyjnych i podające sposób uzy­
skania tych rezerw oraz przypuszczalne efekty 
gospodarcze.

Zgłaszać można prace dotyczące bądź to posz­
czególnych zakładów produkcyjnych, bądź też 
określonych grup branżowych (zjednoczeń) w

poszczególnych przemysłach', bądź wreszcie ca­
łych gałęzi przemysłu, jak również problemów 
międzygałęziowych i kompleksowych rozwiązań 
terytorialnych.

Nadsyłane na konkurs prace nie wymagają 
szczegółowego udokumentowania, powinny jed­
nak wskazywać konkretne rozwiązania. Prace 
konkursowe mogą być przygotowane również 
w oparciu o «'nioski oszczędnościowe, przedkła­
dane zespołom inwestycyjnym w toku prowa­
dzonej obecnie rewizji założeń projektów inwe­
stycyjnych, mogą też zawierać wszelkie inne 
uzasadnione wnioski, chociażby nawet różne w 
stosunku do wniosków zgłaszanych w trybie u- 
rzędowym.

Uczestnikiem konkursu może być „osoba Indy­
widualna lu„b zespół. Objętość prac nie powinna 
przekraczać 8 stron maszynopisu,

3. Ocena prac i nagrody. Ocena prac konkur­
sowych dokonana będzie przez Sąd Konkurso­
wy, który w razie potrzeby opierać się będzie 
na opiniach zaproszonych do współpracy eksper­
tów spośród przedstawicieli stowarzyszeń nau­
kowo-technicznych, PTE i - resortów.

Za najlepsze prace konkursowe ustala się na­
stępujące nagrody:

oraz

Sąd

8 nagrody I po 5.000 zł
5 nagród II po 3.000 zł 

szereg wyróżnień po 1.000 zl

Konkursowy może w zależności od war-
tości merytorycznej 1 publicystycznej nadesła­
nych prac zwiększyć lub zmniejszyć ilość nagród.

4. Terminy nadsyłania prac i ogłoszenia wy­
ników konkursu. Termin nadsyłania prac upły­
wa z dniem 30.XII. br. Prace na konkurs opa­
trzone godłem nadsyłać należy pod adresem bądź 
Życia Gospodarczego, Warszawa, ul. Hoża 35, 
bądź to Przeglądu Technicznego, Warszawa, ul. 
Czackiego 3/5, w kopertach z napisem: „Kon­
kurs — W poszukiwaniu oszczędności inwesty­
cyjnych". W kopercie powinna znajdować się 
prócz pracy konkursowej w 2 egzemplarzach, 
druga zalakowana koperta, w której podać na­
leży nazwisko i adres zgłaszającego pracę. Ucze­
stnicy konkursu mogą również nie ujawniać 
swych nazwisk, wskazując jedynie osobę upo­
ważnioną do odbioru ew. nagrody,

Ogłoszenie wyników konkuruj nastąpi nie 
później niż w ciągu trzech miesięcy od daty 
zamknięcia konkursu.

Redakcje publikować będą cenniejsze prace 
w kolejności ich napływu. Prace publikowane 
honorowane będą w/g obowiązujących stawek.

i

Cofnijmy się jednak jeszcze nieco 
Wstecz, pokazując kolejne etapy 
^wchodzenia" w społeczność fa- 
oryczną.

Cały plan pracy skrupulatnie u- 
przednio przygotowany, trzeba było 
odłożyć na bok. Zakład właśnie był 
w trakcie przygotowywania norm

| technicznie uzasadnionych. Zajmo- 
| wal się tym nowo utworzony Dział 
| Studiów nad Pracą, gdzie zostałem 

przydzielony jako najlepiej pasu- 
Ijący. Ponieważ jednak przy usta­

laniu norm technicznych trzeba ob­
liczyć normatyw czasu na odpoczy- 
nek, poproszono mnie właśnie o 

| naukowe opracowanie tego zagad- 
| nienia,_o czym mi się przedtem na- 
| wet nie śniło.
§ Trzeba więc było na wstępie 
I wgryźć się w problematykę prak- 

tycznej fizjologii pracy. Nawiąza-
I na kontakty z odpowiednimi pla- 
| sówkami naukowymi, po wielu wy- 
I sitkach pozwoliły zdobyć stosowne 
| radzieckie i angielskie materiały, 
I mogące stanowić — z braku poi-, 
k skich opracowań — dostateczną 
| podstawę dla opracowania wspom- 
| nianego problemu.
| Zadanie to zmusiło mnie do po* 
■ werasnia zainteresowań 9 problem

Dla psychologa w przemyśle waż­
ne są rozmowy z ludźmi na różne 
Interesujące ich tematy. To, obok 
umożliwienia robotnikowi wynurze­
nia się przed kimś, kto myśli o po­
prawie jego miejsca i środowiska 
pracy, daje duże szanse poznania 
wielu przyczyn rozwijających lub 
hamujących produkcję. Każde śro­
dowisko i grupa społeczna ma swo­
je własne, często tylko jej właści­
we problemy i poznanie dobrych 
lub złych czynników kształtujących 
postawę robotników wobec prasy 
i zakładu ma doniosłe znaczenie dla 
kierowania życiem społeczności za­
kładowej.

Osobiście mogę stwierdzić, że 
właściwy dobór ludzi do dam j .pra­
cy, wzajemne ich dopasowanie się i 
wytworzenie „wspólnego języka" z 
dozorem, stanowią obok dobrej or­
ganizacji procesu pracy niezbędny 
warunek osiągania dobrych wyni­
ków. Z drugiej natomiast strony 
stwierdziłem, że bardzo rzadko czyn­
niki te są ze sobą odpowiednio 
zharmonizowane, że bardzo często 
pracujący ludzie „wykańczają się" 
przy danej pracy i na danym sta­
nowisku tylko dlatego, że nikt nie 
rozwiązuje niekiedy błahych nawet 
problemów składających się na ca­
łość warunków 8-godzinnego życia 
człowieka w zakładzie produkcyj­
nym.

Potwierdzeniem tego poglądu 
niech będą wyniki szczegółowych 
badań i analizy jednej z grup ro­
boczych omawianego zakładu. Cho­
dzi tu o ponad dwudziestoosobową 
brygadę.

Już na początku mojej pracy w 
fabryce dowiedziałem się, że ta 
brygada jest jedną z najgorszych; 
najmniej wydajna, najbardziej nie­
zadowolona i niezdyscyplinowana! 
Grupa z reguły nie wykonuje pla­
nów, zarobki ma — w stosunku do 
innych wydzi.ałów, a nawet innych 
grup w tym samym wydziale hi 
niskie,

DOKOŃCZENIE NA STR. 8



Bodźce 
i asortyment

W
 „Życiu Gospodarczym" 

ukazały się dwa artyku­
ły poświęcone sprawom 
Inwestycji i wydajności 
pracy. Mam tu na myśli 

5 artykuł prof, M, Kale­
ckiego. „Uwagi na temat wydajności 
pracy" (Ż. >G, nr 31/1980) oraz St. 
Kuzińskiego „Inwestycje i wydaj­
ność w przemyśle lekkim" (Ż. G. nr 
38/1960).

Autor drugiego z wymienionych 
artykułów w interesujący sposób u- 
zasadnia potrzebę modernizacji apa­
ratu wytwórczego w przemyśle lek­
kim. a ściślej biorąc — wlókienni- 
czyjih Dochodząc jednak — na przy­
kładzie konkretnej gałęzi przemysłu 
— do ujęcia całkowicie zgodnego z 
treścią wniosków autora pierwszego 
artykułu, niepotrzebnie stwarza wra­
żenie, jakoby to co mówił, przeczy­
ło treści ogólnych uwag w sprawie 
wydajności sformułowanych przez 
Kaleckiego. Ponieważ nie sądzę, aby 
ta część artykułu Kuzińskiego-sprzy­
jała zorientowaniu czytelników pi­
sma w sprawie nader istotnej dla 
naszej gospodarki, uważam za po­
trzebne przeprowadzenie pewnej 
konfrontacji obu stanowisk.

W rejonach przemysłu włókienni­
czego — stwierdza Kuziński — ist­
nieją poważne lokalne nadwyżki 
siły roboczej. Tymczasem w latach 
1960—1965 przeprowadza się w tym 
przemyśle zakrojony na szeroką ska­
lę program modernizacji, zatrudnie­
nie zaś spada nawet o 2—3 proę. 
Składa się na to — jak dowodzi 
Kuziński — szereg specjalnych przy­
czyn, które mają uchylać wnioski 
Kaleckiego. Rozpatrzmy te przyczy­
ny.

Kuziński stwierdza, iż podstawo­
wym motywem modernizacji w prze­
myśle włókienniczym są oszczęd­
ności w inwestycjach, jakie się tu u- 
zyska, w porównaniu z alternatywą 
tworzenia nowych stanowisk pracy. 
Istotnie, plan 5-letni przewiduje 
prawie podwojenie wyrobów dzie­
wiarskich przy stosunkowo niewiel­
kim wzroście produkcji tkanin ba­
wełnianych i wełnianych. Założony 
przyrost produkcji wyrobów dzie­
wiarskich może być osiągnięty bądź 
w drodze budowy nowych budynków 
fabrycznych, bądź też w drodze lep­
szego wykorzystania powierzchni 
produkcyjnych w istniejących już 
tkalniach i przędzalniach. Ta osta­
tnia alternatywa wymaga jednak 
zastąpienia większości posiadanych 
maszyn .przędzalniczych i warszta­
tów tkackich przez urządzenia bar­
dziej wydajne i zajmujące mniej po­
wierzchni. Okazuje się — stwierdza 
Kuziński — że to ostatnie rozwią­
zanie jest o wiele tańsze, wobec cze­
go 5-letnl plan inwestycyjny w prze­
myśle włókienniczym zakłada szero­
ki program modernizacji, prowadzą­
cy do poważnego wzrostu wydajno­
ści.

Czy rozwiązanie to przeczy uję­

ciom Kaleckiego?' Jeżeli mamy do 
czynienia z danym aparatem wy­
twórczym — stwierdza Kąlecki — 
wzrost wydajności zmierzający do 
lepszego wykorzystania istniejącego 
aparatu wytwórczego jest niecelowy 
wówczas, gdy nie ma zapewnionego 
zaopatrzenia w surowce lub zbytu 
artykułów na rynku wewnętrznym. 
Zamiast spodziewanego przyrostu 
dochodu narodowego, spowoduje bo­
wiem tylko trudności w handlu za­
granicznym i gromadzenie się nie- 
sprzedanych towarów. Próba zaś u- 
niknięcia trudności płatniczych lub 
zbytu doprowadzi do zaniechania 
wysiłków związanych ze zwiększe­
niem produkcji, ale wtedy cały e-

W sprawie 
inwestycji i wydajności

WŁADySŁAW SADOWSKI

fekt wzrostu wydajności ograniczy 
się tylko do redukcji zatrudnienia, 
gdyż zmniejszona liczba wydajniej 
pracujących robotników będzie mo­
gła wytworzyć dochód tej samej co 
poprzednio wielkości. •

Tak przebiega rozumowanie przy 
założeniu, iż mamy do czynienia z 
aparatem wytwórczym o danej wiel­
kości. /.Wyobraźmy sobie teraz — 
pisze dalej Kalecki w cytowanym 
artykule — że mamy do czynienia z 
danym planem wieloletnim i. że roz­
ważamy wpływ przyspieszenia wzro­
stu wydajności na kształtowanie się 
tego planu. Rozumowanie przepro­
wadzone podobnie, jak wyżej, da tu 
odmienne wyniki... Istotnie, wyższa 
bowiem produkcja uzyskiwana z po­
szczególnego zakładu pozwala na 
zmniejszony zakres budowy nowych 
mocy. A ta oszczędność w inwesty­
cjach z kolei umożliwia albo zmniej­
szenie icji voluminu i odpowiednie 
podniesienie spożycia, albo też o- 
siągnięcie większego przyrostu do­
chodu przy danym voluminie inwe­
stycji. W obu przypadkach trudno­
ści zacpatrzenia i zbytu o których 
była mowa... będą osłabione, jeśli 
nie wyeliminowane, gdyż niezbędne 
zmiany w strukturze produkcji mogą 
być w dużej mierze uzyskane po­
przez odpowiednie zmiany w struk­
turze inwestycji".

Jak wynika z powyższego argu­
mentacja Kuzińskiego na rzecz in­
westycji podnoszących wydajność 

pracy i jednocześnie wydajność za­
kładów nie tylko nie jest sprzeczna 
z rozumowaniem Kaleckiego, lócz 
jest z nim — w tym punkcie — wręcz 
całkowicie identyczna; w obu przy­
padkach chodzi o dokładnie te sa­
me oszczędności w inwestycjach. 
Sprzeczności stanowisk można by się 
doszukać tylko wtedy, gdyby wnio­
ski Kaleckiego dotyczące posunięć 
na krótką metę (przy danym apa­
racie wytwórczym) przenieść w sy­
tuację planu wieloletniego. Do sy­
tuacji planu wieloletniego odnoszą 
się jednak wnioski Kaleckiego wy­
ciągnięte z rozumowania poświęco­
nego planowi wieloletniemu, a po­
nieważ Kuziński rozpatruje cały

stawia się problem
przemyśle włókienniczym? Otóż ma­
my tutaj kombinację obu powyż­
szych wariantów skrajnych, gdyś 
większa produkcja (w porównaniu z 
inną alternatywą zużycia danych 
środków inwestycyjnych) występuje 
obok jednoczesnego spadku zatrud­
nienia. Ponieważ mamy tu kombl- 
nacje obu przypadków 
„oszczędzanie pracy", czyli 
zatrudnienia nie występuje jako je­
dyny „czysty" efekt wzrostu wydaj­
ności pracy, nie ma również podstaw 
do ogólnej negatywnej oceny mo­
dernizacji. (Zastrzeżenia Kaleckiego 
dotyczą tylko skrajnego przypadku 
„czystego" oszczędzania pracy). Prze-

problem właśnie pod kątem tego 
planu, odpadają — rzecz jasna — 
przytoczone wyżej zastrzeżenia Ka­
leckiego dotyczące zwiększania wy­
dajności na krótką metę, tj. przy 
danym aparacie wytwórczym.

Ponieważ zbieżność argumentacji 
obu autorów jest w podstawowej 
kwestii oczywista, nie ma potrzeby 
zajmowania się pozostałymi argu­
mentami, przytoczonymi przez Ku­
zińskiego na rzecz modernizacji. 
Trzeba natomiast zwrócić uwagę, iż 
powyższe porównanie stanowisk nie 
wyczerpuje jeszcze właściwego pro­
blemu. Ocenę celowości moderniza­
cji, przeprowadzoną z punktu wi­
dzenia kosztów inwestycji, warto te­
raz uzupełnić rozważeniem wpływu 
modernizacji na zatrudnienie i bi­
lans siły roboczej.

Przypominamy, że Kalecki rozpa­
trzył dwa skrajne przypadki skut­
ków zwiększenia wydajności, miano­
wicie wzrost produkcji przy danym 
zatrudnieniu oraz spadek zatrudnie­
nia przy danej produkcji, co można 
nazwać „czystym efektem praco- 
oszczędnym" wzrostu1' wydajności. 
Forsowanie „czystej" -wydajności 
pracy jest celowe tylko dla zapobie­
żenia deficytowi siły roboczej bądź 
dla realizacji programu skrócenia 
czasu pracy i Kalecki zauważa, że 
teza ta obowiązuje zarówno w sy­
tuacji bieżącej jak i w sytuacji pla­
nu wieloletniego.

■a,., Patrz Ins,rukcja Ministerstwa Finan­
sów w sprawie korekty baZy no usf»H- 
nla przyrostu wyników (MP nr 30 z2. IV tono r.), oraz dyskus “ H Druska 
„O nowym systemie funduszu zaktadn.

,Flnanse 3'19M- M. Misiak ..Bodźce 
ment. finanse 7 .10B0 l h. Dru- ska „Glos w dyskusji o bodźcach i asor­

tymencie" Finanse 7/1960 ’
«) Nieco szczegółowiej koncenoia u. została przedstawiona w prSj,™ 

już artykule „Bodźce a asortyment"ob£ 
bukowanym w nr 7 „Finansów"z »80 n

MAREK MISIAK

Jak w świetle powyższego przed-

clwnie, możliwość realizacji założo­
nego programu produkcji przy niż­
szych kosztach inwestycyjnych jest 
całkowicie wystarczającym argu­
mentem na rzecz modernizacji, bez 
względu na-lokalne nadwyżki siły 
roboczej. Ponieważ tańsze rozwią­
zanie inwestycyjne przynosi jednak­
że spadek zatrudnienia, a redukcja 
zatrudnienia dotknie rejony już 
przeludnione i spotęguje istniejące 
tam lokalne nadwyżki siły roboczej 
— efekt pracooszczędny trzeba oce­
nić jako ujemny skutek ubocz­
ny modernizacji w przemyśle włó­
kienniczym. A wnęc w takim zakre­
sie zastrzeżenia Kaleckiego zacho­
wują nadał moc. Ogólnokrajowy bi­
lans siły roboczej jest w planie 5- 
letnim zrównoważony; istnieje na­
wet pewien niedobór w grupie do­
rosłych mężczyzn. Usunięcie lokal­
nych nadwyżek będzie zatem wy­
magało rozumnej lokalizacji nowych 
zakładów wytwórczych oraz tworze­
nia nowych stanowisk pracy w za­
kładach już istniejących w rejonach 
przemysłu włókienniczego.

Pozytywny efekt artykułu Kuziń­
skiego polega właśnie na podkreśle­
niu, Iż realizacja programu moder­
nizacyjnego spotęguje nadwyżki Siły 
roboczej w rejonach przemysłu włó­
kienniczego. jak również na zwróce­
niu uwagi, że istnieje pilna potrze­
ba uzupełnienia planu 5-letniego 
głębszymi opracowaniami regional­
nymi
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halnie zależnych od średnich kosz­
tów własnych gałęzi). W dziedzinia 
funduszu zakładowego już w 1957 r. 
w całej prawie produkcji finalnej 
nastąpiło odejście od dotychczaso­
wej podstawy tworzenia tego fun­
duszu w postaci planu, zysku na 
rzecz planu akumulacji. W 1958 i 
1959 r. wskaźnik wykonania planu 
akumulacji został zastąpiony wskaź­
nikiem przyrostu akumulacji w sto­
sunku do roku poprzedniego.

W dziedzinie planowania i kon­
troli funduszu płac produkcji final­
nej nastąpiła zmiana wskaźnika ko­
rygującego ten fundusz z wartości 
produkcji w cenach fabrycznych na 
rzecz wartości produkcji w cenach 
Zbytu.

Zamiast jednak uelastycznić sy­
stem cen i podatków i oddziaływać 
na fundusz zakładowy poprzez wy­
niki, zadowalano się wtórną i jedno­
stronną korektą funduszu zakłado­
wego w związku z dokonanymi 
zmianami asortymentowymi, zmia­
nami składników surowcowych itp. 
Procedura tych korekt była nastę­
pująca: „Przedsiębiorstwa składały 
wnioski, a jednostki nadrzędne wy; 
raźały zgodę”. Przedsiębiorstwa 
oczywiście nie zgłaszały wniosków 
gdy zmiany asortymentowe i zmia­
ny składników surowcowych miały 
dodatni wpływ na fundusz zakła­
dowy. Jednostki nadrzędne nie wy­
kazywały tutaj dostatecznej aktyw­
ności.

Zupełnie analogiczne sytuacje wy­
stąpiły w dziedzinie bankowej kon­
troli funduszu plac. Wszystkie te 
niekonsekwencje okazały się bardzo 
na rękę reprezentantom drugiej z 
wymienionych na początku tenden­
cji.

W 1959 r. w szczególności w IV 
kwartale, nastąpiło rozszerzenie roz- 
dzjelmka. Niektórzy ekonomiści za­
częli mówić o rzekomym skompro­
mitowaniu się instrumentów ceno- 
ti/ó-bodźcowych, o rzekomej zasad­
niczej sprzeczności pomiędzy plano­
waniem dyrektywnym, a wykorzy­
staniem instrumentów tzw. pośred­
niego oddziaływania na decyzje 
przedsiębiorstwa. Popularne stało się 
rozumowanie, że generalna elimina- 
ęją różnic rentow.ności produkowa­
nych asortymentów jest pożądana 
ze społecznego punktu widzenia, po­
nieważ nabywca powinien mieć za­
pewnioną równą łatwość zamawia­
nia różnych wyrobów >).

SKUTKI JEDNEGO WZORU

Tendencje do uniezależnienia za­
interesowania producenta od sygna­
łów rynkowych za pośrednictwem 
ceń i, bodźców w 1960 r. znaldzly 
wyraz w posunięciach praktycznych.

Najwyraźniej wystąpiło to w dzie­
dzinie rekonstrukcji systemu bodź­
ców pozapłacowych w 1960 r. Obok 
poważnych 1 słusznych zmian tego 
systemu, wiążących pozapłacowe 
bodźce zainteresowania materialne­
go z przyrostem wyników w sto­
sunku do roku poprzedniego, wpro­
wadzono wzór korygujący wyniki, 
zastosowanie którego, powoduje de 
facto zupełne uniezależnienie zain­
teresowania pracowników przedsię­
biorstwa od rentowności produko­
wanych asortymentów. W rezultacie 
zastosowania tego wzoru wybór ren­
townego asortymentu tak samo nie 
daje większego przyrostu wyników 
skorygowanych, jak i wybór asorty­
mentu nierentownego nie powoduje 
uszczerbku w tych wynikach. W jed­
nym 1 drugim przypadku faktyczna 
zmiana rentowności ulega skorygo­
waniu do jakiejś „średniej" zmiany 
rentowności, zależnej od stosunku 
wartości produkcji do kosztów wy­
twarzania przedsiębiorstwa, wspól­
nego dla wszystkich produkowanych 
w nim asortymentów.

Powiedzmy, że w jakimś przed­
siębiorstwie przeważają asortymenty 
wysokorentowne, ale jest też pro­
dukowany jeden asortyment nieren­
towny. Średnia rentowność w takim 
przedsiębiorstwie jest raczej wyso­
ka. Niech teraz przedsiębiorstwo 
forsownie zwiększa produkcję owe­
go asortymentu nierentownego, ucie­
kając od najwyżej rentownych. Wy­
nik bilansowy będzie oczywiście ma­
lał, ale korekta będzie wykazywała 
przyrost wyników, tak jakby asor­
tyment. który jest nierentowny, był 
średniorentowny i jakby asortymen­
ty wycofywane nie były najwyżej 
rentowne, ale były też średniuren- 
towne (odwrotna i nie mniej dzi­
waczna sytuacja występuje w przed­
siębiorstwie, w którym przeważają 
asortymenty nierentowne a przed­
siębiorstwo forsuje produkcję jedy­
nego asortymentu rentownego).

Eliminacja wpływu asortymentu 
na zainteresowanie materialne pra­
cowników nie uniezależnia przy tym 
zainteresowania tego od wyboru pro­
duci materiałochłonnej i niskopra- 
cochłonnej. Wiadomo, że im asorty­
ment jest mniej pracochłonny, tym 
przy danych nakładach pracy łat­
wiej wytworzyć większą ilość jed­
nostek naturalnych przyrostu pro­
dukcji.’ Przy jednakowych cenach, 
im przedsiębiorstwo wybierze mniej 
pracochłonne, a więc bardziej ma- 
teriałochlonne asortymenty —’ tym 
łatwiej może wygospodarować więk­
szy przyrost wartości produkcji i 
przy stałym wskaźniku skorygowa­
nej „średniej rentowności" wyzszy 
przyrost skorygowanych wyników.

Taki jest mechanizm. A skutki? 
Skutki są funkcją sprężyn zawar­
tych w mechanizmie: 1) zupełne zo­
bojętnienie przedsiębiorstwa w wy­
borze produkcji rentownej i 2) 
wzrost preferencji asortymentów 
materiałochlonnych 1 niskopraco- 
chłonnych.

Skutek pierwszy uczyni z przed-. 
siębiorstwa , biernego wykonawcę- . 
nakazów pochodzących z zewnątrz. 
Spełnia on więc do pewnego stop­
nia cele wynikające z tendencji do 
centralizowania decyzji. Skutek dru­
gi jest chyba niespodzianką również 
dla autoiów wzoru.

ABC

Przede wszystkim sprawa założeń. 
Założeniem wzoru było wyrównanie 
atrakcyjności bodźców asortymen­
tów o różnej rentowności 1 założe­
nie to zo itało spełnione. Sam wzór 
nie jest istotny. Skutki jego zasto­
sowania zostały pokazane. Trzeba 
powrócić do założeń. Do sprawy, od 
której zaczęliśmy artykuł. Czy rze­
czywiście odbiorca powinien mieć 
równą łatwość zamawiania różnych 
wyrobów, niezależnie od ich ren­
towności? Odpowiadamy: nie. Ujmu­
jąc rzecz najbardziej lapidarnie — 
dla indywidualnego nabywcy — kon­
sumenta nieważne są koszty wy­
twarzania i rentowność produkcyj­
na nabywanych 1 spożywanych dóbr. 
Nie można identyfikować interesu 
społecznego z Interesem nabywcy - 
konsumenta, pojętym bardzo wąsko, 
jako zainteresowanie w spożyciu 
określonych wartości użytkowych.

Uniezależnienie korzyści material­
nych producenta od różnic w ko­
sztach i rentowności produkowa­
nych wyrobów sprzyja powstawa­
niu preferencji asortymentowych, 
nie liczących się z kosztami i ren­
townością. Równocześnie zamiast 
tendencji do prawidłowego ukształ­
towania relacji cen i kosztów na 
skutek sztucznego wyrównania ich 
dla producenta, powstają tendencje 
do utrzymania i rozwoju istnieją­
cych dysproporcji.

Nie można wykorzystać bodźców 
pozapłacowych, związanych z wy­
nikami ekonomicznymi do przeciw­
stawienia się z gruntu nieprawidło­
wym preferencjom asortymentów 
materiałochlonnych, wynikających z 
planu wartości i obrotu, oraz z przy­
jętego systemu planowania 1 kon­
troli funduszu płac, jeżeli bodźce 
te odrywa się od asortymentu.

Mimo że od dawna już krytyku­
jemy bodźce asortymentowe skła­
niające do wyboru produkcji mate- 
riałochlonnej i niskopracochlonnej — 
w praktyce one wciąż mają prymat. 
Mówi Się na przykład, że plan war­
tości nie jest w przemyśle dyrek­
tywny. Dyrektywność planu warto­
ści nie wynika z ustawy 1 nie musi 
być ogłoszona w Dzienniku Ustaw 
czy' Monitorze Polskim Dotąd, do­
póki fundusz plac będzie korygowa­
ny w zależności od przekroczenia 
planu wartości i dopóki wykonanie 
planu wartości będzie stanowiło wa­
runek przyznania funduszu premio­
wego i funduszu zakładowego — 
preferencje asortymentów materia- 
łochłonnych i niskopracochlonnych 
są nieuniknione. A każdy wie, że 
nie można prawidłowo oddziaływać 
sa preferencje asortymentowe przy 

pomocy wskaźnika wartości i pra­
cochłonności... Żadna regulacja cen 
i opodatkowania nie uczyni buci­
ków 1 ubranek dziecięcych efektyw­
niejszymi z punktu widzenia wyko­
nania planu wartościowego i fundu­
szu plac od ubi'ań i butów dużych. 
Wyroby materiałochlonne dzierżą 
tutaj niczym nie odebrany prymat 
nad wyrobami materiałooszczędny- 
mi. Chyba, że zrezygnujemy z do­
tychczasowego systemu planowania 
wartości produkcji l funduszu płac.

Natomiast oddziaływanie przy po­
mocy zysku oraz Systemu cen i po­
datków, może być, obiektywnie rzecz 
biorąc, prawidłowe. Przy pomocy 
nieznacznej regulacji cen można 
małe talerze, tkaniny z bawełny ra­
dzieckiej i zerówki uczynić bardziej 
opłacalne od dużych talerzy, tkanin 
z bawełny egipskiej i setek wełnia­
nych. Przy właściwej polityce po­
datkowej małe ubrania i buciki mo­
gą się stać bardziej opłacalne od 
ubrań i butów dużych. Prawda, że 
tego instrumentu się u nas w prak­
tyce nie wykorzystuję. Ale wynika 
to między innymi właśnie z faktu, 
że zainteresowanie pracowników 
przedsiębiorstw nie jest skoncentro­
wane na wynikach finansowych, że 
wyniki te nie pobudzają do zmian 
asortymentowych.

Trzeba sobie zdawać sprawę z te­
go, . że ucieczka przedsiębiorstw od 
produkcji'odzieży dziecięcej i wszel­
kiej taniej i pracochłonnej drobni­
cy nie wynikała z immanentnych 
wad oddziaływania na przedsiębior­
stwo przy pomocy instrumentów ce- 
nowo-bodźcowych, ale z niekonsek­
wentnego (poprzez plan wartości i 
funduszu płac, a nie poprzez wy­
niki finansowe, system podatkowy 
i odpowiednio uregulpwany system 
bodźców pozapłacowych) — posługi­
wania się tymi instrumentami. Trze­
ba odróżnić wady instrumentu eko­
nomicznego od tvad jego zastosowa­
nia. Przekreślenie znaczenia oddzia­
ływania na wybór asortymentu 
przez przedsiębiorstwo przy pomocy 
cen i bodźców, tylko dlatego, że do­
tychczasowy sposób wykorzystania 
tych instrumentów budzi zastrzeże­
nia, nie jest chyba ani logiczne, ani 
uzasadnione.

WNIOSKI I SUGESTIE

Polityka asortymentowa w zakre­
sie produkcji rynkowej i z nią zwią­
zanej nie może się opierać tylko na 
bezpośredniej odgórnej dyrektywie. 
Dyrektywa taka (oparta na prawid­
łowym rachunku ekonomicznym) 
może i powinna zakreślać ogólne 
proporcje ^sortymentowe. Szczegó­
łowy asortyment jest jednak funk­
cją zbyt wielu zmiennych, aby mógł 
być ustalany na szczenili central­
nym bez naruszania autonomii wy­
boru konsumenta i niebezpieczeń­
stwa niepełnego wykorzystania re­
zerw produkcyjnych przedsiębiorstw.

Eliminacja pozapłacowych bodź­
ców asortymentowych równa się

sparaliżowaniu wpływu polityki ce­
nowej i podatkowej na preferencje 
producenta. Zmiana cen, podatków 
i akumulatywności różnych asorty­
mentów staje się w tych warunkach 
operacją wielkościami nic nie zna­
czącymi, me mającymi z punktu wi­
dzenia pozapłacowych preferencji 
asortymentowych przedsiębiorstw 
żadnych konkretnych skutków. Np. 
podwyższenie cen czy obniżenie opo­
datkowania wyrobów eksportowych 
nie wpływa wcale na preferencje 
tych wyrobów przez przedsiębior­
stwo, ponieważ akumulacja i tak 
ma ulec skorygowaniu.

Z drugiej strony w warunkach 
sztucznego zrównania skorygowanej 
rentowności wszystkich asortymen­
tów nie ma dźwigni ekonomicznych, 
które by zmuszały do urealnienia cen 
i kosztów. Nie ma bowiem palącej 
potrzeby prawidłowego regulowania 
tych parametrów, wynikającej z po­
czucia odpowiedzialności finansowej 
i zainteresowania materialnego. Jest 
to zamknięty krąg współzależności.

Dowodem słuszności powyższego 
rozumowania może być przeprowa­
dzona W 1980 r. reforma cen. która 
została wyraźnie ograniczona do 
urealnienia cen fabrycznych, przy 
założeniach niewiele odbiegających 
od systemu tradycyjnego.

Prawidłowe wykorzystanie wyni­
ków ekonomicznych jako źródła pre­
ferencji asortymentowych wymaga 
znacznie bardziej operatywnego i 
kontrolowanego kierowania polityką 
cen i systemem finansowym przed­
siębiorstwa niż to ma miejsce 
obecnie.

Wyniki finansowe stanowiące pod­
stawę tworzenia bodźców pozapła­
cowych powinny być nadal wyzna­
czaną od wartości produkcji (cho­
dzi o produkcję działu B) liczonej 
w cenach zbytu, zawierających po­
datek obrotowy. Kierowanie syste­
mem finansowym powinno być ści­
śle skoordynowane z polityką ryn­
kową.

Nie znaczy to, abyśmy chcic»'i ży­
wiołowego działania pozapłacowych 
bodźców asortymentowych, tak jak 
to było w 1958-9 z funduszem za­
kładowym. Działanie tych bodźców 
musi być kontrolowane przez jed­
nostki nadrzędne. Kontrola przy 
tym musi być aktywna. Nie może 
ona ograniczyć się do wyrażenia zgo­
dy na wnioski składane przez przed­
siębiorstwa. Można np. w pierw­
szym okresie rozróżniać dwa rodza­
je zmian asortymentowych: zależne 
i niezależne od przedsiębiorstwa, 
ograniczające związek z bodźcami 
pozapłacowymi tylko do pierwszych 
zmian asortymentowych. Ocena 
zmian ^sortymentowych musi znaj­
dować się oczywiście w kompeten­
cjach jednostek nadrzędnych ponad 
przedsiębiorstwem !).

Oczywiście na dłuższą metę nale­
ży dążyć do takiego uregulowania 
preferencji asortymentowych przy 
pomocy cen i podatku, aby bezpo­
średnia ingerencja jednostek nad­
rzędnych w politykę asortymentowa 

przedsiębiorstwa mogła być ograni­
czona oo minimum.

Trzeba wreszcie jeszcze dalszych 
refoim cenowych obejmujących już 
nie tylko ceny fabryczne, aie rów­
nież ceny zbytu. Reloim, kioie by 
dały w rezultacie możliwość prze­
noszenia sygnałów rynkowych do 
produkcji.

Nie wszystką oczywiście można 
zrobić od razu. Zmiany te wymacają 
liczenia się z obiektywnymi warun­
kami. W każdym przemysie i bran­
ży sprawy wyglądają nieco inaczej. 
7 rudno więc tutaj o jakąś geneial- 
ną receptę.

Jeśli np. w zjednoczeniach skupia­
jących przedsiębiorstwa o pouuu- 
nym do siebie i względnie szerokim 
wachlarzu asortymentowym produk­
cji, szczególnie produkujących bez­
pośrednio na zaopatrzenie rynku 
(gdzie związki substytucyjne są du­
że) oparcie pozapłacowycn bodźców 
asortymentowych na indywidual­
nych wynikach ekonomicznych 
przedsiębiorstw w pełni wydaje się 
możliwe i uzasadnione, to w zjed­
noczeniach skupiających producen­
tów o zdecydowanie zindywiduali­
zowanym protilu asortymentowym, 
szczególnie w dziedzinie produkcji 
srodkow produkcji (gdzie przeważa­
ją związki komplementarne) indy­
widualne wyniki są w mniejszym 
stopniu repiezentatywne i trudn.ej 
się na nich oprzeć. (W tym drugim 
przypadku trzeba się zastanów ic nau 
powiązaniem bodźców pozapłaco­
wych pracowników przedsiębiorstw 
z wynikami ekonomicznymi całego 
zjednoczenia).

Trzeba się liczyć z jeszcze jedną 
trudnością. Wzór na asortymento­
wą korektę wyników opracowany w 
br. wywołał tak dużo niezrozumień 
komplikacji i nieporozumień, że po­
wstała wręcz niechęć do jakichkol 
wiek zmian i nowości w svstemii 
bodźców pozapłacowych. Tę ńiechęi 
nie będzie łatwo przezwyciężyć.

Niechęc w posługiwaniu się wy­
nikami finansowymi jako instrumen­
tem polityki asortymentowej ma 
również inne źródło. Nie wygasło 
jeszcze u niektórych ekonomistów 
z gruntu fałszywe mniemanie,' żc 
wykorzystywanie wyników finanso- 
.wych jako instrumentu oddziaływa­
nia na przedsiębiorstwo jest świa­
dectwem fetyszyzowania zysku. 
Rzecz, aż do pewnego stopnia 
,mieszna, gdyż „zamykanie oczu" na 
istotną treść wyników finansowych 
i „umywanie rąk" od ich właściwe­
go wykorzystania jest właśnie do­
wodem fetyszyzmu.



Kraje ■ słabo rozwinięte
polityce i ekono ice

współczesnego swiaia<m
w

M
imo kolosalnych trudności 
kraje słabo rozwinięte go­
spodarczo mają poważne 
osiągnięcia w dziedzinie 
ekonomicznej. Dotyczy to 
nie tylko tych krajów, 

które odrzuciły kapitalistyczny sy­
stem produkcji jak Chiny. Północ­
ny Wietnam, Północna Korea. Do­
tyczy to również wjelu byłych ko­
lonii imperializmu, które pozostały 
jeszcze w orbicie kapitalizmu świa­
towego. Likwidacja bezpośredniego 
panowania politycznego imperializ­
mu i uzyskanie suwerenności pań­
stwowej usunęły niezwykle silne 
hamulce we wzroście gospodarczvm. 
Burżuazja, która stanęła na czele 
tych państw nie wyczerpała — jak 
widać — wszystkich swoich możli­
wości postępowych. Prawie we 
wszystkich krajach wprowadzono o- 
kreślone formy centralnego plano­
wania, wszędzie wzrosła rola eko­
nomiczna państwa, które skupiło 
w swoich rękach inwestycje oraz 
niektóre kluczowe gałęzie produk­
cji. Rozwój kapitalizmu państwowe­
go występuje w krajach słabo roz­
winiętych jako warunek istnienia 
burżuazyjnych stosunków produk­
cji oraz reprodukcji rozszerzonej. Je­
żeli w głównych krajach kapitali­
stycznych kapitalizm państwow y 
jest przejawem ogólnego kryzysu 
kapitalistycznej gospodarki, zwłasz­
cza bankructwa jego samoczynne­
go mechanizmu gospodarczego, to w 
krajach słabo rozwiniętych kapita­
lizm państwowy stał się tą formą 
stosunków społecznych, która umoż­
liwia — ograniczony wprawdzie — 
wzrost gospodarki bez likwidacji 
kapitalizmu.

Jako ilustracja wzrostu kapita­
lizmu państwowego mogą posłużyć 
następujące fakty: w Indiach na 102 
miliardy rupii inwestycji przewidy­
wanych w III planie pięcioletnim, 
który rozpoczyna się od połowy 
1961 r., około 62 miliardy są prze­
znaczone na rozwój sektora pań­
stwowego. Cały handel zewnętrzny 
znalazł się pod dość ścisłą kontrolą 
specjalnych organów państwowych, 
które ograniczają import towarów 
konsumpcyjnych, i forsują import 
surowców, maszyn oraz urządzeń. 
'Podczas gdy w 1952 r. import dóbr 
konsumpcyjnych wynosił 38 proc, 
całego importu, w 1958 r. scadł on 
do Ź0 proc.,^akup urządzeń produk­
cyjnych wzrósł w tym samym cza-- 
sie z 15 do 28,5 proc. Udział rządo­
wych organizacji w ogólnym impoi- 
cie wzrósł z 18,6 proc, w 1955 r. do 
41,9 proc. W 1958 r.

Również reforma rolna ogranicza­
jąca własność feudalną, nacjonaliza­
cja własności zwłaszcza cudzoziem­
skiej (np. na Kubie) ułatwia wzrost 
gospodarczy. Rozumiejąc całkowicie 
i doceniając trudności wzrostu kra­
jów słabo rozwiniętych wynikające 
z burżuazyjnych i przedburżuazyj- 
nych stosunków produkcji, popełni­
libyśmy jednak sekciarski błąd, gdy- 
byśmy nie dostrzegali lub zaprze­

Niewielka pomoc
W końcu października tego roku uka- 

Mlo się w Londynie sprawozdanie Rady 
Współpracy. Technicznej z krajami, po­
łudniowej 1 południowo-wschodniej Azji 
M 1959-1960 rok. Rada ta jest pozosta­
łością po tak zwanym Planie Colombo 
wyłonionym na konferencji krajów 
Wspólnoty Brytyjskiej z udziałem USA, 
w Colombo w końcu 1950 roku. Jak ze 
iprawozdanla wynika realizacja w swo­
im czasie szeroko rozreklamowanego 
jianu wygląda bardzo skromnie. W cią- 
ju bowiem roku sprawozdawczego wy­
lano na pomoc techniczną dla wszyst­
kich krajów azjatyckich niespełna 17 
nln funtów angielskich, z czego Anglia
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czali postępowym możliwościom 
burżuazji narodowej krajów słabo 
rozwiniętych, gdybyśmy zaprzecza­
li rzeczywistym możliwościom po­
stępowym krajów, pozostających 
jeszcze w orbicie kapitalizmu świa­
towego.

Naturalnie radykalne reformy rol­
ne, radykalna reforma w dziedzinie 
podziału dochodu społecznego itp., 
przyspieszyłyby i niezrównanie 
zwiększyłyby możliwości wzrostowe 
tych krajów. Przykład szybkiego 
wzrostu gospodarczego Chin jest 
najlepszym tego dowodem. Według 
obliczeń szeregu ekonomistów moż­
na by już w chwili obecnej, przy 
obecnym stanie konsumpcji mas 
pracujących, zwiększyć udział in­
westycji w dochodzie narodowym 
Indii do 15 proc., faktyczny jednak 
udział inwestycji Indii wąha się w 
granicach od 5 do 8 proc, dochodu 
narodowego. Wyjaśnia się to tym, że 
ponad 25 proc, tej częąci dochodu 
narodowego, która jest przeznaczo­
na dla celów konsumpcyjnych jest 
spożywana przez nieprodukcyjne 
warstwy społeczeństwa, zwłaszcza w 
postaci renty feudalnej wielkich 
właścicieli ziemskich, procentów 
lichwiarzy oraz zysków zagranicz­
nych kapitalistów. P. Baran w swo­
jej doskonałej książce „Ekonomia 
polityczna wzrostu" słusznie stwier­
dza, że wszystkie słabo rozwinięte 
kraje nie mają dostatecznych środ­
ków dla wzrostu gospodarczego, 
gdyż brakuje im ta część realnej 
nadwyżki gospodarczej, która mo­
głaby tam być bardzo duża, a która 
nie jest przeznaczona na inwestycje, 
lecz idzie na cele pasożytnicze.

Mimo ograniczonych możliwości 
kraje słabo rozwinięte, jak już za­
znaczyłem, posiadają szereg osiąg­
nięć. Tak np. jeżeli przyjmiemy 
stan gospodarki Indii w 1951 r. jako 
równe 100, otrzymamy następujące 
wskaźniki dla 1959 r.: ogólna pro­
dukcja przemysłowa — 151, wydoby­
cie węgla — 136, produkcja żelaza — 
142, produkcja maszyn — 250, pro­
dukcja przemysłu chemicznego — 
223, produkcja przemysłu bawełnia­
nego — 111. Jedynie w tradycyjnych 
gałęziach przemysłu lekkiego zau­
waża się tendencje do zastoju. Jed­
nocześnie powstanie wielkich hut, 
cementowni, elektrowni, zakładów 
chemicznych oznacza poważny krok 
naprzód w dziedzinie industrializa­
cji i uniezależnienia gospodarki tych 
krajów od wielkich monopoli i mo­
carstw kapitalistycznych *).

•) New Statesman, 19. xn. 1959 r. str. 
870.

') O. Lange, Niektóre problemy plano­
wania gospodarczego w krajach niedoroz­
winiętych opublikowane w zbiorze „Pro­
blemy wzrostu ekonomicznego, krajów 
słabo rozwiniętych", Warsza’wa 1958, str. 
804.

Ragnar Nurkse, Wielkość rynku i 
bodźce do inwestowania, w zbiorze „Pro- 1 
bierny wzrostu ekonomicznego!) op,- oit. i 
str. 201—203. I

Również takie kraje, jak Meksyk, 
Brazylia i inne mają pdkaźne o- 
siągni^cia we wzroście gospodarczym. 
Fakty potwierdzają, że kraje słabo 
rozwinięte gospodarczo, również, i je, 
które pozostały w ramach systemu 
kapitalistycznego, posiadają możli­
wości wzrostu gospodarczego, jeżeli 
tylko obaliły panowanie Imperia­
lizmu u siebie lub rozluźniły wię­
zy zależności gospodarczej. Kraje, 
które wybrały socjalistyczny ustrój 
społeczny rozwijają się nieporów­
nanie szybciej. Jest rzeczą nie wy­

pokryła 1157 tys. funtów', czyli o Jakieś 
199 tys. funtów więcej niż w roku po­
przednim. (HP)

Handel Kanady z Kubą
Dnia 18 października wróciła z Ha- 

wanny do Toronto kanadyjska misja 
przemysłowo-handlowa w składzie 7 
osób, która miała za zadanie zbadać 
możliwości poszerzenia stosunków' han­
dlowych z Kubą. Na konferencji pra­
sowej w Hawannle rzecznik misji w 
sposób zdecydowany oświadczył, źo roz­
budowę stosunków handlowych między 
obu krajami uważa za możliwą 1 pożą­
daną. jednocześnie dzlenrik hawańskl 
„La Prensa Latina" w depeszy z Ka­
nady podał do wiadomości publicznej, 
że premier rządu kanadyjskiego Die(cn- 
baker odrzuci! żądanie USA wprowadze- 

magającą szerszego uzasadnienia, że 
istnienie światowego systemu so­
cjalistycznego stanowi niezwykle 
istotną przesłankę wzrostu gospo­
darczego krajów słabo rozwiniętych 
niezależnie od charakteru ich ustro­
ju społecznego. Nie trzeba również 
Sowodzić, że osiągnięcia*krajów  sła­
bo rozwiniętych w ich wzroście gos­
podarczym zwiększają ogromnie ich 
znaczenie w polityce i ekonomice 
świata współczesnego.

*

■Główne zamierzenia krajów słabo 
rozwiniętych nie zostały jednak o- 
siągnięte. Kraje znajdujące się We­
wnątrz światowego systemu kapita­
listycznego nie były w stanie nawet, 
zapoczątkować likwidacji swojego 
zacofania ekonomicznego.

Zacofanie gospodarcze jest, z 
pewnego punktu widzenia, pojęciem 
względnym. Kraje są zacofane lub 
rozwinięte w stosunku do poziomu 
osiągniętego już przez inne kraje. 
Wydajesię, że najlepszym sposobem 
określenia stopnia zacofania jakie­
goś regionu, kraju lub kontynentu 
jest porównanie osiągniętego pozio­
mu produkcji — w przeliczeniu na 
1 mieszkańca — do możliwości wy­
nikającej z obecnego stanu sił wy­
twórczych w świecie oraz do fak­
tycznego poziomu osiągniętego już w 
innych krajach. W tym porównaniu 
występuje w sposób najbardziej syn­
tetyczny stopień rozwoju kraju. 
Znajduje w nim wyraz zarówno po­
ziom techniki, jak i wydajności pra­
cy ludzkiej. Oczywiście, jak i każ­
dy inny wskaźnik, również i ten po­
siada swoje wady, ale o tym po­
wiem kilka słów później.

Powojenny rozwój świata kapita­
listycznego wskazuje dalszy wzrost 
dystansu dzielącego kraje słabo 
rozwinięte od głównych krajów ka­
pitalistycznych. Udział Stanów Zjed­
noczonych i Europy w dochodzie 
globalnym świata wynosił (według 
obliczeń ekspertów ONZ) w 1938 r. 
68 proc., w połowie 50 lat wzrósł on 
do 71 proc., udział krajów słabo 
rozwiniętych spadł w tym samym 
czasie z 19 do 17 proc., Jedynie 
Ameryka Południowa i Centralna 
wykazywały w omawianym okresie 
nieco większe tempo wzrostu od 
przeciętnego, lecz i tu wzrost byt 
bardzo nierównomierny i odnosi się 
jedynie do kilku krajów.

Produkcja zbożowa krajów azja­
tyckich jest obecnie, w przelicze­
niu na mieszkańca, mniejsza niż 
przed ędrugą wojną światową, na 
skutek czego problem głodu jest o- 
becnie jeszcze bardziej ostry niż 
w okresie przedwojennym. Jeden z 
rzeczoznawców, po rocznym pobycie 
w Indiach, scharakteryzował sytua­
cję żywnościową w kraju w 1959 r. 
w następujących słowach: „Kraj 
znajduje się w warunkach półgłodu, 
w dalszym ciągu rosną ceny zboża... 
znikły nagromadzone zapasy. Kalku­
ta przeszła w sierpniu i wrześniu 
1959 przez rozruchy głodowe" 2).

nia embarga na handel z Kubą. W tych 
warunkach niezastosowanie do banków 
kanadyjskich dekretu o wywłaszczeniu, 
nabiera specjalnego znaczenia.

Rozmiary obecne handlu między obu 
krajami nie są duże •! w' pierwszej po­
łowie 1960 roku były o 20 proc, ntźsze 
od poziomu roku poprzedniego. Eksport 
kanadyjski na Kubę- kształtuje się na 
poziomie mniej więcej 18 min doi. rocz­
nie, a Import z Kuby wynosi około 12 
min doi. Głównym przedmiotem eks­
portu Kanady jest papier gazetowy, a 
importu cukier. W kolach ekspor­
terów' kanadyjskich, jak podaje „Fi­
nancial Times" w korespondencji z Ka­
nady, Uczą się poważnie z możliwością 
rozszerzenia asortymentu towarów eks­
portowanych na Kubę. W grę wchodzą 
przede wszystkim sprzęt techniczny 1 
części zapasowe oraz niektóre środki 
żywnościowe, jak pszenica i mnka 
pszenna, (HP)

Jeszcze silniej występuje wzrost 
dystansu przy przeliczeniu osiągnię­
tych rezultatów na mieszkańca. Jak 
obliczali rzeczoznawcy ONZ, gdyby 
dochód Indii wzrastał w następnym 
15-leciu (tj. od 1960—1975) dwukrot­
nie szybciej niż obecnie, a przyrost 
ludności był o 1/3 słabszy niż obec­
nie, gdyby w Stanach Zjednoczo­
nych tempo wzrostu dochodu i lud­
ności pozostawało na obecnym po­
ziomie, to w 1975 r. sam przyrost 
dochodu na 1 mieszkańca Stanów 
Zjednoczonych byłby dwukrotnie 
większy niż cały dochód 1 mieszkań­
ca Indii.

A zatem, w ramach istniejących 
burżuazyjnych stosunków produkcji 
wielkie wysiłki narodów słabo roz­
winiętych gospodarczo nie stwarza­
ją dostatecznie realnej perspektywy 
likwidacji niedorozwoju gospodar­
czego. Likwidacja niedorozwoju wy­
maga szeregu radykalnych reform, 
których spełnienie napotyka ros­
nący sprzeciw konserwatywnych 
warstw społeczeństwa. Realizacja 
tych reform — mieszczących się jesz­
cze w ramach systemu kapitalistycz­
nego — prowadzi owe społeczeństwa 
poza ramy kapitalizmu. Tu jeszcze 
raz znajdują pełne potwierdzenie te­
zy Lenina o rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej przerastającej w so­
cjalistyczną i o reformach, które owo 
przerastanie ułatwiają i przyspie­
szają.

Jak ilż zaznaczyłem klasy panu­
jące w krajach słabo rozwiniętych 
znajdują jak dotychczas ^czasowe 
rozwiązanie trudności przez zwięk­
szenie eKonomicznpj roli państwa o- 
raz przez system zarządzeń i insty­
tucji, które noszą oazwę kapitalizmu 
państwowego. Niewątpliwie stworze­
nie silnego sektora państwowego o- 
bejmującego gałęzie i przedsiębior­
stwa znacjonalizowane oraz powsta­
łe z inwestycji publicznych stanowi 
w tych krajach znaczny krok na­
przód. Bez powstania tego sektora 
wzrost gospodarczy nie byłby w o- 
góle możliwy. Doświadczenie w-;ka- 
zuje. ze we wszystkich tych krajach, 
w których państwo nie stanęło na 
czele gospodarki i nie wzięło w swo­
je ręce problemu reprodukcji roz­
szerzonej, zaznacza się stagnacja go­
spodarcza lub znacznie słabszy 
wzrost niż w innych krajach.

Nie jest to zresztą jakaś specyfi­
czna właściwość krajów słabo roz­
winiętych. Również w państwach ta­
kich, jak Anglia, Francja, Stany Zje- 
dnocżct e, Niemcy, Rosja, rozwój ka­
pitalizmu był w dużym stopniu 
przyspieszony przez działalność pań­
stwa. Lenin zwracał luwagę, że pow­
stanie kapitalizmu w Rosji koszto­
wało wiele miliardów rubli z fun­
duszów publicznych. Jeszcze silniej 
odnoś’ się to do współczesnego świa­
ta. Na skutek szeregu głębokich 
przeobrażeń w gospodarce, żywioło­
wy jej wzrost zapewniony przez sa­
moczynnie działający mechanizm e- 
konomiczny działa bardzo słabo. 
Bez stworzenia przy pomocy nacjo­
nalizacji lub inwestycji publicznych, 
sektoru państwo wo-monopolistycz- 
nego, nie osiągnięto by tego stopnia 
reprodukcji rozszerzonej również 
w głównych krajach kapitalistycz­
nych, jaki został osiągnięty po II 
wojnie światowej.

Sektor państwowy w warunkach 
kapitalizmu nie może jednak wzra­
stać bezgranicznie: Wzrost tego sek­
tora napotyka sprzeciw ze stro­
ny klas posiadających, w tej liczbie 
ze strony burżuazji. Wzrost sektora 
państwowego wymaga rosnących na­
kładów Kapitału a to wymaga ogra­
niczenia pasożytniczej konsumpcji 
warstw feudalnych i samej burżua­
zji. Stwarzając zatrudnienie dla ro­
botników', sektor publiczny jest zmu­
szony do konferencji z kapitalista­
mi na rvnkach pracy, a jako skutelc 
wzrostu plac rosną koszty produkcji 
kapitalistycznej. Sektor państwowy 
prędzej czy później odciąga pewną 
ilość (niedostatecznych w krajach 
słabo rozwiniętych) zasobów kapita­
łowych z rynku, podnosząc ich ceny. 
Krótko: rozwój sektora państwowe­
go rodzi szereg nowych sprzeczności 
i konfliktów, przyspiesza wprawdzie 
wzrost gospodarczy krajów słabo 
rozwiniętych, lecz nie zapewnia — 
bez dalszych przeobrażeń społecz­
nych — zmniejszenia dystansu 
dzielącego te kraje od głównych 
państw kapitalistycznych; przyspie­
sza wzrost gospodarczy, lecz staje się 
coraz bardziej sprzeczny z interesa­
mi samej burżuazji. Stąd wynika al-* 
ternatywa: albo sektor państwowy 
zaprzestanie wzrastać i pobudzać 
wzrost gospodarczy krajów, albo — 
jak słusznie zauważa Oskar Lange — 
„postęp gospodarczy kraju nierozwi- 
niętego może być utrzymany tylko 
przez rozwój podstaw społeczeństwa 
socjalistycznego".3)
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W odniesieniu do krajów słabo 
rozwiniętych działa szereg sprzę­
gniętych ze sobą przyczyn, które ra­
zem trzymają je w ubóstwie i zaco­
faniu i utrudniają im wyjście na 
drogę likwidacji niedorozwoju. Gru­
pa ekonomistów burżuazyjnych (np. 
Nurkse, Myrdal, Viner i inni) oma­
wiając trudności krajów słabo roz­
winiętych wysuwa koncepcję tzw. 
vicious circle (błędnego koła) ubó­
stwa. «Zakłada ono okrężny układ 
sił, które ' wzajemnie oddziałują 
na siebie w sposób utrzymujący u- 
bogi kraj w ubóstwie. Nie trudno 
wyobrazić sobie przykłady takiego 
okrężnego układu. Np. ubogi czło­
wiek nie ma dostatecznego wyżywie­
nia; jako niedożywiony jest słabego, 
zdrowia, jako slaby fizycznie ma ni­
ską zdolność do pracy, wobec tego 
jest on ubogi, to z kolei oznacza, że 
nie będzie miał dostatecznego wyży­
wienia itd. Tego rodzaju sytuację, o 
ile odnosi się do całego kraju, moż­
na ująć krótko w banalnym stwier­
dzeniu „kraj jest ubogi, ponieważ 
jest ubogi»4).

Inny znany ekonomista Myrdal 
akceptując w zasadzie hipotezę 
„błędnego kola" formułuje ia ina­

czej, jego' zdaniem całokształt przy­
czyn - ekonomicznych i pozaekono­
micznych przyczynia śię dp kumula­
tywnego (przyśpieszonego) wzrostu 
ubóstwa.

Oczywiście teoria kumulatywnie 
działających przyczyn jak również 
błędnego koła nie może być akcep­
towana przez żadnego marksistę. W 
teoriach tych bowiem zawarta jest 
ukryta, lecz .wyrafinowana obrona 
kolonializmu. Kraje kolonialne są u- 
bogie, nie tylko dlatego i nie głów­
nie dlatego, że są ubogie lecz przede 
wszystkim dlatego, że były przez 
wieki grabione i że również o- 
becnie są dyskryminowane oraz 
wyzyskiwane. Na jedną wszakże 
myśl zawartą w tych teoriach war­
to, moim zdaniem, zwrócić -uwa- . 
gę: z zacofania ekonomicznego, ubó­
stwa i niskiego poziomu życia nie 
można wyjść przy pomocy powolne­
go wzrostu gospodarczego, z niedo­
rozwoju nie można „wypełznąć'', 
lecz trzeba „wyskoczyć". Kraj, któ­
ry by zamierzał rozłożyć likwidację 
swojego niedorozwoju ekonomiczne­
go na wieki, nigdy tego celu nie 
mógłby osiągnąć. Niski dochód naro­
dowy powoduje słabe tempo akumu­
lacji, inwestycji, skazuje kraj na za­
cofaną technikę, na niską wydajność 
pracy, na liczne „strukturalne" bezro­
bocie. Wysoki podiom bezrobocia i 
niski poziom techniki powodują ni­
ską wydajność pracy, a to wywołu­
je niski poziom dochodu narodowego 
i tej jego części, która jest przezna­
czona na płace. Nadmiar taniej sity 
roboczej hamuje postęp / -techniki 
(poprzez konkurencję taniej pracy z 
„drogą" techniką), pcha pfacew dół, 
ogranicza rynek narodowy i stwarza 
dodatkowe trudności dla ^zrostu.

Jeżeli, zatem likwidacja niedoroz­
woju gospodarczego ma mieć jakieś 
szanse, należy odwrócić cały bieg 
wypadków, stworzyć bazę dla no­
wego działania procesów kumulaty­
wnych. A dokonać tego można jedy­
nie przez stosupkowo krótkookreso­
wy wysiłek, przez industrializację 
trwającą, stosunkowo kró.tko (kilka­
naście lub kilkadziesiąt lat). Wyma­
ga to wielkiego wysiłku narodu, zna­
lezienia nadzwyczajnych źródeł aku­
mulacji i inwestycji, ale innego wyj­
ścia dotychczasowa historia nie zna.

We współczesnej burźuazyjnej 
ekonomii problem ten no^i nazwę 
„startu", względnie „pchnięcia" do 
samoczynnego rozwoju. Zakłada się, 
że po okresie „startu" następuje ok­
res „samoczynnego rozwoju", w któ­
rym mechanizm rynkowy już w spo-, 
sób żywiołowy prowadzi do dobro­
bytu. Znany amerykański ekonomi­
sta i historyk gospodarczy W. Ro­
stów zestawił nawet „próbne przy­
bliżone daty startu" dla różnych 
krajów, które sugerują, że kraje sła­
bo rozwinięte mają w zasadzie pow­
tórzyć drogę obecnych głównych 
mocarstw kapitalistycznych.

W istocie rzeczy droga ta jest dla 
krajów słabo rozwiniętych zamknię­
ta. Kraje tę nie są w stanie uzyskać 
dostępu do tzw. „pierwotnej akumu­
lacji", którą stąnpwiłą źródło finan­
sowania „startu", głównych krajów 
kapitalistycznych. Przy dzisiejszym 
układzie sil klasowych i politycz­
nych wewnątrz krajów i na skalę 
światową nie mogą one ustanowić 
16—18-godzinnego dnia pracy, zapę­
dzać dzieci przymusem do fabryk, 
uzyskiwać kontrybucje wojenne lub 
ogromne pożyczki, jak to .miało miej­
sce w przypadku industrializacji Nie­
miec po wojnie z Francją, lub przy 
rozwoju przemysłu w Rosji carskiej.

A zatem dla likwidacji niedoroz­
woju gospodarczego niezbędny jest 
stosunkowo krótki okres industria­
lizacji, który wymaga nadzwyczaj­
nych źródeł akumulacji. W warun­
kach istnienia współczesnych sto­
sunków podziału i produkcji nagro­
madzenie olbrzymich sum dla celów 
akumulacji i startu („skoku") jest 
niezwykle utrudnione/Dopiero śmia­
łe wkroczenie w dziedzinę podzia­
ły, likwidacja marnotrawstwa, osz­
czędne gospodarowanie nadwyżką 
ekonomiczną stwarza takie możli­
wości. . ‘

Ekonomiści burżuazyjni wskazują 
często, że pomoc głównych krajów 
kapitalistycznych dla słabo rozwi­
niętych krajów mogłaby stanowić 
czynnik finansowania „startu". Po­
wołują się oni przy tym, że w cią­
gu ostatnich 12,lat z glówmych kra­
jów kapitalistycznych przepłynęło 
do słabo rozwiniętych krajów od 90 
do 100 mld dolarów jako pomoc na 
cele rozwoju. Bliższa analiza poka- 
że, że rzeczywistość daleko odbiega 
od tych tez. Jeżeli dla orzykladu 
weżmiemy pomoc udzielaną przez 
Stany Zjednoczone (a stanowi ona 
połowę całej ’ pomocy udzielanej 
przez świat kapitalistyczny) krajom 
słabo rozwiniętym, to się okaże, że 
80 proc, tej pomocy, pochodzenia 
państwowego była przeznaczona na 
cele wojenne. ' Pozostałe • 20 proc, 
składają się przeważnie ze środków 
żywności i nadwyżek rolniczych. 
Sponad 30 mld doi. prywatnych 
wkładów amerykańskich monopoli­
stów, 75 proc, przypada na Kanadę 
i kraję Ameryki Południowej, 15 ńa 
Europę Zachodnią i tylko 10 proc, na 
Azję i Afrykę,

Liczby te potwierdzają całkowicie 
wątpliwości wysuwane coraz częś­
ciej przez przedstawicieli narodów 
słabo rozwiniętych w sprawie celo­
wości dotychczasowej pomocy głów­
nych krajów kapitalistycznych.

') Liczby zaczerpnięte z „The Eastern 
Economist" 1. IV. 1960 r. patrz również 
Ekonomlczeskoje poloźenlje stran Azji, 
Afrlki i Latinskoj Amerfki, Moskwa 1959 
r. sir. 40 i nast.

ORZECZNICTWO
W JAKICH WARUNKACH 
DOCHODZI DO UMOWY 

KUPNA-SPRZEDAŻY 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH 

USPOŁECZNIONYCH

Antoni W. w pozwie wniesionym 
do sądu domagał Bię nakazania Te­
renowemu Przedsiębiorstwu Budow­
nictwa Prefabrykowanego w War­
szawie wydania mu 600 sztuk dobrej 
jakości pustaków albo zerfąórfiia 
na jego rzecz zwrotu 6.600 zł na 
tej podstawie, że zakład prefabryka- 
cji nr 1 w Pruszkowie, podległy 
bezpośrednio pozwanemu Przedsię­
biorstwu, dostarczył mu powyższą 
liczbę pustaków nie nadających się 
do budowy z powodu wadliwego ich 
wykonania.

Przedsiębiorstwo Terenowe Bu­
downictwa wniosło o oddalenie po­
wództwa, twierdząc że powód wdał 
się w nielegalną transakcję kupna 
pustaków skradzionych pozwanemu 
przedsiębiorstwu, nie wpłacił ceny 
kupna do kasy, nie uzyskał zgodnie 
z obowiązującymi przepisami faktu­
ry z pokwitowaniem wpłaconej ce­
ny, a wywóz nastąpił nielegalnie na 
zasadzie nieprawnie wydanego za­
świadczenia, podpisanego przez oso­
bę nieuprawnioną do zastępowania 
przedsiębiorstwa. Zgodnie bowiem z 
pkt 4 irtstrukcji tegoż Przedsiębior­
stwa — „kupujący obowiązany "jest 
wpłacić należność za‘ zamówione e- 
lementy na kbnto Przedsiębiorstwa 
w Banku Inwestycyjnym..." i dopie­
ro z chwilą -wpłaty potwierdzonej 
przez pozwane przedsiębiorstwo o- 
raz po ustaleniu terminów odbioru 
umowa kupna-sprzedaży jest ważna 
i obowiązująca dla przedsiębiorstwa. 
Powyższy przepis — zdaniem Przed­
siębiorstwa — obowiązywał również 
powoda i w tym celu został wywie­
szony na widocznym miejscu w biu­
rze, w którym kupował pustaki.

Sąd Powiatowy ustalił stan fak­
tyczny, z którego wynikało, że po­
wód Antoni W. zgłosił się do maga­
zynu pozwanego Przedsiębiorstwa i 
zapytał kierowcę tego przedsiębior­
stwa, czy może kupić pustaki, na 
co ten skierował go do kierownika 
B., z którym powód zawarł umowę 
kupna. B. polecił następnie zawieźć 
pustaki do miejsca zamieszkania 
powoda. Pieniądze za pustaki nie 
wpłynęły jednak do kasy Przedsię­
biorstwa, przy tym zakład produk­
cyjny nie miał prawa zawierania u- 
mów sprzedaży, umowy bowiem za­
wierało biuro mieszczące się gdzie 
indziej. Zarządzenie o warunkach 
sprzedaży umieszczono w zakładzie 
produkcyjnym. B. w sprawie karnej 
został skazany za przywłaszczenie 
pieniędzy ze sprzedanych pustaków 
powodowi.

Zdaniem Sądu Powiatowego jak­
kolwiek transakcja ta miała charak­
ter oszukańczy, to jednak powód 
zawierał umowę z pracownikiem po­
zwanego Przedsiębiorstwa. . Dowód 

. ,,WZ“ (wydania materiałów) wyda­
ny powodowi jest równoznaczny w 
przekonaniu powoda z legalnym'za­
warciem transakcji. W "tych warun­
kach — zdaniem Sądu Powiatowego 
— Przedsiębiorstwo winno ponosić 
odpowiedzialność za czynności B.' na 
podstawie art. 145 kodeksu zobowią­
zań1) i jest obowiązane pokryć po­
wodowi wyrządzoną mu szkodę.

Z tych przyczyn Sąd Powiatowy 
uwzględnił powództwo.

Od wyroku tego pozwane Przed­
siębiorstwo wniosło skargę rewizyj­
ną do Sądu Wojewódzkiego dla m. 
st. Warszawy, w której twierdziło, 
że umowa kupna-sprzedaży’ zawar­
ta przez powoda z kierownikiem za­
kładu produkcyjnego jest z mocy 
prawa nieważna i dlatego zaskarżo­
ny wyrok winien ulec uchyleniu, 
powództwo zaś oddaleniu.

Sąd Wojewódzki dla m. st. War­
szawy w orzeczeniu z dnia 8 kwie­
tnia 1960 r. nr CR 411,60 wyraził na­
stępujący pogląd prawny:

1. W omawianej sprawie zasadni­
cze znaczenie mają przepisy kodek­
su handlowego dotyczące pojęcia 
kupca, a w szczególności pełnomoc­
ników handlowych. Według art. 68 
kodekuu handlowego osobę czynną 
zą. wiedzą kupca w lokalu przed­
siębiorstwa przeznaczonym do ob­
sługiwania publiczności uważa. gię 
— w razie wątpliwości — za upo­
ważnioną dp załatwiania interesów, 
jakie zazwyczaj w tego rodzaju 
przedsiębiorstwach i lokalach są 
podejmowane. Przez pojęcie „loka­
lu" zaś rozumieć należy lokal, któ­
ry służy do obsługiwania publicz­
ności, a więc lokal otwarty, sklep z 
towarami, skład, magazyn itp. Nie­
wątpliwie i miejsce produkcji 
towaru, do którego mają dostęp 
oesoby trzecie, podpada pod pojęcie 
lokalu przedsiębiorstwa, zwłaszcza 
jeżeli w tym lokalu według przy­
jętej praktyki zawierano umowy 
kupna-sprzedaży.

2. Umowa sprzedaży dochodzi do 
skutku, jeżeli sprzedawca zobowią- 
że się przenieść własność rzeczy na 
kupującego, który zobowiązuje się 
ze swej strony zapłacić określoną 
cenę (art. 294 kodeksu zobowiązań)2). 
Instrukcja wydana przez przedsię­
biorstwo i odmiennie kształtująca 
warunki kupna nie może stawiać 
drugiej strony w gorszej sytuacji. 
prawnej niż czynią to obowiązujące 
przepisy prawa. Przedsiębiorstwo 
wobec swych klientów może w in­
strukcji zobowiązać się do świad­
czeń, które sytuację strony czynią 
korzystniejszą od tej, jaką przewi­
dują dla danego stosunku prawnego 
obowiązujące przepisy prawa, i wte­
dy taka instrukcja będzie źródłem
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dodatkowych praw podmiotowych 
strony, nie może jednak nakładać na 
stronę dodatkowych obowiązków, 
których nie przewidują obowiązu­
jące przepisy prawa.

W tych warunkach, skoro między 
stronami doszło do zawarcia ważnej 
umowy kupna-sprzedaży, okolicz­
ność, że pieniądze z zawartej umo­
wy nie wpłynęły do kasy przedsię­
biorstwa z powodu nadużycia jego 
pracownika nie może — zdaniem Są­
du Wojewódzkiego — szkodzić inte­
resom powoda. Dlatego Sąd Woje­
wódzki ocenił jako trafne stanowi­
sko Sądu Powiatowego, uznające 
zasadę odpowiedzialności pozwanego 
Przedsiębiorstwa za rodzaj dostar­
czonych powodowi pustaków.

BUDŻET 1960
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i) Kto powierza wykonanie czynności 
swemu podwładnemu, odpowiada za 
szkodę, wyrządzoną z jego winy lub przy 
wykonywaniu powierzonej mu czyn­
ności.

2) Przez umową sprzedaży sprzedawca 
zobowiązuje się przenieść własność rze­
czy lub inne prawo majątkowe na ku­
pującego, który zobowiązuje się zapła­
cić określoną cenę.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

BAZY TRANSPORTU
W PRZEDSIĘBIORSTWACH 

PAŃSTWOWYCH

Minister Komunikacji zarządze­
niem z dnia 1 października 1960 r. 
(Monitor Polski Nr 81, poz. 369) u- 
stalił wytyczne w sprawie or­
ganizacji baz transportowych w 
przedsiębiorstwach państwowych.

Transport samochodowy może 
mieć formę transportu zorganizo­
wanego lub niezorganizowanego. 
Transport zorganizowany może być 
prowadzony bądź to przez samo­
dzielne przedsiębiorstwa, zajmu­
jące się wyłącznie działalnością 
transportową, bądź też przez t. zw. 
bazy transportowe.

Za bazę transportową zarządze­
nie uważa wyodrębnioną komórkę 
(jednostkę) organizacyjną danego 
przedsiębiorstwa (lub zjednoczenia) 
pod warunkiem, iż posiada co naj­
mniej 10 ciężarowych pojazdów sa­
mochodowych lub autobusów, spo­
rządza plan przewozów i pracy ta­
boru samochodowego, posiada służ­
bę dyspozytorską, ustala harmono­
gramy pracy taboru i kierowców o- 
raz kontroluje ich wykonanie, pozo- 
staje co najmniej na wewnętrznym 
zakładowym rozrachunku, wreszcie 
posiada wydzielony — w ramach 
funduszu płac pracowników bazy — 
fundusz płac kierowców i pomoc­
ników kierowców.

Bazy transportowe spełniają u- 
sługi transportowe na rzecz macie­
rzystego przedsiębiorstwa, a ewen­
tualnie także na rzecz innych jedno­
stek organizacyjnych resortu, jeżeli 
zapewniona zostanie prawidłowa or­
ganizacja i kontrola pracy transpor­
tu. • W razie świadczenia przez ba­
zę usług transportowych na rzecz 
innych jednostek resortu winna być 
stosowana taryfa towarowa tran­
sportu samochodowego i spedycji.

Ustalenie szczegółowych zasad, or­
ganizacji baz zarządzenie powierza 
zainteresowanym ministrom dla jed­
nostek im podległych.

ZADANIA HOTELI
ROBOTNICZYCH ORAZ WARUN­

KI ZAMIESZKANIA W TYCH 
HOTELACH

Ukazało się rozporządzenie Prze­
wodniczącego Komitetu Pracy i Płac 
z dnia 21 września 1960 r. w spra­
wie warunków zajmowania i opróż­
niania lokali w hotelach robotni-

I tak, nie są jeszcze w praktyce re­
alizowane, wprawdzie dopiero w po­
łowie bieżącego roku wprowadzone, 
nowe normy zużycia materiałowego. 
Również zasada fakturowania za­
kończonych elementów budowla­
nych, która powinna była się przy­
czynić do eliminowania nadmiernych 
cen, obciążających plan inwestycyj­
ny, nie jest jeszcze w pełni stosowa­
na.

Trzeba również podkreślić, iż nie 
zostanie wykonany plan akumulacji 
w transporcie. Decyduje o tym 
przewidywane nieosiągnięcie plano­
wanych wpływów przez PKP na 
skutek niewykonania planu prze­
wozów osobowych. Niedobór wpły­
wów z tego tytułu w 1960 roku wy­
niesie około 1,0 mld zł. Fakt ten 
wiąże się z wprowadzoną w ub. r. 
podwyżką taryfy przewozów osobo­
wych, która wpłynęła na znaczne 
zmniejszenie przejazdów. Podczas 
gdy PKP w roku 1958 przewiozły 
blisko 930 min pasażerów, to w roku 
1959 przewiozły 870 min, a w roku 
1960 przewiduje się ilość pasażerów 
na 790 min, a więc o 114) min mniej 
niż planowano. Mimo iż wprowadze­
nie nowej taryfy wpłynęło na po­
prawę warunków podróżowania, co 
było jednym z jej celów, tym nie­
mniej finansowe efekty, zarówno w 
roku ubiegłym jak i w bieżącym, 
okazały się niższe od przewidywa­
nych.

Oceniając przebieg realizacji aku­
mulacji finansowej przedsiębiorstw 
uspołecznionych w roku 1960 trzeba 
jeszcze zwrócić uwagę na popra­
wę wyników ekonomicznych pań­
stwowych gospodarstw rolnych. 
W stosunku do roku 1956 państwowe 
gospodarstwa rolne poprawiły swoje 
wyniki w warunkach porównywal­
nych o ponad 4 mld zł.

Na tle omówionego wyżej prze­
biegu wykonania planu akumulacji 
finansowej przedsiębiorstw państwo­
wych przewiduje się wykonanie do­
chodów budżetowych od tych przed­
siębiorstw.

Główną formą tych dochodów jest 
podatek obrotowy od przedsiębiorstw 
przemysłowych. W budżecie central­
nym ustalono wpływ z tego podatku 
na 64,2 mld zł. Wykonanie w cią­
gu 9 miesięcy wyniosło 72 proc. 1 
przewiduje się, iż wykonanie w ro­
ku ukształtuje się w granicach pla­
nu, mimo iż dokonana w kwietniu 
br. wspomniana już poprzednio, ob­
niżka wyrobów przemysłu lekkiego 
wpływa na zmniejszenie podatku o- 
brotowego o około 600 min zł.

Wpłaty z zysku przedsiębiorstw 
zostaną przekroczone, mimo iż jak 
o tym wspomniałem przed chwilą, 
niedobór wpłat z zysku PKP wynie­
sie około 1 mld i że niektóre gałęzie 
jak np. przemysł ciężki nie wyko­
nają planu wpłat z zysku.

Jeśli chodzi o dochody handlu za­
granicznego to nie zostaną one w 
pełni wykonane.

kl sam, jak w roku ubiegłym, w któ­
rym wykonanie w ciągu 3-ch kwar­
tałów stanowiło 70,6 proc, wpływów 
całorocznych.

Pragnąłbym przy tym podkreślić, 
że w br. wymiar podatku gruntowe­
go oraz obciążenia z tytułu innych 
należności od wsi nie uległy zmia­
nie, co jest wyrazem zarysowującej 
się od kilku lat stabilizacji obciążeń 
wsi. a nawet ich spadku. Sprzyja te­
mu uelastycznienie polityki wymia­
ru przez ściślejsze dostosowanie do 
przychodów, stosowanie polityki ulg, 
jak również urealnienie zaległości 
podatkowych, szczególnie na terenie 
województw: warszawskiego, lubel­
skiego i białostockiego. W tej sytu­
acji uległa dalszej poprawie dyscy­
plina płatnicza wsi. Realizacja wy­
miaru wynosi obecnie około 91 proc., 
jeśli uwzględnić przy tym wpływy 
z zaległości. Natomiast na poziomie 
niższym od podatku gruntowego u- 
kształtują się wpływy z innych na­
leżności wsi. Wylsty na Państwowy 
Fundusz Ziemi, opłaty elektryfika­
cyjne, wpłaty na Fu..dusz Gromadz­
ki oraz równoważnik pieniężny do­
staw obowiązkowych nie będą wy­
konane. Wykonanie budżetu za 8 
miesięcy wyniosło tu łącznie 713 min 
złotych, co stanowi 33 proc, planu' 
rocznfego. Tak więc nie zostaną o- 
siągnięte pełne kwoty ustalone us.„- 
wą budżetową (niedobór ok. 0.5 mld 
‘złotych). Szczególnie niska realiza­
cja w okresie 8 miesięcy miała miej­
sce we wpłatach na Państwowy Fun­
dusz Ziemi (36 proc.) i w równowt - 
niku pieniężnym za zaległe dostawy 
obowiązkowe (15 proc.). Obniżenie 
się wpływów PFZ jest m. ńn. wyni­
kiem trudności występujących w 
związku z powolnym tempem prac 
administracji rolnej mających na 
celu ustalenie ostatecznych należno­
ści na ziemiach zachodnich.

Reasumując trzeba podkreślić, że 
wpływy do budżetu od ludności 
wiejskiej nie zostaną w pełni wyko­
nane, a ich niedobór w stosunku do 
planu wyniesie około pół mld zł. 
Niepełna realizacja wpływów ze wsi 
nie da się wytłumaczyć wyłącznie 
obiektywnymi przyczynami. W sze­
regu województw występują jeszcze 
poważne niedociągnięcia w pracy a- 
paratu finansowego i brak zadowa­
lającej dyscypliny płatniczej.

Zjawisko to występuje również na 
odcinku gospodarki nieuspołecznio­
nej w mieście. Podatki obrotowy i 
dochodowy od tej gospodarki w cią­
gu 3-ch kwartałów zrealizowane zo­
stały w wys. 67,8 proc, planu rocz­
nego. Stopień realizacji tych wpły­
wów wskazuje na to, że jeśli nie za­
stosujemy żadnych środków zarad­
czych, wpływy z podatku obrotowe­
go i dochodowego wyniosą w skali 
roku o 100 min poniżej planu, przy 
czym nie będzie zrealizowane zało­
żenie Sejmu, by w toku realizacji 
podwyższyć wpływy z tych podat­
ków o dalsze 100 min zł.

WPŁYWY Z GOSPODARKI 
NIEUSPOŁECZNIONEJ

Z kolei należałoby kilka słów po­
święcić wykonaniu dochodów od go­
spodarki nieuspołecznionej. W bu­
dżecie na 1960 r. dochody te ustalo­
ne zostały w wysokości 9,6 mld zł,

W ciągu 9 miesięcy budżet zainka- 
sował 63,3 proc, kwot zaplanowa­
nych. Wyżej wymieniony przebieg 
wpływów wskazuje na to, że gospo­
darka nieuspołeczniona nie wpłaci 
do budżetu planowanych sum w peł­
nej wysokości.

Nie dotyczy to jednak podatku 
gruntowego. W ciągu trzech kwar­
tałów wpływy wyniosły 3.340 min 
złotych, tj. 70,6 proc, budżetu. Sto­
pień wykonania planu jest więc ta-

LICZBA ZAREJESTROWANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW 

NIEUSPOŁECZNIONYCH 
W TYS. (W I PÓŁROCZU KAŻDEGO

ROKU)

1959 1960 Zmiany 
w proc.

przemysł H,2 10,6 — 5,6 proc.
handel 24,5 23,0 — 6,1 proc.
rzemiosło 127,7 126,0 — 1,3 proc.
usługi 26,9 28,8 + 7,2 proc.

Ogółem 190*3 188,4 — 1,0 proc.

Niektórzy próbują uzasadnić ten 
stan rzeczy tylko ilościowym kurcze­
niem się przedsiębiorstw prywat­
nych oraz zmianą ich struktury, jak 
również spadkiem obrotów z gospo­
darki uspołecznionej. Jest w tym 
ziarno prawdy, jednakże stan zaleg­
łości podatkowych w podatkach o- 
brotowym i dochodowym, a nawet 
ich wzrost w ostatnich latach o oko­
ło 300—400 min zł wskazuje na to, 
że aparat finansowy nie wywiązał

się w pełni ze swych zadań. Chodzi 
tu przede wszystkim o tempo ściąga­
nia zaległości, zahamowanie ich 
wzrostu, a następnie o ich poważne 
zmniejszanie.

POZOSTAŁE DOCHODY
Pokrótce należałoby również scha­

rakteryzować wpływy podatkowe od 
ludności ustalone w budżec.e w 
kwocie 14,7 mld zł.

Wpływy z podatków od ludności 
ukształtują się poniżej planu. Przy­
znanie obniżki w podatku od wyna­
grodzeń w okresie b.eżącego roku o- 
raz podniesienie kwoty wynagrodzeń 
wolnej od opodatkowania (z 650 zł 
do 850 zł) spowoduje obniżenie do­
chodów budżetu o około 600 min zł 
w bieżącym roku.

Pozostałe podatki od ludności zo­
staną w pełni wykonane.

Kilka słów o rcal.zacji budżetu u- 
bezpieczeń społecznych. Dotychcza­
sowa realizacja wskazuje na to, iż 
budżet ten zakończymy w tym roku 
z niewielką nadwyżką dochodów nad 
wydatkami. Jest to jok:eś osiągnię­
cie, gdyż budżet zakłaaał odwrot­
ną s’ytuację. Poprawa sytuacji na 
tym odcinku została cs.ągnięta w 
wyniku zmniejszeń.a ilości zachoro­
wań, a co za tym idzie ; wypłat za­
siłków chorobowych.

Osiągnięto równ.eż, w wyniku no­
welizacji przepisów o zasilkacn ro- 
d-^nych, pewne zmniejszeń.e wy­
datków ustalonych na ten cel w bu­
dżecie.

W zakresie pozostałych dochcdów 
budżetu zanotować należy dość zna­
czne ich przekroczeń.e. Je.-t cno 
przede wszystkim spowodowane 
wzrostem lokat w PKO w budżec.e 
w wyniku dalszego wzrostu wkła­
dów oszę/ędncściowych.

Oszczędności w PKO w ciągu 9 
miesięcy wzrosły o 1.8 m'.d zł. Rów­
nież wkłady w Spółdzielniach 
Oszczędnościowo-Pożyczkowych wy­
kazują tendencję wzrostu.

Natomiast nie osiagn-ie planowa­
nej nadwyżki Państwowy Zakład 
Ubezpieczeń. Na przeb.egu wykona­
nia planu finansowego PZU zacią­
żyły bowiem skutki powodzi, które 
powodują przekroczenie przewidy­
wanych wypłat tytułem odszkodo­
wania o ok. 16 proc. Również powy­
żej poziomu planowanego kształtują 
się wydatki na akcję zapobiegawczą, 
w szczególności wydatki na odgru- 
żliczanie bydła, które o 100 min zło­
tych przekroczą plan.

WYDATKI BUDŻETOWE
Najpoważniejszą pozycję wydat­

ków budżetu na gospodarkę narodo­
wą stanowi finansowanie inwestycji, 
na które w zmienionym budżecie 
przeznacza się kwotę 42 5 mld zł. O 
rozmiarach faktycznych wydatków 
na ten cel zadecyduje przebieg rea­
lizacji planu inwestycyjnego. W wy­
niku reformy cen poważnemu 
zmniejszeniu ulegają dotacje na fi­
nansowanie planowanych strat z 14 
mld zł do poziomu około 8®mld zł. 
Przewiduje się, że i ta kwota nie 
będzie w pełni wypłacona.

Wzrastają natomiast planowane 
dotacje przedmiotowe na finansowa­
nie nierentownych wyrobów, waż­
nych dla gospodarki narodowej i za­
opatrzenia rynku. W wyniku rozsze­
rzenia zakresu tych dotacji zmienio­
ny budżet przewiduje ich wzrost o 
ok. 1,5 mld zł do blisko 3 mld zł. 
Dotacje te dotyczą przede wszyst­
kim artykułów przeznaczonych na 
zaopatrzenie rolnictwa jak np. ciąg­
niki Ursus, niektóre nawozy sztucz­
ne i pasze treściwe oraz także arty­
kułów konsumpcyjnych jak obuwie 
dziecięce i młodzieżowe, których ce­
ny detaliczne nie ulegają zmianie.

W zakresie handlu zagranicznego 
można stwierdzić, że jego wyniki w 
wyższym stopniu znajdują odzwier­
ciedlenie w wydatkach budżetu na 
gospodarkę narodową. Wiąże się to

z realizacją zadań w zakresie eks­
portu. W ujemnych różnicach budże­
towych na finansowanie handlu za­
granicznego wzrost w stosunku do 
planu wyniesie ponad • 12 proc, i 
charakteryzuje wysiłek budżetu w 
wykonaniu zadań handlu zagranicz­
nego. Trzeba stwierdzić jednak wy­
raźnie, że zadanie zrównoważenia 
handlu zagranicznego ma pierwszo­
planowe znaczenie dla naszej gospo­
darki i dlatego też odpowiedni wysi­
łek budżetu jest niezbędny i nieu­
nikniony.

Jak przedstawiają się wydatki bu­
dżetowe na finansowanie rolnictwa?

Nie licząc dotacji inwestycyjnych 
i przelewanych z budżetu środków 
na rachunek bankowy Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa do dyspozycji 
kolek rolniczych, tegoroczny budżet 
przewiduje dla rolnictwa łącznie 3,8 
mld zictych. O finansowaniu rolnic­
twa można mówić w dwóch przekro­
jach: w przekroju budżetów tereno­
wych i w przekroju budżetu central­
nego. Wydatki na rolnictwo z budże­
tów terenowych mają produkcyjny 
charakter. Dotyczą one w szczegól­
ności popierania produkcji roślinnej 
i zwierzęcej, oświaty rolniczej, kon­
serwacji melioracji itp. Trzeba tu 
stwierdzić, ze o ile w ubiegłych la­
tach budżet w zakresie wydatków 
b eżących na rolnictwo był przede 
wszystkim budżetem dotowania pań­
stwowej i spółdzielczej gospodarki 
rolnej, to obecnie jest przede wszy­
stkim budżetem popierania produk­
cji rolnej indywidualnych gospo­
darstw chłopskich.

Wydatki na rolnictwo w budżecie 
centralnym dotyczą kształcenia kadr, 
finansowania badań naukowych o- 
raz innych zadań związanych z pod­
niesieniem kultury rolnej, jak rów­
n.eż potrzeb o charakterze inter­
wencyjnym.

Wielkość wydatków budżetowych 
na roln.etwo w roku bieżącym wzro­
sła na skutek n.esienia pomocy po- 
Suiodowanym przez powódź. Nieza­
leżnie od odszkodowań wypłaconych 
rolnikom przez PZU w związku z 
klęską powodzi w wysokości ponad 
2d0 min zi. przeznaczone zostało z 
rezerwy budżetu 80 min zł na zapo­
mogi dla rolników, którzy ponieśli 
szkody w plantacjach ziemniacza­
nych oraz 50 min złotych na likwi­
dowanie szkód w urządzeniach me­
lioracyjnych. Dane te nie obejmują 
pomocy Państwa dla gospodarki 
chłopskiej realizowanej przez system 
bankowy. W ciągu roku uruchomio­
ne zostały dodatkowe kredyty ban­
kowe i przyznane zostały ulgi po­
datkowe oraz w spłacie kredytów w 
celu złagodzenia skutków powodzi.

Z kolei należy poświęcić kilka 
siów poważnej pozycji wydatkowej 
budżetu jaką stanowi finansowanie 
urządzeń socjalnych j kulturalnych. 
Na ten cel budżet Państwa przezna­
czył w r. bież. 30,1 mld zł. W ciągu 
9 miesięcy’ wykonanie tych wydat­
ków wyniosło 73,4 proc.

W budżecie centralnym zawarta 
jest — jak wiadomo — mniejsza 
część tych wydatków. Natomiast wy­
datki na naukę i szkolnictwo wyższe 
dokonywane są w całości z budżetu 
centralnego. Zostały one wykonane 
w okresie 9 miesięcy w 70.2 proc, i 
przewiduje się, że wykonanie w ska­
li rocznej zamknie się w granicach 
budżetu, chociaż na wykonanie to 
mogą wpłynąć jeszcze decyzje Rzą­
du z czerwca w sprawie rozszerze­
nia zakresu stosowania stypendiów 
fundowanych dla studentów szkół 
wyższych.

Dotychczasowe obserwacje przy­
znawania tych ostatnich stypendiów 
wskazują, że młodzież jeszcze nie­
chętnie deklaruje gotowość zawiera­
nia umów z fundatorami stypendiów. 
Gdyby ta tendencja utrzymywała się 
nadal, kredyty przewidziane na ten 
cel mogą nie być w przyszłości wy­
korzystane.

Podobnie, w gremcacn planu zam­
knie się wykonanie pozostałych dzia­
łów usług socjalno - kulturalnych fi­
nansowanych z budżetu centralnego. 
Odrębnego omówienia wymaga fi­
nansowanie tych usług z budżetów 
terenowych, które ne tym odcinku 
odgrywają główną rolę. W pierw­
szym rzędzie trzeba podkreślić, iż 
rady narodowe korzystając z posia­
danych uprawnień przyznały dodat­
kowe kredyty na omawiane usługi 
z nadwyżek lat ubiegłych w kwocie 
około 1 mld zł. Z kwoty tej przypa­
da na zdrowie ok. 600 min, na oświa­
tę ok. 200 min oraz na kulturę ok. 
140 min zł.

Przewidywany wzrost kredytów 
ponad ustawą budżetową na ochronę 
zdrowia o około 600 młn zł sfinan­
suje przede wszystkim zadłużenie 
tytułem leków z roku poprzedniego 
(ok. 270 min zł) oraz zwiększone 
wydatki na leki (ok. 200 min zł). 
Wiąże się to ze stosowaniem lep­
szych jakościowo leków. Dla popra­
wy stanu urządzeń w lecznictwie 
zamkniętym przeznaczy się w roku 
bieżącym na kapitalne remonty do­
datkowe środki w kwocie ok. 75 min 
zł. Wzrost wydatków rzeczowych 
sfinansowany dodatkowym kredy­
tem w kwocie około 60 min wpły­
nie na dalszą poprawę usług świad­
czonych przez służbę zdrowia w lecz­
nictwie zamkniętym 1 otwartym.

Pomimo przewidywanego przekro­
czenia planowanych wydatków na 
ochronę zdrowia, założone zadania 
rzeczowe dla tej działalności nie zo­
staną wykonane, w szczególności w 
lecznictwie zamkniętym. Przewiduje 
się. że zamiast planowanej na ko­
niec br. łącznej ilości łóżek 118.774 
będziemy dysponować ilością mniej­
szą o około 2.000 łóżek. Podobne zja­
wisko występowało również w la­
tach poprzednich. Przykładowo w 
roku 1959 nie oddano do użytku 4.107 
łóżek.

Pragnąłbym jeszcze poświęcić kit­
ka słów sprawie wydatków na ad­
ministrację. Oceniając ich wykona­
nie w roku 1960 warto nadmienić, 
że w wyniku pięcioletniej pracy nad 
usprawnieniem i zmniejszeniem ad­
ministracji ilość etatów zmniejszyła 
się efektywnie o blisko 70 tysięcy. 
Jeślj chodzi o osiągnięcia w 1960 ro­
ku na tym odcinku, to efektywna re­
dukcja w stosunku do liczby etatów 
w roku 1959 wyniesie około 4 tysię­
cy etatów’.

Mimo obniżenia ilości etatów w 
administracji przewiduje się, iż wy­
datki budżetowe na utrzymanie ad­
ministracji nie będą niższe od pla­
nowanych ponieważ nastąpił pewien 
wzrost średniej płacy, w szczególno­
ści w administracji terenowej. Śred­
nia płaca w tej administracji będzie 
wyższa o 5,3 proc.

*

Reasumując wstępną ocenę reali­
zacji budżetu Państwa *w 1960 roku 
można stwierdzić, że -jego wykona- 

■ nie zamknie się nadwyżką. Nadwyż­
ka ta zwiększa zasoby banków na 
pokrycie kredytów, w szczególności 
przeznaczonych na finansowanie 
wzrostu środków obrotowych (zapa­
sów surowców, towarów konsumn- 
cyjnych itp.) w gospodarce narodo­
wej. Ma ona- więc istotne ekonomi­
czne znaczenie. Trudno w tych ra­
mach omówić szerzej tę sprawę. Jest 
jednak rzeczą bezsporną, że w wa­
runkach gospodarki socjalistycznej 
nadwyżka budżetu, który jest pod­
stawowym planem finansowym pań­
stwa, służy dla zabezpieczenia rów­
nowagi procesu reprodukcji rozsze­
rzonej. Podkreślając t-o, należy zatem 
stwierdzić, że wyniki realizacji bu­
dżetu w bieżącym roku stwarzają 
warunki lepszego startu do wykona­
nia zadań NPG na rok 1961, pierw­
szy rok nowego planu pięcioletnie­
go,

’ i
JULIAN KOLE

czych (Dz. U. Nr 45, poz. 274).
Hotelem w rozumieniu rozporzą­

dzenia jest zespół pomieszczeń, po­
zostających w zarządzie uspołecznio­
nego zakładu pracy i przeznaczonych 
przez ten zakład na wspólne zakwa­
terowanie pracowników zamiejsco­
wych nie mających możliwości co­
dziennego dojazdu do pracy. Do ka­
tegorii hoteli robotniczych nie zali­
cza się urządzeń takich, jak: domy 
noclegowe, schroniska robotnicze, 
pokoje gościnne itp., służących ce­
lom zapewnienia pracownikom tym­
czasowego wypoczynku.

Prawo do zajmowanie miejsca w 
hotelu robotniczym służy pracowni­
kowi na podstawie pisemnego skie­
rowania zakładu pracy, w którego 
zarządzie znajduje się hotel i tylko 
przez czas trwania umowy o pracę 
w tym zakładzie (lub w zakładzie 
pracy, który zawarł specjalną umo­
wę w sprawie korzystania z hotelu 
przez jego pracowników). Skierowa­
nie do zajmowania miejsca w hote­
lu może być również cofnięte w o- 
kreślonych przypadkach, niezależnie 
od ustania stosunku pracy, np. w 
razie naruszenia przez mieszkańca 
hotelu robotniczego przepisów usta­
lonego regulaminu, zakłócania spo­
koju, niszczenia urządzeń, zalegania 
z opłatą ponad dwa miesiące itd.

Osoby, które utraciły prawo do 
zajmowania miejsca w hotelu robot­
niczym obowiązane są opuścić hotel, 
w przeciwnym razie usuwane są 
przy użyciu bezpośredniego przymu­
su.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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W ostatnim komentarzu*) zwrócono uwagę na 
niedobrą sytuację w zakresie wykonania pla­
nów inwestycyjnych. W prawdzie w ciągu trzecie­
go kwartału rb. sytuacja uległa pewnej popra­
wie, gdyż zagrożenie oddania do użytku zapla­
nowanych inwestycji dotyczy tylko 81 obiektów, 
co stanowi ok. 30% planu, ale i to powinno być 
dostatecznym, sygnałem dla podjęcia środków za­
radczych. Zwłaszcza, że na. przełomie pierwszego 
i drugiego półrocza sprawa przedstawiała się 
jeszcze groźniej.

Tak więc w tym czasie z 57 obiektów plano­
wanych do uruchomienia w I półroczu przekaza­
no do eksploatacji tylko 17 (30% planu), przy 
czym wykonanie planu było jeszcze niższe w 
ujęciu wartościowym (18% planu). W tym Mi­
nisterstwo Górnictwa i Energetyki nie oddało 
15 obiektów na 22 planowane, Ministerstwo Prze­
mysłu Ciężkiego nie oddało 4 obiektów na 5 
planowanych, Ministerstwo Przemysłu Chemicz­
nego nie oddało 16 obiektów na 22 planowane. 
Nie najlepiej przedstawia się również sytuacja 
w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego. W 
ciągu 9 miesięcy rb. oddano do użytku 49.2 tys.

się Uczyć i przede wszystkim szukać skutecznych 
środkom na opanowanie tych niedomagali.

Jedną z głównych przyczyn tego stanu rzeczy 
wydaje się być nierównomierny rozdział sił wy­
twórczych w naszym kraju oraz trudności zao­
patrzeniowe .występujące w niektórych okresach 
i niektórych okręgach.

Są to oczywiście tylko domniemania, gdyż 
prawdziwej analizy wykonania planu budownic­
twa w zakresie całego prooramu budowłaneoo 
nikt u nas nie przeprowadza. Przy występują­
cym nadmiarze różnego rodzaju, komórek 
instytucji planistycznych i analitycznych 
jest instytucji analizującej budownictwo 
całość.

Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu

oraz 
brak 
jako

Ma­
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izb (52,4%, planu) wykonywanych 
zadań rad narodowych.

ra mach

Można oczywiście znaleźć wytłumaczenie dla 
występujących opóźnień. Niektóre z przyczyn 
podane zostały w cytowanym komentarzu. Można 
by do nich dodać jeszcze jedną, szczególnie waż­
ną: niedostateczną zdolność przerobową przed­
siębiorstw budowlano-montażowych. Wynika ona 
jasno z faktu nieprzyjęcia przez wojewódzkie 
komisje rozdziału robót szeregu zleceń na wyko­
nanie zgłoszonych przez inwestorów robót bu­
dowlanych.

Z faktem tym, jak również występującym 
okresowo brakiem niektórych materiałów bu­
dowlanych (zwłaszcza wykończeniowych) trzeba

terialów Budowlanych nadzoruje, koordynuje 
i ocenia działalność tylko części wykonawstwa 
budowlanego. Roboty budowlane prowadzą bo­
wiem we własnym zakresie również wszystkie 
resorty gospodarcze (działalność ta jest nrzy tym 
bardzo szeroka), rady narodowe, spółdzielczość 
mieszkaniowa. Nie można też powiedzieć, że 
koordynacją działalności budowlane) w skali 
całego kraju zajmuje się Komisja Planowania. 
Jest ona bowiem, powołana przede wszustkim 
do koordynacji i opracowania narodowych pla­
nów gospodarcziwh. Nie. może też tego wykonać 
szczupły zespół Biura. Analiz Gospodarczych Ko­
misji Planowania, kłóreao zadaniem jest analiza 
wielu procesów i zjawisk zachodzących w na­
szym życiu gospodarczym,

Wydaje się więc konieczne znalezienie i po­
wołanie instytucji, które by się zajmowała bie­
żącą analizą wykonania programu budowlanego 
oraz koordynacją działalności licznych resortów 
prowadza-ych wykonawstwo budowlane. Insty­
tucji tak ej nie potrzeba przy tym kreować. 
Istnieje ona bowiem od kilku miesięcy i w mo-

menele powoływania jej do, życia wszystkim się 
wydawało, że głównym jej zadaniem będzie 
właśnie owa koordynacja i analiza. Jest nią Ko­
mitet Budownictwa, Urbanistyki i Architektu­
ry.

Tymczasem, bogaty program pracy Komitetu 
nie zawiera w sobie najmniejszych nawet ele­
mentów dotyczących koordynacji wykonawstwa 
budowlanego i bieżącej jego analizy. Działal­
ność Komitetu sprowadza się wyłącznie do 
skądinąd bardzo ważnych opracowań legislacyj­
nych, ekonomicznych i technicznych, mających 
usprawnić działalność inwestycyjną i budowlaną. 
Są to wszystko prace koncepcyjne o szerokim 
zasięgu i wielkim wpływie na sprawę podniesie­
nia poziomu budownictwa w najszerszym tego 
słowa znaczeniu, Nie mają one jednak nic 
wspólnego z bieżącą analizą, kontrolą i koordy­
nacją procesów budowlanych, prowadzonych w 
skali całego kraju.

To zagadnienie jest — w obliczu szczególnie 
trudnej sytuacji na froncie wykonawstwa bu­
dowlanego — niezmiernie ważne, a rozwiązanie 
jego niezwykle pilne. Dlatego warto chyba zasta­
nowić się nad powierzeniem Komitetowi Bu­
downictwa, Urbanistyki i Architektury również 
zadań związanych z analizą programu budowla­
nego w skali całego kraju oraz z koordynacją 
działalności budowlanej licznych resortów, dzia- . 
łalnością tą się zajmujących. Należy przypusz­
czać, że taka koordynacja, prowadzona oczy­
wiście przy pomocy zwiększonej kadry fachowej, 
przyczyniłaby się do zapobieżenia licznym nie­
pożądanym zjawiskom, występującym obecnie 
w obrębie wykonawstwa budowlanego.

STEFAN FRENKEL

•) Decydują potrzeby inwestycyjne i eksportowe, 
• hŻG" nr «/1060,
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owódź, która nawiedziła 
w tym roku nasz kraj 
wyrządziła wiele szkód 
całej gospodarce naro­
dowej. Przede wszyst- 
kim największe straty 

poniosło rolnictwo. Klęską powodzi 
dotkniętych zostało aż 5.531 miejsco­
wości na terenie całej Polski. Naj­
poważniejsze jednak straty zarówno 
z punktu widzenia ilości jak 1 war­
tości miały miejsce w wojewódz­
twach — krakowskim, warszawskim, 
kieleckim, bydgoskim i rzeszowskim.

Z punktu widzenia repiodukcji w 
rolnictwie powstaje pytanie, w ja­
kim stopniy ubezpieczenia przyczy­
niają się do odbudowy zniszczonych 
gospodarstw, czy odszkodowanie wy­
starczy na przywrócenie zdolności 
produkcyjnej gospodarstw dotknię­
tych klęskami żywiołowymi?

Konieczne wobec tego staje się 
prześledzenie systemu ubezpi aczeń 
aktualnie obowiązującego w Polsce, 
zarówno od strony przepisów i u- 
staw jak i jego skuteczności w prak­
tyce.

POWSZECHNOŚĆ I ZAKRES 
UBEZPIECZEŃ

Specyficzną cechą produkcji rol­
nej jest znacznie ałuższy cykl pro­
dukcyjny, aniżeli w innych gałęziach 
produkcji, różnorodność i wiel >- 
stronność produkcji oraz większe za­
grożenie na szkody w wyniku przy­
czyn niezależnych od producenta (są 
to czynniki atmosferyczno-klimatycz- 
r<e). Dlatego też ze specyfiki pioduk- 
cji rolnej wynika, iż ochrona ubez­
pieczeniowa musi być powszechna. 
Powszechność oznacza objęcie nią 
wszystkich gospodarstw rolnych. A- 
żeby konieczna zasada powszechno­
ści .była spełniona realizuje się ją 
w Polsce poprzez ubezpieczenia o- 
bowiązkowe (wynikające z mocy u- 
stawy). Zasada powszechności naj­
lepiej realizowana jest właśnie przez 
formę obowiązkowych ubezpieczeń, 
gdyż są one tanie i stwarzają możli­
wości objęcia poważnej ilości ryzy­
ka. Obecnie ubezpieczenia obowiąz­
kowe chronią praktycznie przed 
stratami, spowodowanymi klęskami 
żywiołowymi budynki, mienie ru­
chome i uprawy podstawowych zbóż 
(pszenicę, żyto, jęczmień, owies) oraz 
zwierzęta.

Ponieważ powódź najwięcej strat 
spowodowała w uprawach warto 
zastanowić się nad zakresem oenro- 
ny ubezpieczeniowej w odniesieniu 
do tej grupy ubezpieczeń. Wydaje 
się, że objęcie ochroną ubezpiecze­
niową tylko czterech podstawowych 
zbóż' od klęsk powodzi i gradu jest 
bardzo ograniczone. Od 1950 r. za­
mierzone jest dalsze rozszerzenie od­
powiedzialności przez objęcie ochro­
ną ubezpieczeniową gryki, tatarki, 
prosa bez podwyższenia opłat za u- 
bezpieczenie.

Nie ubezpiecza się u nas ziemio­
płodów, a przede wszystkim ziem­
niaków, które zajmują nieomal 27 
proc, areału ziemi uprawnej. Wsku­
tek ogromnych strat w uprawach 
ziemniaka, państwo wyasygnowało 
80 min zł na wypłacenie1 zapomóg 
dla najbardziej poszkodowanych go- 
soodarzyi Przyjęto zasadę, że wy- 
p.acać się będzie tylko gospodarzom, 
których pola ziemniaczane zostały 
zniszczone w 100 proc. Przyjęcie ta­
kiej zasady spotkało się z niezadowo­
leniem ze strony chłopów, którym 
powódź zniszczyła również ziemnia­
ki, ale nie w 100 proc. Wydaje się, że 
trudno byłoby przyjąć inną zasadę, 
gdyż pomoc należała się najbardziej 
poszkodowanym. Ograniczona suma 
na odszkodowania nie mogła być 
rozdrobniona, gdyż nie przyniosłaby 
większych korzyści zarówno gospo­
darzom najbardziej poszkodowanym 
jak i tym, którzy ponieśli mniejsze 
szkody. Uznając zasadę powyższą za 
słuszną, nie wolno zapominać, że po- 
zostaje ogromna część rolników, któ­
ra niestety rrie otrzymała żadnej re­
kompensaty i obecnie odczuwa po­
ważne kłopoty z zakupem ziemnia­
ków na potrzeby gospodarskie. 
Wprawdzie od lat opracowuje się 
projekt, w myśl którego ziemniaki 
zostałyby włączone do ubezpieczeń 
obowiązkowych, ale jak dotąd' pro­
jekt nie został zatwierdzony. Konie­
czność ubezpieczenia ziemniaków u- 
znają chłopi i PZU. Należy się,spo­
dziewać w związku z tym, że lu<a 
ta zostanie w najbliższym czasie 
zlikwidowana.

Natomiast rozciągnięcie ubezpie­
czenia na inne ziemiopłody byłoby 
niesłuszne, gdyż w konsekwencji 
pociągnęłoby to zą sobą opłacanie 
przez pewną część gospodarzy skła­
dek ubezpieczeniowych za ryzyka 
w uprawach, których nigdy nie bę­
dą posiadać. Z tego też względu 
ubezpieczenie upraw specjalnych 
powinno być zawierane w formie 
dobrowolnej.

Można by również dyskusyjnie 
postawić problem objęcia ochroną 
ubezpieczeniową strat wynikłych 
pośrednio wskutek powodzi. Do ta­
kich należą: obsuwanie się gruntu 
oraz niszczenie urządzeń meliora­
cyjnych. Rozmiękczanie gruntu, wy­
płukiwanie najlepszych składników 
z gleby, dewastacja urządzeń me­
lioracyjnych są to straty trudne do 
obliczenia. Ale nawet nie tylko 
znawcy z dziedziny rolnictwa zdają 
sobie sprawę, iż szkody te wpły­
wają na obniżenie się wydajności 
gospodarstw dotkniętych klęską po-, 
wodzi. W związku z tym nasuwają 
się refleksje, iż jednym z mankamen- 
tów obecnego systemu ubezpieczeń 
jest rekompensowanie tylko strat 
bezpośrednich, natomiast straty po­
średnie nie wchodzą w zakres o- 
chrony ubezpieczeniowej. Wskutek 
tego trudno się dziwić, że produk­
cyjność gospodarstw rolnych, mimo 
dość szerokiego zakresu .ubezpiecze­
nia poważnie na tym cierpi.

Powszechność i zakres ochrony 
ubezpieczeniowej nie wyczerpują 
zagadnienia , postawionego na po­
czątku artykuju. Wprawdzie im

Ubezpieczenia w rolnictwie

ELASTYCZNIEJ
więcej gospodarstw Jest ubezpieczo­
nych i im więcej ryzyk ono obej­
muje (zakres), tym większe szanse 
stwarza ubezpieczenie dla odbudo­
wy zniszczonych gospodarstw. Jed­
nak obok tego Ważną kwestią jest, 
ile otrzymuje się aa każde ryzyko 
ubezpieczeniowe. Dlatego najbar­
dziej interesujące w rozważaniach 
na ten temat będzie omówienie po­
ziomu ubezpieczenia.

POZIOM OCHRONY 
UBEZPIECZENIOWEJ

Poziom ubezpieczenia jest to sto­
sunek sumy ubezpieczenia do war-

AMELIA

Jętej przez PZU zasady Jest słusz­
ne. Natomiast pretensje należałoby 
kierować ’pod adresem innych in­
stytucji, które winny zorganizować 
na szeroką skalę przynajmniej do­
stawy nasion na siewy po takich * 
cenach, jakie obowiązują w dosta­
wach ponadobowiązkowych. Zapo­
biegłoby to spekulacji i uchroniło­
by przed nadmiernym „bogaceniem 
się" pewnej grupy chłopów kosztem 
najwięcej poszkodowanych. Mini­
sterstwo Rolnictwa powinno wy­
kazać więcej inicjatywy w dobrze 
pojętym interesie ogólnospołecznym. 
Państwo bardzo wydatnie przyszło

I EFEKTYWNIE!
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z pomocą powodzianom poprzez 
zwolnienie z podatku gruntowego, 
dostaw obowiązkowych, dostarczenie 
sadzeniaków, ale jak się okazuje jest 
to jeszcze pomoc niewystarczająca. 
W przypadkach takich klęsk pomoc 
powinna być bardzo wszechstronna 
i konsekwentna.

WNIOSKI

Rozważania na temat systemu 
obowiązkowych ubezpieczeń w Pol­
sce pozwalają stwierdzić, iż chłopi z 
uznaniem wyrażają się na temat 
szybkiej i sprawnej likwidacji szkód

wynikłych wskutek powodzi i gra­
du. Z uznaniem mówią także o za­
sadzie powszechności ochrony u-. 
bezpieczeniowej, gdyż daje ona 
możność uzyskania wyższego od­
szkodowania przy stosowaniu opła­
ty (składki) na niewysokim pozio­
mie (5, 6, 9 zł od każdego tysiąca 
sumy ubezpieczenia).

Obok tych pozytywnych cech ist­
nieje dużo mankamentów, które 
ograniczają efektywność ekonomicz­
ną ubezpieczeń. Do takich można 
zaliczyć: po pierwsze — ograniczo­
ny zakres ochrony ubezpieczenio­
wej — brak ubezpieczenia ziemnia­

ków 1 szkód pośrednich, po, drugie 
—< prowadzenie w niewystarczają­
cym stopniu aktualizacji szacunków 
f po trzecie - —. niedostateczne 
współdziałanie przy likwidacji strat 
i odbudowie ' zniszczonych gospo­
darstw innych instytucji.

Jest niezaprzeczalną prawdą, że 
prawidłowo funkcjonujący system 
ubezpieczeń leży 'nie tylko w intere­
sie indywidualnych rolników, ale 
przede wszystkim w interesie -• 
ogólnospołecznym. Dlatego też wo­
bec zmian w całej gospodarce na­
rodowej, a przede wszystkim zmian 
dokonujących się ciągle na. wsi, 
polityka ubezpieczeniowa musi być 
bardziej elastyczna niż dotychczas.

•) Pomimo to w województwie kra­
kowskim miały miejsce reklamacje od­
nośnie oszacowania wysokości odszko­
dowania. Pokaźna liczba reklamacji wy­
nikła z wadliwego przebiegu likwidacjL 
Według opinii pracowników Inspektora­
tu Powiatowego w Krakowie, zbyt wcze­
śnie przystąpiono do likwidacji szkód. 
Bezpośrednio po powodzi, kiedy jeszcze 
nie opadła woda, trudno było prawidło­
wo ustalić rozmiar szkód. Dlatego teł na 
przyszłość trzeba pamiętać, ie xbnt wiel­
ki pośpiech może okazać się dla zain­
teresowanych krzywdzący.

tości rzeczywistej obiektów ubezpie­
czonych, który decyduje o stosunku 
odszkodowania do wartości rzeczy­
wistej szkody. Można by powiedzieć, 
że zakres ochrony określa ubezpie­
czenie wszerz, a poziom — w głąb.

Zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami, budynki i mienie ruchome 
ubezpieczone jest w 80 proc, war­
tości, a więc ryzyko własne ubez­
pieczonego wynosi 20 proc.

Z samego założenia wynika, że 
straty wynikłe w tych dwu gru­
pach ubezpieczeń nie są pokrywane 
w 100-procentach“ Za straty powo­
dziowe w budynkach i mieqiu ru­
chomym PZU wypłaci w tym roku 
przeszło 50 min zł. Nie jest to su­
ma, która określa wielkość strat 
rzeczywistych. W zależności od wiel­
kości szkody oszacowano odszkodo­
wanie. Należy w tym miejscu za­
znaczyć, że powódź nie wyrządziła 
zbyt dotkliwych strat w budynkach 
i mieniu ruchomym o czym najle- ■ 
piej świadczą sumy odszkodowa­
nia *).

Mówiąc o tych grupach ubezpie­
czeń należy stwierdzić, iż istnieje 
wiele niezadowolenia wśród chło-
pów, które w pewnym przypadku 
można uważać za słuszne.

Otóż wskutek fluktuacji cen oraz 
stałego podnoszenia się jakości i ilo­
ści mienia ruchomego w gospodar­
stwach rolnych, w latach ubiegłych, 
rzeczywisty poziom ubezpieczenia 
był znacznie niższy od 80 proc.

W przypadku kompletnego znisz­
czenia budynków, odszkodowania z 
zasady nje wystarczają na odbudo­
wę. Badania nad efektywnością eko­
nomiczną odszkodowań prowadzone 
przez PZU w latach 1958—1959 wy­
kazały, że dopiero łączne odszkodo­
wanie za budynki i mienie rucho­
me -wystarcza na odbudowę budyn­
ków. • ? ■

Podwyższenie poziomu ubezpie­
czenia budynków do 100 proc, war­
tości według PZU jest niemożliwe, 
gdyż mogłoby to spowodować np. 
masowe pożary o charakterze spe­
kulacyjnym. Natomiast powódź w 
tym roku, jeszcze raz potwierdziła, 
że szacunki mienia ruchomego są 
zbyt niskie i wskutek tego ubezpie­
czenia nie mogą pokryć nawet w 
80 proc, strat rzeczywistych. Obec­
nie w trakcie opracowania są nowe 
normy, które pozwolą na rekom­
pensowanie strat w 80 proc.

O ile, powódź nie wyrządziła po­
ważniejszych szkód w budynkacn i 
mieniu ruchomym, o tyle ze zrozu­
miałych względów spowodowała 
najwięcej strat w uprawach. Obec­
nie przyjmuje się, że odszkodowa­
nia za straty powodziowe wyniosą 
w tej grupie ubezpieczeń około 170 
min zł. Doliczając 240 min zł wy­
płat za szkody gradowe — otrzy­
mamy bardzo poważną sumę, którą 
PZU wypłaci rolnikom w tym ro­
ku. Mimo tak poważnych wypłat, 
chłopi mają dużo zastrzeżeń do wy­
sokości otrzymanego odszkodowania. 
Wyjaśnienie tego zagadnienia jest 
bardzo proste.

Otóż wysokość sumy ubezpiecze­
nia ustala się w uprawach według 
cen dostąp ponadobowiązkowych. 
Z relacji' chłopów województwa 
krakowskiego wynika, że zaledwie 
w 50 proc, odszkodowanie pokrywa 
straty w uprawach. Cała tajemnica 
tkwi w różnicy między cenami po­
nadobowiązkowych dostaw, a cena­
mi wolnorynkowymi ną wyżej wy­
mienione uprawy. W dostawach po­
nadobowiązkowych cena na żyto 
wynosi 210 zł, za pszenicę — 315 zł, 
za jęczmień — 225 zł i owies — 205 zł 
(za 100 kg). Według tych cen wypłaca 
się odszkodowanie. Natomiast wsku­
tek masowej klęski w niektórych re­
gionach ceny, po jakich kupują gos­
podarze zboże, są prawie dwukrotnie 
wyższe od cen, po jakich PZU wy­
płaca odszkodowanie. 1 tak np. w 

• województwie krakowskim cena 
wolnorynkowa kształtuje się za ży­
to 350-400 zł, pszenicę — 450—500 zł, 
jęczmień i owies od 350—400 zł.

Czy wobec tego słuszne są glosy 
poszkodowanych, że w przypadkach 
takich PZU winno wypłacać odszkó- 
dowanie według aktualnej ceny 
/wolnorynkowej? Wydaje się, że jest 
to bardzo prymitywny sposób wyj­
ścia z sytuacji, pomijając fakt, że 
PZU musi przyjąć jednolitą podsta­
wę przy ustalaniu odszkodowania. 
Nawet uwzględnienie cen wol­
norynkowych przy ustaleniu od­
szkodowania nie mogłoby przeciw­
działać dalszej zwyżce cen na wol­
nym rynku, gdyż każde masowe klę­
ski żywiołowe, będą zawsze powodo­
wać wykorzystywanie koniunktury 
ze strony najmniej poszkodowa­
nych; Dlatego też utrzymanie przy-

K
ażdemu kto odwiedza nasze 
gospodarstwa rolne rzucają 
się w oczy liczne ich trud­

ności w prowadzen‘u za­
równo gospodarki polowej, 
jak i hodowlanej oraz do­

mowej. Okazuje się przy tym, że 
trudności te wynikają nie tylko ze 
struktury tych gospodarstw, ale tak­
że z przyczyn organizacyjnych j z 
braku odpowiedniego zaplecza tech­
nicznego.

Niesłychanie cenna jest więc ini­
cjatywa spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu, która podjęła się roli orga­
nizatora usług dla wsi.

Działalność tę zaczęlj’ rozwijać GS 
szczególnie po II Kongresie, a 
zwłaszcza od 1958 r. Powstały wów­
czas, lub rozwinęły się bardziej ma­
sowo niż dotychczas punktj’ uslugo-

Podobnie szybko wzrastała produk­
cja materiałów budowlanych. W la­
tach 1957 — 1959 uruchomiono bo­
wiem 42 cegielnie, 155 zakładów pre­
fabrykatów. 3 kaflarnie, 8 wapien­
ników, 1 kamieniołom, 1 kopalnię 
kredy i 8 żwirowni. Łącznie 277 za­
kładów produkcyjnych, w których 
rozwój produkcji przedstawia się na­
stępująco:
Rok Wartość w tys. zł % wzrostu 
1958 60478 100%
1939 118.370 195 "b
1960 . 166.930 276%

Dzięki poważnemu wzrostowi pro­
dukcji wzbogacono pulę rynkową 
dodatkowymi towarami, łagodząc 
wiele braków lub przyczyniając się 
w pewnych rejonach nawet do cał­
kowitego zaspokojenia potrzeb lud-

tego rodzaju punktów usługowych. 
Pracuje już na terenie kraju 580 wy- 
pożyc^lni maszyn i narzędzi rolni­
czych, prawie 2.400 punktów zapra­
wiania zbóż i 700 czyszczalni. Istnie­
ją też specjalne punkty obsługi i na­
prawy maszyn, strzyży owiec, czy 
uslligowego przerobu owoców i wa­
rzyw; działa Wiele różnego rodzaju 
wypożyczalni sprzętu specjalnego i 
wylęgarni drobiu.

Spółdzielcy zdają sobie sprawę, że 
dotychczasowe osiągnięcia są nie­
współmierne do potrzeb. Niedosta­
teczny rozwój działalności usługowej, 
prowadzonej przez spółdzielnie mo­
żna częściowo wytłumaczyć brakiem 
doświadczenia j brakiem środków 
materialnych. Zwłaszcza, że dotych­
czas organizowanie usług dla wsi 
odbywało się nieco żywiołowo i za-

kładnie obowiązki zarządów epót* 
dzielni, które muszą przeanalizował 
najpilniejsze potrzeby swego terenu, 
porozumieć się z zarządami kółek 
rolniczych l sporządzić zestawienia 
usługowych punktów, potrzebnych 
na ich terenie.

Ważną sprawą jest również Okre­
ślenie funduszów, które mają. byĆ 
przeznaczane na rozwój usług. Punk-, 
ty usługowe dla roibictwa o charak­
terze rzemieślniczym, jak kowalstwo^ 
kołodziejstwo, czy rymarstwo mogą- 
być prowadzone na zasadzie zryczał-. 
towanego wynagradzania pracowni­
ków. Inne rodzaje usług, a zwłasz­
cza wszelkiego rodzaju wypożyczal­
nie, mogą być prowadzone na zasa­
dzie prowizyjnego wynagradzania 
pracowników.

Na uruchomienie punktów usługo-

Problemy Spółdzielczości Zaopatrzenia i Zbytu

Usługi dla wsi
, 0

JAN CIECIERCZUK

we, ułatwiające kobiecie wiejskiej 
prowadzenie gospodarstwa domowe­
go. jak np. pralnie, czy wypożyczal­
nie sprzętu gospodarstwa domowego, 
których Jest Już ponad 2.000. Spół­
dzielczość poczyniła ■ równocześnie .

ności, jeśli chodzi o takie artykuły,' 
jak cegła, wapno, kreda, prefabry­
katy, żwir, kafle, płyty okładzinowe 
itp. Warto tu zaznaczyć, że maszy­
ny do produkcji prefabrykatów do- 
stafczafle Są przez własne, spółdziel-

leżało w dużej mierze od zaradno­
ści, przedsiębiorczości i społecznego 
podejścia zarządów GS.

poważne 'postępy' ńa” odcinku ’ UśHiŹ'' czó zakładyremontowo-montażowe.
w dziedzinie kultury i oświaty, 
służby zdrowia, higieny wsi itp.

Wystarczy chyba powiedzieć, że w 
roku bieżącym zorganizowano na 
wsi 4 tys. różnego rodzaju kursów 
dla kobiet, na których uczą się one 
gotowania, kroju 1 szycia, trykotar- 
stwa itp. Działa już także 100 spół­
dzielni zdrowia i 30 przychodni den- 
tys tyczno-lekarskich.

Jednocześnie w latach 1957—1953 
przystąpiono do organizowania no­
wych ' form działalności usługowej. 
Szczególnego rozmachu nabrała w 
pierwszym rzędzie produkcja mate­
riałów budowlanych i przetwórstwo 
owoców i warzyw,

Jednakże 68 czynnych Już wy­
twórni spółdzielczych, mimo poważ­
nych osiągnięć w rozbudowie tego 
rodzaju zakładów na przestrzeni 
trzech ostatnich lat — jest ilością 
niewystarczającą. Zwłaszcza, że fa­
bryk państwowych i prowadzonych 
przez inne organizacje spółdzielcze 
jest również za mało.

USŁUGI POMOGĄ PLONOM

Budowa przetwórni płodów rol­
nych, usługi transportowe dla rolni­
ków, produkcja materiałów budow­
lanych, a także działające już w wie­
lu miejscowościach spółdzielcze 
warsztaty rzemieślnicze (kowalskie, 
szklarskie, kołodziejskie, rymarskie 
itp.) bez wątpienia mają wpływ na 
wzrost produkcji naszego rolnictwa.

Tego rodzaju warsztatów i punk­
tów usługowych jest, jeszcze za ma­
ło. Toteż w planie 5-letnim na lata 
1961—1965 przewiduje się przeszło 
10-ciokrotny wzrost ich liczby. Po-
nadto kładzie się 
bliższych latach 
szczególny nacisk 
pomagających w

obecnie I w naj- 
klaść się będzie 
na rozwój usług, 
mechanizacji wsi,

w stosowaniu nowoczesnych, postępo- 
wyoli metod uprawy, a więc usług 
mających bezpośredni wpływ na . 
podniesienie wydajności naszego 
rolnictwa.

Gminne spółdzielnie 1 ich związ- 
. ki już w tej chwili prowadzą szereg

i USŁUGI — NAPRZECIW 
POTRZEBOM

Obecnie, w związku z postępują­
cą szybko mechanizacją rolnictwa, ze 
wzrostem jego zadań — powstała 
konieczność odpowiedniego ujęcia 
organizacyjnego działalności usługo­
wej, związanej zwłaszcza z produk­
cją rolną. I w tym kierunku idzie1 
właśnie ostatnia uchwała Zarządu 
Głównego CRS.

Uchwala ta ujmuje działalność u- 
slugową w plany gminnych spół­
dzielni i ich związków.

Plany te przewidują zorganizowa­
nie na określonym terenie, w okre­
ślonym czasie, odpowiedniej ilości 
różnego rodzaju punktów. Tak więc 
działalność usługowa nie będzie już 
zależała od chęci, czy niechęci pra­
cowników spółdzielni, alę staje się 
obowiązkiem, nakreślonyrh planem, 
z którego wykonania każdy zarząd 
GS,. PZGS, czy WZGS będzie mu- 
siał się rozliczać. Nie będzie to już 
działalność dodatkowa, ale podsta­
wowa, tak samo jak realizacja 'za­
dań w zakresie zaopatrzenia wsi 1 
organizowania zbytu produktów rol­
nych.

Wspomniana,uchwała, określa do-

ja»®

Laboratorium p.bożowo-nashnne PZGS - Ciechanów,

wych dla rolnictwa spółdzielnie bę­
dą mogły czerpać fundusze z 10-pro- 
centowej nadwyżki, przeznaczanej 
dotychczas do podziału między 
członków i na cele kulturalno-spo­
łeczne, czegó zresztą-/ -domagało się 
już wcześniej wielu członków samo­
rządu spółdzielczego i w której to 
sprawie zostanie przedstawiony od­
powiedni wniosek na III Kongresie, 
Ponadto można Wykorzystywać do 
10 proc, czystej nadwyżki z części 

1 przeznaczonej na inwestycje, a także 
z kredytów inwestycyjnych i innych 

" źródeł.
Uchwała okreśfając dokładnie za­

dania spółdzielni i sposób ich reali­
zacji przyczyni się niewątpliwie do 
szerszego rozwoju, tak bardzo po­
trzebnej wsi działalności Usługowej.

Zgodnie z wytycznymi VI Plenum 
KC PZPR omawiana uchwała Spe­
cjalny nacisk kładzie na rozwój u- 
sług, związanych z mechanizacją rol­
nictwa, poprawą jakości materiału 
siewnego, ochroną roślin oraz popra­
wą gospodarki nawozowej.

Usługi związane z mechanizacją 
rolnictwa będą organizowane przez 
wypożyczalnie ■ maszyn i narzędzi 
rolniczych, oraz stacje ich obsługi i 
napraw. W planie na następną 5-lat- 
kę zakłada się ponad trzykrotny 
wzrost ilości tego rodzaju punktów, 

Do poprawy jakości materiału 
siewnego i odpowiedniego gospoda­
rowania nim przyczynią się czysz- 
cza lnie, zaprawialnie i laboratoria do 
badania nasion. Usługi w tym zakre­
sie będą rozbudowane przez co naj-’ 
mniej dwukrotne zwiększenie sieci 
punktów 1 wprowadzenie doskonal­
szych maszyn i urządzeń.

W dziedzinie ochrony,roślin, wal­
ki ze szkodnikami i chwastami prze­
widuje Sie dziesięciokrotne zwiększe­
nie sieci punktów, a także poprawę 
zaopatrzenia wsi w środki chemicz­
ne, opryskiwacze i inne narzędzia.

Ogromne znaczenie w gospodarce 
rolnej odgrywa również prawidłowa 
gospodarka nawozami, stosowanie 

' wapna i torfu nawozowego. Aby u- 
możllwić rolnikom korzystanie z tra­
dycyjnych i nowo wprowadzanych 
na rynek nawozów organiąowane 
będą wypożyczalnie odpowiedniego 
śprzętu, oraz usługi polegające na 
dowozie i rozsiewie wapna nawozo­
wego, rozlewaniu wody amoniakal­
nej, czy wydobywaniu torfu nawo-, 
zowego.

■ Szeroko zakrojona działalność u- 
slugowa Spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu Wpłynie bez wątpienia na 
unowocześnienie naszej gospodarki 
na wsi, przyczyni się do rozwoju ze­
społowych form pracy i tym samym 
wpłynie, na wzrost produkcji całe­
go rolnictwa.
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Taki był faktyczny stan rzeczy. 
Należało teraz podejść don um.e- 
jętnie, aby poznać możliwie naj­
dokładniej jego przyczyny i zapro­
ponować środki zaradcze. Posłu­
żyłem się metodą obserwacji, wy­
wiadów i ankiety.

W wyniku szczegółowych docie­
kań doszedłem do następujących 
stwierdzeń; grupę cechuje negatyw­
na postawa wobec nałożonych' za­
dań, współtowarzyszy, przełożonych 
i otoczenia. Robotników zwłaszcza 
starszych cechuje także niechęć do 
pracy. Przy niechętnym zaś sto­
sunku do pracy robotnik musi po­
konywać pewne opory wewnętrzne, 
hamujące jego działanie, co stwa­
rza dla niego dodatkowe trudności 
w pracy. Członkowie grupy porów­
nując swe zarobki z zarobkami ko­
legów sąsiednich hal produkcyj­
nych, czują się poniżeni i zdegra­
dowani, gdyż ich zarobki są z gó­
rą o 30% niższe. Poczucie degra­
dacji powiększa świadomość, że 
przecież stać ich na taki sam za­
robek, jaki mają koledzy z innych 
grup. Co więcej, zarobek taki mieli 
przed przejściem do tej grupy. Ża­
den nie znalazł się tu dobrowolnie, 
lecz albo na skutek likwidowania 
przerostów zatrudnienia na innych 
wydziałach, albo ze względu na 
s,narażenie się" został przydzielony 
do Ld (tak nazywa się skrótowo 
omawiana grupa).

Utworzenie z tych ludzi nowej 
samodzielnej grupy, mającej do 
spełnienia dość poważne zadanie, 
musiało oczywiście ód samego po­
czątku napotkać ogromne trud­
ności. Ominięto obowiązek dobra­
nia się członków grupy, na domiar 
złego nie dano jej energicznego 
i odpowiedniego przewodnika, nie 
stworzono jej szans wybicia się. Za­
stosowanie natomiast zasady akordu 
zbiorowego w nie zorganizowanej 
społecznie grupie, przekreśliło wszel­
kie szanse i perspektywy jednostek 
aktywnych i pracowitych, dając za­
razem doskonałe warunki „ukry­
cia" dla osób ■ mniej nracowitych

Gorzowskie Zakłady Włókien 
Sztucznych w Gorzowie 
WIkp., Al. Fr. Walczaka 25, 
posiadają do upłynnienia ma­
teriały z różnych branż o peł­
nej wartości użytkowej — np. 
pasy klinowe, węże gumowe, 
szkło laboratoryjne, odczyn­
niki chemiczne, art. śrubowe, 
art. elektrotechniczne i inne. 
Zgłoszone do upłynnienia 
materiały nabywać mogą 
wszystkie jednostki państwo­
we i spółdzielcze.
Wszelkich informacji doty­
czących sprzedaży udziela 
dział zaopatrzenia, tel. 631 
wewnętrzny 251.

i niesamodzielnych i nawet leni­
wych. Liczą one, że w efekcie i tak 
otrzymają zapłatę za wydajność 
całej grupy.

Spowodowało to załamanie snę 
i niechęć jednostek * pozytywnych, 
wzajemne narzekanie kierownictwa 
i pracowników a nawet pracowni­
ków na siebie. Na domiar złego 
grupa ocenia swą pozycję jako tym­
czasową, uzasadniając, że co pewien 
okres czasu jest systematycznie 
zmniejszana. Nikt przeto nie wie, 
kiedy przyjdzie na niego kolej (po­
czątkowo tę samą pracę wykony­
wało 40 ludzi). Członkowie grupy 
sądzą więc, że dla kierownictwa 
zakładu są „piątym kołem u wo­
zu".

•) Spostrzeżenia na marginesie badań 
przeprowadzonych przez pracownię ba­
dań socjologicznych przy WSNS.

Zdaniem tczłonków grupy, kie­
rownictwo zakładu troszczy się wy­
bitnie o. produkcję eksportową — 
opłacalną*  zapewniając jej termi­
nową dostawę materiałów i nawet 
osobiście asystując przy tej <pracy. 
Ld natomiast traktuje się jako zlo 
konieczne, interesuje się jej wy­
nikami przy końcu miesiąca, gdy 
są potrzebne do ogólnego planu. 
Jeśli jest rzeczą niemożliwą i nie­
dopuszczalną, aby innym wydziałom 
zabrakło materiałów, to w przypad­
ku Ld nikogo to rzekomo nie boli. 
To jest opinia załogi Ld.

Analizując przekonania I samo­
poczucie grupy, jasnym staje się 
wniosek, że musiały one zrodzić 
wśród załogi Ld omówiony wyżej 
stan niezadowolenia, który u więk­
szości członków załogi przeobraził 
się już w rezygnację i -utratę ocho­
ty do pracy — „bo i tak przez to 
nie zmienię sytuacji". Członkom 
omawianej grupy przestało zależeć4 
na wynikach ich pracy.

Jest rzeczą oczywistą, że tego 
rodzaju zniechęcenie związane z 
trwałymi niepowodzeniami w jed­
nej dziedzinie, automatycznie prze­
nosi się także na inne dziedziny, 
często nawet tam, gdzie dotychczas 
nie było żadnych specjalnych trud­
ności, Na skutek tego następuje 
ogólne obniżanie się „poziomu .aspi­
racji" robotnika, tendencja do za­
niżania celów i planów, przecho­
dzenie na coraz łatwiejsze metody.

Sklepy, branżowe 
i fabryczne

Stosownie do uchwały Rady Mini­
strów z maja 1959 r. przedsiębiorstwa 
przemysłu lekkiego zostały zobowią­
zane do uruebomienia sieci sklepów 
fabrycznych i branżowych na terenie 
całego kraju. Równocześnie Prezy­
dia Rad Narodowych miały przydzie­
lić tym zakładom w terminie 3 mie­
sięcznym odpowiednie lokale sklepo­
we. W praktyce, realizacja tej uchwa­
ły nie była sprawą łatwą.

Rady Narodowe nie dysponowały 
wolnymi pomieszczeniami. Trzeba by­
ło dopiero zdecydować się na likwi­
dację niektórych istniejących placó­
wek, aby uchwałę wykonać. Nie wszę­
dzie jednak i ta droga była możliwa; 
stąd przydział lokali odbywa się bar­
dzo opornie. Większość otrzymywa­
nych . lokali wymaga ponadto prze­
prowadzenia poważnych prac adapta­
cyjnych, angażujących znaczne środ­
ki finansowe. Wydatki te, zgodnie z 
zarządzeniami, powinno pokryć przed­
siębiorstwo z własnych środków aku- 
mulowanych na rachunkach fundu­
szów inwestycyjno - remontowych. 
Gorzej jest, gdy zakład takich środ­
ków, nie posiada.

Wprawdzie MPL wyjaśnia, że w ta­
kich przypadkach będą przydzielane 
dodatkowe środki na ten cci, ale Od­
działy NBP odmawiają kredytu anty­
cypacyjnego na nakłady związane z 
adaptacją pomieszczeń sklepowych, 
ponieważ kredyt taki jest udzielany 

a ■wreszcie wyraźna niechęć do ja­
kiegokolwiek wysiłku. Oznacza to 
już "głęboki rozkład motywacji. 
Praca w tych warunkach stajesię 
ogromnym ciężarem, często kator­
gą. Patrzy się tu tylko z dnia r.a 
dzień, k,?dy zahuczy syrena 'i bę­
dzie można wypocząć po 8-godzin- 
nej bezowocnej męczarni.

Celowo pozwoliłem sobie przed­
stawić dokładnie jeden obrazek z 
życia społeczności zakładowej, by 
tym dobitniej wykazać, że bardzo 
często, jak już zapowiedziałem, pra­
cujący ludzie „wykańczają się" 
przy danej pracy i na danym sta­
nowisku dlatego, że nie chce się 
lub nie potrafi rozwiązywać na co- 
dzień niekiedy błahych nawet spraw 
tworzących całokształt warunków 
życia społeczności zakładowej.

Niekiedy poruszając niektóre istot­
ne dla robotnika i przedsiębiorstwa 
problemy, słyszało się zdanie, że po 
raz pierwszy ktoś prowadzi na ten 
temat rozmowę i myśli o tj-m.

Można by tu wyliczać bardzo dłu­
go różne sprawy, jakie narzuciły się 
spontanicznie w czasie omówionej 
analizy poszczególnych grup i sta­
nowisk roboczych. Usuwanie wie­
lu usterek z miejsca, informowanie 
kierownictwa o konieczności pew­
nych zmian czy ulepszeń, pociąga­
jących za sobą nawet pewne wy­
datki finansowe, szukanie dróg wła­
ściwego doboru ludzi do konkret­
nej pracy i wzajemnego zgrania 
się załóg, codzienna troska o 
to, aby ludziom pracowało się dob­
rze, przyjemnie a przeto wydajnie 
— oto szeroka problematyka, na 
którą trzeba było moim zdaniem 
przede wszystkim zwrócić uwagę.

WNIOSKI

Po takiej penetracji całego zakła­
du niewątpliwie narzuci się kilka 
zasadniczych jednostkowych , prob­
lemów, domagających się ustawicz­
nego i sukcesywnego ich rozwiązy­
wania. W moim przypadku w!dzę 
już konieczność dokładnego zajęcia 
się problematyką współpracy z 
wydziałem osobowym nrzv nrzrj-

cji 1 zużycia środków inwestycyjno- 
remontowych na 1960 r. A ponadto, 
wydatki na ten cel muszą wyprzedzać 
przejściowo plan akumulacji środków 
własnych. Nieotrzymanie kredytu na 
remonty sklepów jest o tyle niebez­
pieczne, że MRN grożą wówczas ode­
braniem przydzielonego lokalu. Cza­
sem z kłopotu potrafi wybawić Zjed­
noczenie, które udziela gwarancji na 
zabezpieczenie kredytu krótkotermi­
nowego^ ale taka procedura nie może 
być uważana za normalną.

Sklepy fabryczne i branżowe wcho­
dzą w skład przedsiębiorstwa, rozwi­
jając swą działalność na zasadzie we­
wnętrznego rozrachunku gospodarcze­
go. Przedsiębiorstwo ponosi odpowie­
dzialność za działalność i majątek 
sklepów, za ich zaopatrzenie w towar, 
wykonanie planu sprzedaży, zabez­
pieczenie towaru przed kradzieżami, 
mankiem, zniszczeniem itd. Zajmuje 
się tym wszystkim 2—3 pracowników 
zbytu, którzy nie są w stanie podołać 
na bieżąco tak dużym zadaniom. Do 
nich należy bowiem oprócz tego za­
wieranie umów z odbiorcami, prowa­
dzenie procesów przed komisjami ar­
bitrażowymi, obsługiwanie giełd i tar­
gów krajowych oraz zarządzanie' ma­
gazynami wyrobów gotowych.

Jeśli więc chcemy mleć gwarancję 
należytego funkcjonowania działów 
zbytu oraz właściwie zorganizowaną 
opiekę i kontrolę nad sklepami, wy­
działy zbytu w zakładach pracy mu­
szą być jak najprędzej przeorganizo­
wane. Muszą w ramach tego działu 
powstać przynajmniej najskromniej­
sze referaty zarządzające sklepami.

Warto temu poświęcić więcej uwa­
gi, zwłaszcza ze względu na duże 
możliwości rozwoju sklepów fabrycz­
nych I branżowych oraz ich rolę w 
zaopatrzeniu ludności, a także potrze­
by badania i kształtowania' popytu.

Stanisław Medyński 

mowanlu,. zwalnianiu 1 awansowa­
niu pracowników; chodzi tu o kie­
rowanie do zawodu 1 „wprowadza­
nie" pracownika do zakładu, o czym 
nikt dotychczas nie myśli, ani' też 
właściwie tego nie rozumie. Rów­
nież zagadnienie szkolenia mi­
strzów i kierowników w dziedzinie 
kierowania ludźmi, wydaje się być 
problemem palącym, może deli­
katnym i niełatwym ze względu na 
istniejący personel i dotychczasową 
praktykę w tej dziedzinie.

Na podstawie omawianego przy­
kładu można dostrzec ignorowanie 
zasad właściwego kierowania ludź­
mi. Nie zwraca się uwagi na to, 
że wydajność rośnie, gdy robotnicy 

'są mniej ściśle dozorowani przez 
swych zwierzchników; nie robią 
tzw. użytku z błędów popełnianych 
przez robotników, albo użytkują je 
jedynie po to, aby ich czegoś na­
uczyć. Wtedy zwierzchnicy mają 
dużo swobody, biorą udział w po­
dejmowaniu decyzji wspólnie ze 
swymi podwładnymi, interesują się 
swymi ludźmi i odnoszą się do nich 
życzliwie.

Jakże często naszym kierownikom 
brak odpowiedniego stopnia inteli­
gencji, zrównoważenia uczuciowe­
go, umiejętności postępowania z 
ludźmi, zdolności wnikania w cu­
dze motywy postępowania, umie­
jętności organizowania i zarządza­
nia. Wtedj» szczególnie trudno przy­
chodzi im przelewać swoją władzę 
na innych. Przecież kierownik w 
przemyśle ma do czynienia nie tyle 
z maszynami co z ludźmi, a przeto 
ważniejszą jest rzeczą, aby umiał 
obchodzić się lepiej z człowiekiem 
naż z maszyną.

Niestety, chociaż człowiek jest 
czymś bardziej skomplikowanym 
niż najbardziej złożona maszyna, 
kierowanie ludźmi w przemyśle 
spoczywa często w rękach osób, 
które znacznie lepiej się znają na 
maszynach niż na postępowaniu 
człowieka. A przecież gdy nie ma 
prawdziwej współpracy między kie­
rownictwem a załogą, tam grupy 
nieformalne, tworzące się w każ­
dym zakładzie produkcyjnym, obja­
wiają silną solidarność w kierunku 
„hamowania" produkcji i zmniej­
szania wydajności pracy. I na tym 
polu, można powiedzieć, spoczywa 
jedno z głównych zadań psychosoc- 
jologa w przedsiębiorstwie.

•O korzyściach pracy na tym od­
cinku nie potrzeba chyba przeko­
nywać. Odczuje je przede wszyst­
kim pracownik, którego środowisko 
i warunki pracy będą się stawać 
bardziej ludzkie, w coraz szerszym 
stopniu będą uwzględniać charak­
ter i osobową godność człowieka. 
Z drugiej strony następstwem tego 
będzie tak potrzebny nam 'wzrost 
wydajności pracy.

FRANCISZEK ADAMSKI

Raku. Holowani^ stacji dla wierceń naftowych na morzu.

Członkowie Samorządu 
Robotniczego o sobie

8tyk*Jąp  przM kflka nlacfeey ■ 
dzUUInośclą Samorządu Robotniczego w 
„Unuile" nwunęto mi «1« kilka myśli, 
które dotyczą wyników jego praey; ak­
tywności 1 działalności Konferencji Sa­
morządu Robotniczego, Rady Robotniczej 
1 jej Prezydium. •)

W czasie rozmów z poszczególnymi 
członkami Rady Robotniczej, Bady Za­
kładowej i Komitetu Zakładowego, czyli 
Instancji wchodzących w skład Konfe­
rencji Samorządu Robotniczego, Rady 
Robotniczej i Prezydium, na plan pier­
wszy wysunęło się zagadnienie Rady 
Robotniczej, ^rzyznaje się ogólnie, że 
niewątpliwie Rada Robotnicza, a właś­
ciwie jej Prezydium ma pewne osiąg­
nięcia i aktywnie włączyło się do rea­
lizacji zadań produkcyjnych.

Należałoby się zastanowić nad zagad­
nieniem, czy wszyscy członkowie Bady 
Robotniczej (a jest Ich 46) blorą aktyw­
ny udział w pracy I realizacji zadań 
samorządu robotniczego. Obserwacje i 
przeprowadzone rozmowy wykazały, że 
nie - gdyż najaktywniejsze jest Prezy­
dium Rady Robotniczej, składające się 
z jedenastu członków, co potwierdzają 
wszyscy członkowie KSR. Prezydium 
odbyło w okresie od stycznia do sierp­
nia 24 posiedzeń, na których rozpatry­
wało poszczególne zagadnienia przedsię­
biorstwa.

Publikując podjęte uchwały I plany 
w „Glosie Ursusa1' Prezydium starało 
się w ten sposób zawiadomić załogę o 
swych poczynaniach. Na zebraniach 
Rady Robotniczej uchwały podejmowane 
przez Prezydium zostają zatwierdzane, 
co nie znacgy, że takich uchwał nie 
podejmuje również Rada Robotnicza i 
Konferencja Samorządu Robotniczego.

A jaka jest aktywność członków Ra­
dy Robotniczej poza Prezydium? Trze­
ba stwierdzić, że znaczna część z nich 
traktuje pracę swą biernie i nie inte­
resuje się zbytnio pracą w Radzie Ro­
botniczej. Wynika to niewątpliwie z tej 
przyczyny, że członkowie rady pracu­
jąc w wydziałach produkcyjnych zbyt 
są zajęci, aby zajmować się działalnoś­
cią w salnorządzie.

Wiąże się z tym pytanie, czy wynika 
to z ich niechęci. Wydaje się, że nie, 
a wynika raczej z braku dostatecznego 
przygotowania do pełnienia odpowied­
nich funkcji w Radzie Robotniczej, jak 
i braku znajomości całokształtu proce­
sów produkcyjnych zachodzących w da­
nym przedsiębiorstwie. Uczestnicząc w 
różnych komisjach 1/3 członków Rady 
Robotniczej nie jest zadowolona ze swe) 
pracy, motywując to małą aktywnością 
pracy komisji, w której biorą udział.

Wypływa stąd wniosek, że jeżeli trud­
no jest niewątpliwie zapoznać wszyst­
kich członków Rady Robotniczej na bie­
żąco z całokształtem zagadnień danego 
zakładu, to należałoby moim zdaniem 
skrupulatnie zapoznać członków samo­
rządu, wchodzących w skład poszcze­
gólnych komisji z zadaniami danego 
odcinka, na którym ma pracować. W 
ten sposób praca zostanie podzielona 
między wszystkich członków i wzbudzi 

większe ralnteresowanle. Jednocześni» 
odciąży prezydium, które dotycheza» 
musi czuwać, kontrolować nad całością 
zadań przypadających w udziale Badzls 
Robotniczej. .

. Należałoby Jeszcze poświęcić kilka iM” 
działalności Konferencji Samorządu Ro­
botniczego - która od stycznia do sier­
pnia odbyła 3 konferencje, na których 
analizowano zagadnienia produkcyjne, 
wynikające z uchwał Partii 1 Rządu, 
dostosowane do aktualnej sytuacji za­
kładu. Nasuwają się znów te 
uwagi — nie wszyscy członkowie KSR 
są odpowiednio przygotowani do ucze­
stnictwa w tych konferencjach pomimo 
że projekty uchwal wraz z porządkiem 
obrad konferencji otrzymują przynaj­
mniej na tydzień naprzód. Twierdzenie 
moje wypływa stąd, że na pytanie: co 
było przedmiotem obrad ostatniej KSR 
i jakie podjęto uchwały 1/3 uczestni­
ków nie potrafiła odpowiedzieć, mimo 
źe na konferencji byli obecni.

Nie wszyscy członkowie Rady Zakła­
dowej i Komitetu Zakładowego, wcho­
dzący w skład KSR-u są zadowoleni zs 
swej pracy (wynika to z przeprowadzo­
nych rozmów) — co spowodowane jest 
brakiem określonych zadań. 1/5 człon­
ków Konferencji Samorządu Robotnicze­
go nie otrzymało żadnych zadań i stąd 
się bierze ich mała aktywność w pra­
cach KSR.

Inny problem stanowi sprawa autory­
tetu - poszczególnych instancji wchodzą­
cych w skład KSR. Z rozmów wynika, 
źe największym autorytetem cieszy się 
według kolejności: Prezydium Rady Ro­
botniczej, Rada Zakładowa, Komitet Za­
kładowy. Rada Robotnicza. Natomiast 
na pytanie: kto spośród instancji 
wchodzących w skład KSR-u ma naj*  
więcej do powiedzenia, to 3^4 członków 
potwierdza, źe Komitet Zakładowy PZPR. 
Czy ta okoliczność nie wpływa czasem 
na ograniczanie aktywności członków 
Rady Robotniczej i pozostałego aktywu, 
który zdając sobie sprawę, źe i tak bę­
dzie, jak postanowi Komitet Zaklado 
wy, przystępuje do pracy biernie? Czy 
nie wpływa to z kolei na wyręczani» ; 
przez Komitet Zakładowy członków Ra> 
dy Robotniczej, nie mówiąc o Prezy­
dium? Warto może się nad tym zasta­
nowić, właśnie teraz, gdy zbliżamy się - 
do wyborów Rady Robotniczej.

Zakłady „Ursus**  to jedno z większyci 
przedsiębiorstw posiadające kilkadzie­
siąt komórek. Oddziałowych Rad Ro­
botniczych, poza wydziałem Mechaniczr 
nym, nie ma jednak w tym zakładzie 
Stąd informowanie na bieżąco załogi ' 
codzienne 'docieranie do niej jest utrud­
nione. Wprawdzie, jak już wspomina- * 
lam, informacje o poczynaniach i dzia­
łalności Rady Robotniczej umieszczane 
są w „Glosie Ursusa" i nieraz na na­
radach wytwórczych, ale czy to wystar 
czy? Czy pismo to wszyscy czytają*.  ; 
Czy robotnicy mają możliwość zabranb 
głosu i dorzucenia na co dzień swycl 
uwag, co o tej czy innej sprawie my­
ślą? Sądzę, że nie. To również jedni 
z głównych zadań w przyszłej kamp» . 
nii sprawozdawczo-wyborczej, aby po 
wołać do życia Oddziałowe Rady Robot 
nicze, aby w ten sposób umożliwić za 
łodze większy udział w*  zarządzaniu za 
kładem.

GENOWEFA NOWOTNA

Jest powszechnie uznawaną praw­
dą, iż prawidłowe rozwiązanie tego 
problemu może w sposób odczuwal­

ny polepszyć efekty działalności! 
przedsiębiorstw. Chodzi o unormowa­
nie kwestii, którą popularnie zwykło 
się nazywać obowiązkiem pracowni­
czym i związaną • z nim odpowie- 
dzaalnośęią. Zagadnienie nie należy 
db nowych i zdawałoby się od 
dawna zostało już uregulowane. W 
sensie prawnym na pewno. Ale czy 
jednak istniejący stan faktyczny nie 
budzi żadnych zastrzeżeń?

Zanim przejdziemy do przedsta­
wienia wniosków, opartych na ob­
serwacji i kontroli przeprowadzo­
nych w kilku zakładach, spróbujmy 
w paru słowach przypomnieć o 
obowiązkach, jakie w tej mierze 
nałożyło na kierowników przedsię­
biorstw, instytucji i urzędów za­
rządzenie Prezesa Rady Ministrów. 
Nr 41 z dnia 27 marca 1959 r. w 
■kwestii usunięcia zaniedbań w za­
kresie nadzoru i kontroli. (MP Nr 
28 z dn. 7 kwietnia 1959 r. poz. 
132).

Do niedawna, stosupkowo czę­
sto praktykowany był zwyczaj, mo­
cą którego dyrekcje przesiębiorstw 
i instytucji czuły się kompetentne 
do rozstrzygania („na Własnym pod­
wórku") spraw wynikłych z poważ­
nego naruszenia obowiązków służ­
bowych, a nawet, jeżeli narusze­
nie to nosiło, znamiona przestępst­
wa. Wydaje się to na pierwszy rzut 
oka nieco niezrozumiale, gdyż ist­
nieje obowiązek przekazywania or- 
ganom- do tego powołanym wszel­
kich spraw mających taki charak­
ter, Niestety, taka była prawda, a

O odpowiedzialności pracowników
przyczyny tkwiły w większości wy­
padków — najprawdopodobniej — 
nawet nie tyle w złej woli, ile po 
prostu w nieznajomości obowiązu­
jących przepisów.

Znamy jednak np. wypadek — 
jaki miał miejsce w jednym z 
przedsiębiorstw podległych byłemu 
Centralnemu Zarządowi Przemysłu 
Artykułów Elektrotechnicznych — w 
którym złomowano narzędzia o war­
tości około 1 miliona złotych tylko 
dlatego, że okazały się one nieuży­
teczne. 1 Oczywiście odpowiedzial­
ności za to nikt nie poniósł, bo i 
winnego trudno się było doszukać 
i formalnie wszystko było w po­
rządku.

Czy stan taki mógł Się przecią­
gać na dłuższą metę?

Wspomniane na wstępie zarzą­
dzenie miało przede wszystkim na 
celu zainteresowanie odpowiedzial­
nych za te sprawy ludzi. Im też 
głównie kreślimy, gwoli przypom­
nienia, podstawowe obowiązki w 
tym względzie.
•Tak. więc omawiane źarządzenie 

obliguje kierownika zakładu pracy 
do zbadania w każdym przypadku 
ujawnienia przestępstwa: ‘

po pierwsze — czy nie .miało 
miejsca zaniedbanie obowiązku nad­
zoru lub kontroli przez osoby do 
tego powołane i jakie warunki u- 
możliwiły przestępstwo lub sprzy­
jały jego popełnieniu;

po drugie — wyciągnięcia, na 
podstawie wyników przeprowadza­
nego badania, konsekwencji służ­
bowych;

po trzecie — przedsięwzięcia w 
razie potrzeby odpowiednich środ­
ków organizacyjnych w celu zapo­
bieżenia podobnym .wypadkom w 
przyszłości. $

Kierownik zakładu nie jest zwol­
niony od obowiązku wyciągania 
konsekwencji służbowych w sto­
sunku do winnych- braku nadzoru 
lub kontroli — nawet w przypadku 
umorzenia postępowania karnego 
luo uniewinnienia przez sąd osoby 
oskarżonej. Są to momenty bardzo 
istotne, powiedziałbym nawet — do 
pewnego stopnia nowe.
. “Dotychczasowa bowiem praktyka 
wykazuje, iż umorzenie sprawy 
przez prokuraturę stanowiło nagmin­
nie podstawę do „rehabilitacji", a w 
każdym bądź razie do zaniechania 
dalszego jej badania.

Kilka słów wyjaśnienia — co ro­
zumiemy pod określeniem odpowie­
dzialności z tytułu nadzoru i kon­
troli. Może najprościej będzie spre­
cyzować z czego odpowiedzialność 
ta wynika. Przede wszystkim z 
obowiązku: *

— organizowania prawidłowego i 
racjonalnego przebiegu pracy w 
kierowanych jednostkach;

— systematycznego j pełnego nad­
zorowania czynności służbowych 

podległego personelu; szczególnie w 
zakresie: a) zgodności z obowią­
zującymi przepisami, b) zgodności 
z . ustalonymi obowiązkami służbo­
wymi, c) zgodności z obowiązu­
jącymi’ normami, instrukcjami tech­
nologicznymi itp.

— wykrywania 1 usuwania stwier­
dzonych braków i odchyleń, a w 
przypadku naruszenia obowiązków 
służbowych — zgłoszenia zaistnia­
łych wypadków zwierzchnikom lub 
władzy. przełożonej.

Tyle na temat zasadniczych obo­
wiązków nałożonych na kierowni­
ków jednostek organizacyjnych 
przez wspomniane już zarządzenie 
Nr 41. Chętnych do gruntowniej- 
szego poznania jego treści — od­
syłamy do tekstu, a my zajmiemy 
się jeszcze jedną kwestią. Miano­
wicie sprawą, która w sposób za-.» 
sadnicz.y decyduje o powodzeniu tej 
słusznej inicjatywy, będącej jed­
nym z istotnych elementów pracy 
zmierzającej t do uporządkowania 
gospodarki narodowej.

Chodzi o określenie obowiązków 
pracowniczych. Przecież, żeby moż­
na było wymagać, ; r.eba przede 
wszystkim i nieodzownie określić 
czego,się wymaga. I tu właśnie za­
czynają się trudności,

Wyrywkowe kontrole przeprowa­
dzone w instytucjach różnego ty­
pu — pozwalają na stwierdzenie, 

że Ich organizacja wewnętrzna po­
zostawia wiele do życzenia. Albo 
nie ustala się w ogóle w jakiejś 
konkretnej i uchwytnej formie za­
kresu czynności i odpowiedzialnoś­
ci związanej z pełnieniem okreś­
lonej funkcji zawodowej, albo o- 
kreślenie to nosi wyraźne cechy ja­
kiegoś formalizmu, szablonu, zro­
bionego, ot po prostu, dla święte­
go spokoju. Jeżeli jeszcze problem 
ten nieco lepiej został rozwiązany 
— jeżeli można to w ogóle tak o- 
kreślić — w stosunku do stanowisk 
kierowniczych, to już zupełnie źle 
wygląda „na dołach", mimo że tam 
właściwie koncentruje się ta co­
dzienna praca.

Dotychczas, w roku bieżącym, w 
ramach ścigania tzw. przestępstw 
gospodarczych, tylko na terenie sa­
mej Warszawy wszczęto postępowa­
nie karne w 5333 sprawach. Jak­
kolwiek ilość tego typu przestępstw 
zmalała w stosunku do roku ubieg­
łego (okres porównywalny) w gra­
nicach 14.5 proc, to ich „jakość" 
wykazuje tendencje wręcz odwrot­
ne. Wymowną tego ilustracją mogą 
być następujące dane:

1959 r. 1960 r.
l?.kodv do 300 zl 3242 2337
R^kody do 20.000 zl 292) 2694
szkody do 50.000 zl 136 151
szkody pow. 50.000 Zł 52 98

Straty z tego tytułu sięgają jak 
dotychczas około 31 min zl, czytaj: 

12 budynków mieszkalnych, ■ każdy 
o 54 izbach.

Pozwoliliśmy sobie przytoczyć 
kilka liczb, albowiem one najle­
piej przekonują. Na marginesie do- 
dajemy, że w ogólnej ilości prze­
stępstw gospodarczych, przestęp­
stwa ścigane z art. 286 § 1 KK, 
czyli mówiąc prościej, przestępstwa 
wynikłe z niedopełnienia obowiąz­
ku, bądź przekroczenia władzy — 
stanowią aż 27,2 proc, ogółu spraw.

Można by skończyć przypomnie- 
nizm, że nic tak nre ułatwia roz­
przestrzeniania się plagi przestęp­
czości gospodarczej, jak chaos i ba­
łagan w organizacji wewnętrznej 
przedsiębiorstwa. A zatem, należy 
spełnić choćby nic więcej, tylko te 
obowiązki, jakie nakłada wspom­
niane, już zarządzenie.

Wszelka inicjatywa w zakresie 
prawidłowych rozwiązań struktury 
wewnętrznej, w zakresie uregulo­
wania kompetencji i ścisłego okreś­
lenia odpowiedzialności pracowni­
ków, staje się inicjatywą pilnie po. 
«"■ukiwaną.

ADAM KOWALIK 
I
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Ogól krajów słabo rozwiniętych 
gospodarczo można podzielić na 
dwie zasadnicze kategorie: kraje 
przeludnione, do których zalicza się 
ogromne połacie «Azji oraz kraje 
niedostatecznie zaludnione, z który­
mi spotykamy się przede wszystkim 
w Afryce i Ameryce Łacińskiej.

W pierwszym przypadku mamy do 
czynienia z obfitymi rezerwami siły 
roboczej w rolnictwie, obniżającymi 
średnią wydajność pracy, a tym sa­
mym poziom dochodów na jednego 
mieszkańca, co z kolei utrudnia gro­
madzenie odpowiednich oszczędności. 
W krajach takich zapoczątkowanie 
wzrostu gospodarczego uzależnione 
jest od zmian strukturalnych po­
legających na przesunięciu nadwy­
żek rąk do pracy z rolnictwa do 
innych dziedzin, a zwłaszcza do 
przemysłu.

W drugim przypadku sytuacja 
przedstawia się inaczej. Brak we­
wnętrznych źródeł oszczędności w 
postaci nadwyżek siły roboczej w 
rolnictwie, wymaga stosowania me­
tod pracooszczędnych, a to z kolei 
fcoąże się z zapotrzebowaniem na 
kapitały pochodzące z zewnątrz. 
Wbrew utartemu mniemaniu druga 
grupa niedostatecznie zaludnionych 
krajów zacofanych, do których na­
leży większość młodych państw af-
rykańskich, skazana jest na jeszcze 
ściślejszą zależność
pomocy kapitałowej 
ludni on e,

W rzeczywistości

od zagranicznej 
niż kraje prze-

jednak Afryka
otrzymuje znacznie niniejszą pomoc 
finansową z zewnątrz niż inne za­
cofane obszary. Świadczą o tym 
na przykład pożyczki Międzynaro­
dowego Banku Odbudowy i Rozwo­
ju. W ciągu trzynastu lat (1947— 
1959) bank ten udzielił ogółowi kra­
jów słabo rozwiniętych gospodar­
czo pożyczek o łącznej wysokości 
4.5 miliarda dolarów. Udział Afry­
ki w tych pożyczkach wyniósł 
627,5 miliona dolarów, czyli 12,8 
procent w porównaniu z 20,2 pro­
centami w przypadku Ameryki Ła­
cińskiej 1 26,6 procentami w przy­
padku Azji. Należy przy tym pod­
kreślić, że aż 477,2 miliona do’arów 
otrzymały brytyjskie posiadłości w 
Afryce. Tak więc pomoc „Banku 
Światowego" była bardzo nierów­
nomiernie rozłożona, a ponadto 
odznaczała się dość uciążliwymi 
waturtkankl ; dla pożyczkobiorców ’ 
(wysokie odsetki: • 4-=-6 --proc, -oraz 
spłaty w walutach „twardych"). Jak 
wiadomo stworzenie Międzynarodo­
wego Zrzeszenia Rozwojowego (IDA) 
jako pomocniczej agendy Bapku 
Światowego ma m. In. na celu za­
radzenie niektórym jego manka­
mentom.

O pozostałych rodzajach pomocy 
pochodzącej z publicznych i pry­
watnych źródeł amerykańskich, bry-
tyjskich, francuskich innych,
wspomnimy dalej, Na razie ogra­
niczymy się do stwierdzenia, że 
Afryka jest do pewnego stopnia 
„dyskryminowana", jeśli chodzi o 
dopływ kapitałów z zewnątrz.

Kontynent afrykański liczy 220 
milionów mieszkańców, z czego 
około 175 milionów przypada na te­
rytoria położone na południe od Sa­
hary. Dochód narodowy tych tery­
toriów. traktowanych jako całość, 
nie przekracza 17 miliardów dola­
rów rocznie. Dochody per capita 
wahają się w granicach od 35 dola­
rów w takich krajach jak Somali 
pzy Libia do 350 dolarów w Unii 
Południowo-Afrykańskiej. Jeśli po­
miniemy ten ostatni kraj, to okaże 
s:ę, że dochody per capita w oma­
wianym regionie kształtują się na 
poziomie od 50 do 150 dolarów 
rocznie. Ekonomiści uważają, że za 
kryterium zacofania gospodarczego 
należy przyjąć dochody per capita 
n:ższe aniżeli 200 dolarów w skali 
rocznej. Tak więc wszystkie kraje

rozpatrywanego przez nas regionu, z 
wyjątkiem Unii Poludniowo-A.fry- 
kańskiej, należą do kategorii zaco­
fanych.

Ludność Afryki tropikalnej po­
większa s:ę średnio o 1,8 procenta 
rocznie. Eksperci od zagadnień roz­
woju gospodarczego twierdzą, źe 
.stnieje stała relacja między stopą 
inwestycji, a wielkością produktu 
dodatkowego będącego ich rezuta- 
tem. W przypadku krajów zacofa­
nych relacja ta wynosi 4:1. Inaczej 
mówiąc na każde zainwestowane 
netto 100 dolarów przypada wzrost 
dochodu narodowego w przekroju 
rocznym o 25 dolarów. Albo jeszcze 
inaczej mówiąc, jeśli chcemy uzy­
skać wzrost dochodu narodowego 
o 1 procent, trzeba na to poświę­
cić inwestycje wynoszące około 4 
procent w stosunku do dochodu na­
rodowego.

W tych warunkach, aby utrzymać 
dochody per capita w rozpatrywa­
nych przez nas krajach afrykań­
skich na dotychczasowym poziomie, 
uwzględniając powiększanie się 
liczby ludności, dochód narodowy 
musi wzrastać o 1,8 proc. W tych 
warunkach trzeba inwestować z 
teoretycznego punktu widzenia 
1.8 x 4 = 7,2 procent aktualnego pro­
duktu narodowego, co stanowi sumę 
rzędu 1,200 milionów dolarów.

Ale utrzymanie istniejącego stanu 
nie może być celem. Aby uzyskać 
skromny wzrost dochodu per capi­
ta. na przykład 4 — 5 procent w 
skali rocznej, trzeba by inwesto­
wać 18—20 procent w stosunku do 
dochodu narodowego, czyli sumę 
rzędu 3—3,3 miliarda dolarów rocz­
nie. Są to oczywiście obliczenia 
prowizoryczne, ale wskazują one na 
rzędy wielkości, określających wy­
siłek inwestycyjny niezbędny do 
wprowadzenia omawianych krajów 
w stosunkowo krótkim czasie (10—15 
lat) na drogę samodzielnego roz­
woju gospodarczego. W następnym 
stadium .kraje te byłyby już zdol­
ne do podwyższania dochodu per 
capita w oparciu o własne zasoby,

Okazuje się jednak, że aktualny 
poziom nakładów kapitałowych na 
Czarnym Lądzie daleki jest od tych 
teoretycznych założeń. Według naj­
bardziej nawet optymistycznych ob­
liczeń oszczędności wewnętrzne w 
tym regionie, jeśli pominiemy Unię 
Połudńiowo-Afrykańską nie docho­
dzą do 5 * pirdefeaW' w' do
dochodu narodowego. Tak więc sła­
bo rozwinięta kraje afrykańskie po­
trzebują pomocy z zewnątrz rzędu 
350 milionów dolarów rocznie, aby 
po prostu utrzymać aktualny po­
ziom dochodów per capita, zaś jeśli 
miałyby one podwyższać te docho­
dy o 3 procent w przekroju rocz­
nym, wówczas niezbędny byłby 
dopływ 2,2 miliarda dolarów. A 
tymczasem, jak wynika z różnego 
rodzaju statystyk i obliczeń szacun­
kowych, inwestycje zagraniczne pry­
watne i publiczne w Afryce tropi­
kalnej nie przekraczają sumy około 
1 miliarda dolarów rocznie.

Oczywiście operujemy tu pewny-

czas gdy Afryka należąca do stre­
fy szterlingowej zamieszkała jest 
przez 91,6 miliona osób. Wynika 
z tego, że francuski napływ kapita­
łów publicznych był znacznie w'ek- 
szy niż brytyjski. Do tego docho­
dziły inwastycje prywatne, których 
dokładne sumy trudne są do uchwy­
cenia. W każdym razie udział ich 
był wyższy niż inwestycji publicz­
nych,

W obecnych warunkach część kra­
jów afrykańsk''ch musi zadowolić się 
skromnymi perspektywami rozwo­
ju gospodarczego, ponieważ nie dys­
ponuje poważniejszymi bogactwami 
naturalnymi. Do tej grupv krajów 
należą m. in.: Togo. Dahomej, Gór­
na Wolta, Nigeria, Czad, Republikax 
środkowo - Afrykańska i Ruanda - 
Urundi. Złagodzenie nędzy możli­
we jest w tych krajach Jedynie w 
drodze usprawnienia gospodarki rol­
nej i wzmożenia eksportu Koniecz­
na jest w tym celu wydatna pomoc 
z zewnątrz, która z drugiej strony 
nie może polegać na rentownych 
lokatach.

Drugą grupę — pośrednią — sta­
nowią takie kraje, jak Senegal i 
Mauretania, w których aktualna sy­
tuacja gospodarcza Jest raczej trudi 
na, ale widoki na przyszłość przed­
stawiają się dość obiecująco ze 
względu na możliwość eksploatacji 
nowo odkrytych złóż mineralnych.

Do trzeciej grupy stosunkowo „za­
możnych" krajów afrykańskich na­
leży zaliczyć przykładowo Wybrze­
że Kości Słoniowej, Ghanę, Gabon 
oraz Kongo Francuskie 1 byłe Kon- t 
go Belgijskie. Te kraje dysponują 
obfitymi bogactwami naturalnymi, 
mają zaczątki przemysłu i mogą 
czerpać ^latywnie wysokie docho­
dy z eksportu.

Ogólnie biorąc kontynent afry­
kański może liczyć w ciągu najbliż­
szych lat na wzmaganie się pomo­
cy kapitałowej z zewnątrz. Składa 
się na to wiele czynników natua-y 
zarówno gospodarczej jak i poli­
tycznej.

Afryka przyciąga już obecnie 
znaczne kapitały dzięki nowym od­
kryciom złóż naftowych. Wystar­
czy nadmienić, że w ciągu czterech 
ostatnich lat stwierdzone zasoby 
ropy naftowej powiększyły się tam 
dwudziestokrotnie, a przecież poszu­
kiwania ' g2olo(£cme *śą'r ' &^ '
want. ’ ’ ; ' '' ’ ' '

Drugą dziedziną niezwykle atrak­
cyjną dla kapitałów zagranicznych 
jest afrykański przemysł dobywczy, 
a zwłaszcza kopalnie diamentów 
przemysłowych, kolumbitu, uranu, 
kobaltu, złota, platyny, ęhromu, 
manganu; antymonu i miedzi. '

Poważnym atutem ekonomicznym 
kontynentu afrykańskiego są jego 
olbrzymie zasoby hydroenergetyez-

kach cykliczne wahania cen surow­
ców i artykułów rolno-spożywczych 
na rynkach światowych posiadają 
dla krajów afrykańskich decydują­
ce znaczenie. Wystarczy wskazać 
na fakt, że apadek cen dwu tylko 
artykułów — kawy 1 kakao koszto­
wał w latach 1954—56 słabo roz­
winięte kraje afrykańskie około 280 
milionów dolarów. Jeszcze poważ-
niejsze. 
spadek 
(przede 
ołowiu 
1957.

straty pociągnął za sobą 
cen metali ‘ kolorowych 
wszystkim miedzi. cynv, 

1 cynku) w latach 1956—

Problem cen jest szczególnie trud­
ny. ' ponieważ wymaga zasadniczego 
odwrócenia „terms of trade" na 
korzyść krajów eksportujących su­
rowce i artykuły rolno-spożywcze, 
to zaś godziłoby bezpośrednio w 
bilanse handlowe uprzemysłowio­
nych krajów kapitalistycznych.

Z punktu widzenia politycznego 
szanse dźwignięcia się gospodarki 
młodych państw afrykańskich są 
o tyle pomyślne, że państwa te 
weszły w skład ^trzeciej grupy 
krajów" odgrywającej coraz poważ­
niejszą rolę na arenie międzynaro­
dowej 1 w łonie ONZ.

W wysiłkach swych mających na 
celu wyrwanie się z nędzy i zaco­
fania mogą one liczyć już nie na 
dyktat gospodarczy ze strony kapi­
talistycznej Europy i USA, lecz na 
pomoc krajów socjalistycznych, któ­
ra w żadnym stopniu nie ogranicza 
amb'cji politycznych krajów afry­
kańskich, a w dziedzinie gospodarki 
przynosi im widoczne obustronne 
korzyści,

DYNAMICZNY ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
NAFTOWEGO

W Istaeh 1BŚ7—195» ZSRR powiększył 
wydobycie ropy naftowej o około 129 mi­
lionów ton. Wzrost ten stenowi Jedną 
trzecią globalnego powiększenia alę pro­
dukcji światowej w wymienionym okre- 
fle. . •

w ciągu tych samych trzech 
nezuela wzmogła swą produkcje o 18 mi­
lionów ton, Kuweit o IS milionów ton, 
Irak o 10 milionów ton I Arabia Saudyj­
ska o 8 milionów ton. W Iranie dzięki 
wyjątkowym okolicznościom produkcja 
«/zrosła o 19 milionów ton, natomiast w 
Stanach Zjednoczonych snadala o prze­
szło ( milionów ton rocznie.

Rozwojowi produkcji radzieckiego prze­
mysłu naftowego towarzyszy silny wzrost 
eksportu, który wyniósł w roku ubiegłym 
25 milionów ton w porównaniu z 1« me 
Ilonami w roku 1958 1 tylko 4 milionami 
w roku 1953, 

CIEKAWA ANKIETA
Pismo „Komsomolskaja Prawda*' prze­

prowadziło niedawno wśród czytelników 
ankietę, zadając pytanie: „Jak zmieni­
ła się wasza stopa życiowa w ostatnich 
latach?**.

Wśród 1399 osób, które wzięły udział w 
ankiecie, było 476 robotników, IM inży­
nierów, 32 kołchoźników, 467 pracowni­
ków umysłowych, 103 wojskowych, 45 
studentów, 43 emerytów, 47 osób nie pra­
cujących zawodowo (głównie gospodyń 
domowych). Reprezentowani byli miesz­
kańcy piętnastu republik związkowych.

A oto rezultaty ankiety: 73,2 procent 
uczestników, czyli 1.024 osoby, odpowie­
działy, że leh stopa życiowa wzrosła. W 
277 przypadkach odpowiedziano, że stopa 
życiowa nie zmieniła się, zaś 98 osób 
oświadczyło, że Ich stopa życiowa obni­
żyła się.

W te.l ostatniej kategorii znaleźli się 
uczestnicy ankiety, których stan rodziny 
uległ powiększeniu, kilka osób, które 
przeszły właśnie z pracy zawodowej na 
emeryturę oraz przedstawiciele najwyżej 
uposażonych grup.

Bardzo charakterystyczna Jest skądinąd 
odpowiedź pewnego cieśli z Leningradu, 
który niezadowolony Jest ze swojej sto­
py życiowej, ponieważ... nie stać go na 
kupno pianina.

POLITECHNIZACJA SZKOLNICTWA
Reforma radzieckiego szkolnictwa śred­

niego zatacza coraz szersze kręgi. Zmie­
rza ona w kierunku równoległego kształ­
cenia ogólnego I zawodowego. Na przy­
kład w roku szkolnym 1959/S0 na. tere­
nie RFSRR otwarto 2338 szkól, w których 
prowadzona jest równocześnie nauka za­
wodu, przy czym na miasta przypadlo 
1531 takich szkól, zaś na miejscowości 
wiejskie 807. W klasach dziewiątych i je­
denastych kształciło się przeszło 100 ty­
sięcy uczniów.

W roku Hraba ^^“"‘/oku 
nlcznych" przekroczyła j,oly ired-
1961/64 w zasattele y

średniej żźkole politechnicznej Jest 
jętne łączenie nauki
ną. Warto przy «««łrtenlfc » «Wg. 
czasowe doświadczenia radzieckie wyk» 
gały podnoszenie się ^«no-
ogólnej uczniów właśnie dzięki równo^ 
ległemu opanowywaniu przez nich kon 
kretnych zawodów. (oprBe>wl|, s.,

SZYBKI ROZWOJ RADZIECKIEJ CHEMII

Jedna z dziedzin, w ko-rych Związek 
Radziecki milowymi krokami «o»"'* 
Zachód Jest „wielka chemia . W 
ostairttch lat produkcja globa«na prze­
mysłu chemicznego zwiększa się rocznie 
o 10-11 proc. Produkcja kauczuku syn- 
tctvcznego powiększyła się w ciągu 
lat o 30 proc., włókien syntetycznych o 
40 proc., a spirytusu etylawezo 
wanezo na drodze syntezy pranie trzy- 

- krotnie.
Początek ..bitwie o chemie*' dało ple­

num KC KPZB odbyte w maju ISjS r. 
Lata I9SŁ I 1959 były w przeważającej 
mierze jeszcze okresem proiektowania 
nowych obiektów i rozpoczynania ich 
budowy. Obecny rok, to okres kończe­
nia budowy pierwszej serii nowoczesnych 
zakładów chemicznych i ich urucbamia- 
nia.M. in. oddano Już do eksploatacji fa­
bryki włókna sztucznego i syntetyczne- - 
po tr Riazanlu i EneeKie, kauczuku syn- = 
tetvczne*H w Sum^icic, rafinerie roor ? 
naftowej w Irkucku, fabrykę opon w Ba­
ku i Krasnojarsku. W roku bieżącym 
uruchomione zostaną jeszcze zakłady 
produkujące lakierv, nowe rodzaje mas 
plastvcznych. włókien syntetycznych oraz 
dal«z’e zakłady wytwarzające kauczuk 
smtetyczny. Produkcja mas plastycz­
nych 1 smoły syntetycznej wzrośnie 
o 50 proc, w porównaniu z okresem 
1937—1958.

Kok przyszły będzie cechować jeszcze 
wieksze spiętrzenie zadań. Budownictwo 
nnwvch obiektów zwiększy się, w stosun­
ku do roku bieżącego, o 10—45 proc. Biu-; 
ra konstrukcyjne zwracają szczególną 
uwagę* na obniżenie kosztów produkcji 
i opracowanie projektów typowej Przy­
kładowo koszt produkcji syntetycznego 
spirytusu etylowego jest obecnie dwa ra­
zy niższy niż przy metodzie poprzednio 
stosowanej. Oszczędności z tego tytułu 
w br. wyniosą ponad 400 min rb. Przy 
tak wysokich oszczędnościach kosztv. 
budowy wszystkich nowych fabryk spi­
rytusu zamortyzują się w ciągu trzech 
lat. W rozbudowie przemysłu chemiczne­
go Związek Radziecki wykorzystuje ober- 
nie w znacznie większej mierze aniżeli 
poprzednio, zagraniczne licencje, , jak 
również zakupuje całe nowe obiekty.
Obecne tempo rozwoju chemii w 
każę przypuszczać, źe zadania 
7-letntego «zostaną zrealizowane 
terminem.

ZSRH 
planu 
przed

<«s»

ne. Szacuje się je na dwie piąte
zasobów światowych, W 
bezwzględnych oznacza to 
milionów kilowatów,

Jednakże eksploatacja

liczbach 
około 200

bogactw

mi uogólnieniami. Traktujemy
wszystkie kraje omawianego regio­
nu jako całość, nie uwzględniając 
dość istotnych różnic w ich sy­
tuacji ekonomicznej 1 rozmiarach 
pomocy otrzymywanej z zewnątrz.

Bardziej szczegółowa analiza wy­
kazuje na przykład, że inwestycja 
francuskie stanowiły w ciągu ostat­
nich jedenastu lat ponad 47 procent 
publicznych kapitałów obcych .na­
pływających do Afryki. Analogicz­
na proporcja dla inwestycji brytyj­
skich wyniosła tylko 17,5 procenta, 
dla Międzynarodowego Banku Od­
budowy i Rozwoju 28,6 procenta, 
zaś dla pomocy amerykańskiej 5,7 
procenta. Warto przy tym zauwa­
żyć, że dawna Afryka francuska 
liczy 32,5 miliona mieszkańców, pod-

naturalnych Czarnego Lądu tylko 
wtedy przyniesie rzeczywiste ko­
rzyści jego mieszkańcom, jeśli umoż­
liwiające ją inwestycje i pożyczki 
zagraniczne nie będą z jednej stro­
ny narzędziem, ograniczania nieza­
wisłości politycznej, zaś z drugiej 
środkiem przechwytywania docho­
dów handlowych. Wiąże się z tym 
ściśHe problem stabilizacji cen su­
rowców i artykułów rolno-spożyw­
czych na rynkach światowych,

Afryka przeważającą część swych 
dochodów dewizowych czerpie z 
handlu zagranicznego. Wartość afry­
kańskiego eksportu wynosi około 
5,5 miliarda dolarów w skal! rocz­
nej, czyli jest rięeiokrotnle wyższa, 
aniżeli globalna Wartość wszystkich 
zagranicznych lokat inwestycyjnych, 
darów i pożyczek, W tych warun-

,Na trasie gazowego rurociągu Karadag *— Jerewań

esmafi
OSLABIENIE TEMPA PRODUKCJI 

W ANGLII

Na pytanie czy sytuację ogólną w 
przemyśle dyrekcja firmy uważa za lep­
szą niż przed 4 miesiącami, tylko 12'i. 
udzieliło odpowiedzi pozytywnej, a 34-/« 

— uznało ją za mniej pomyślną. Według 
poprzedniej ankiety odpowiedzi — tak 
było 27*/», nie — 9*/,.

W komentarzu redakcyjnym do wyni­
ków ankiety „Financial Times** zwraca 
uwagę przede wszystkim na zapowiedzi 
zmniejszenia nakładów inwestycyjnych 
w wielu przedsiębiorstwach. (HP)

USA, TEMPO ODPŁYWU ZŁOTA 
WZRASTA

Nadmierny odpływ złota ze skarbca 
USA coraz bardziej niepokoi kierowni­
ków amerykańskiego życia gospodarcze­
go. Jest to sprawa, którą w pierwszym 
rzędzie będzie się muslał zająć nowy 
rząd USA. Jak podaje Urząd Federal­
nych Rezerw w swym ostatnim miesię-
cznym sprawozdaniu zapasy złota

Federacja Przemyślu Brytyjśklego w 
ostatnim tygodniu września i pierwszym 
tygodniu października przeprowadź la 
wśród swoich członków ankietę o sytua- 
cji w przemyśle angielskim. Na rozesła­
ny kwestionariusz otrzymano 728 odpo­
wiedzi, z których wynika, że — od cza­
su poprzedniej ankiety opracowanej 
przed 4 miesiącami - produkcja i za­
trudnienie Wzrosły, ale napływ nowych 
Zamówień zmniejszył się.

W stosunku do poziomu sprzed 4 mie­
sięcy 40*/. przedsiębiorstw zwiększyło, a 
U*h - Amlejszylo swoją produkcję, 
48’/« zakładów utrzymało produkcję na 
tym samym poziomie (brak odpowie­
dzi - 1%).

Wzrost zatrudnienia wykazało S1V« 
przedsiębiorstw, a zmniejszenie - lO*/».

Na ogól Jednak tempo wzrostu było 
słabsze niż w poprzednim okresie, a w 
przemyśle motoryzacyjnym wystąpiły 
wyraźne oznaki recesji.' Według danych 
ogłoszonych w prasie w związku z do­
roczną jesienną wystawą samochodów 
tygodniowa produkcja wozów osobowych w Anglii z 35 tys. sztuk w maju spa­
dla do tl tys. sztuk w sierpniu.

Niezbyt korzystnie też zaczyna się 
kształtować sytuacja w eksporcie. Na­
pływ nowych zamówień eksportowych 
byl mniejszy od poziomu eksportu w 
okresie ankietowym.

Na pytanie o zyskach, 17V. przedsię­
biorstw odpowiedziało, że przeciętny 
zysk byl mniejszy niż w poprzednim 
Okresie, a tylko 9% - wykazało zysk 
większy.

ZAMORSKIE INWESTYCJE ANGLII

Według opublikowanych obecnie da­
nych urzędowych wpływy z Inwestycji 
zamorskich Anglii w 1958 roku (bez 
koncernów naftowych. 1 towarzystw 
ubezpieczeń) wyniosły 196 min funtów, a wypłaty związane z cudzoziemskimi 
Inwestycjami w Anglii — 94 min funtów, 
czyli nadwyżka czystych zysków w 
dziedzinie inwestycji zagranicznych w 
1958 roku osiągnęła sumę 102 min fun­
tów.

Ze 196 min funtów wpływów M proc, 
przypada na strefę szteriingową, 29 proc. 
— na Amerykę Północną 1 10 proc. — 
na Europę.

Nowe zamorskie Inwestycje angielskie 
w 1958 roku wyniosły 145 min funtów, 
z czego 55 proc. Inwestowano w stre­
fie szterllngowej, K proc, w Ameryce 
Północnej, 10 proc. — w Europie. Nowe 

zaś Inwestycje cudzoziemskie w Anglii 
w tym samym roku oblicza alę na su­
mę 87 min funtów.

Wśród inwestorów zagranicznych An­
gin pierwsze miejsc® zajmują USA, któ­
re w 1958 roku zagarnęły 74 proc. zys­
ków od Inwestycji cudzoziemskich.

Zyski Anglii z Inwestycji zamorskich 
w 1955 roku wypadły znacznie skrom­
niej. Według prowizorycznych obliczeń 
wyniosły tylko M min funtów, czyli w 
porównaniu ■ rokiem poprzednim 
zmniejszyły się o 13 min funtów.

(IIP)

dzień 26 października br. wynosiły 13,473 
mld doi.

W porównaniu ze stanem z dnia 30 
grudnia 1959 r. spadek wynosi 983 m n 
doi. Lecz nie sama wysokość spadku
rezerw 
cieką we

jest zastanawiająca. Bardz ej
symptomatyczne jest jego

tempo. W ciągu pierwszego półrocza tj. 
od 30 grudnia ub. r. do 23 czerwca 
1960 r. zapasy złota .zmniejszyły się -o 
134 mln doL. a od. t«jo,-dnla do 2S paź-
dziernlka br. tempo odpływu złota
zwiększyło się, gdyż zapasy jego spa-. 
dły o dalsze 849 min doi. W tym, w ostat­
nim okresie sprawozdawczym od 28 wrze­
śnia do 26 października br. tempo odpły­
wu było szczególnie wysokie, spadek r-- 
zerw wyniósł bowiem 224 min doi. Jak 
więc widzimy tendencja spadkowa wzma­
ga się 1 Jeżeli nie zostanie opanowana 
może grozić przykrymi konsekwencjami 
dla dolara i gospodarki USA.

Wobec tej sytuacji Urząd Rezerw Fe- \ 
deralnych zmuszony został do zajęcia 
oficjalnego stanowiska, w oświadczeniu 
swym podaje on, źe rezerwy złota USA 
są w obecnej sytuacji wystarczająco i 
duże do opanowania nieprzewidzianych, 
gwałtownych ruchów dewiz i kapita­
łów. Stwierdzenie to zostało , jednak 
uwarunkowane tym, tę nie zmjenl się 
natężenie tendencji 1 kontrtendencji wy- 
śtępujacycli óbechle w gospodarce ame- : 
rykańskiej i jej stosunkach z zagrani­
cą. Ostatnie Jednak wieści gospodarcze 
dochodzące z zachodniej Europynle są 
pomyślne dla USA. Nie Jest wige wy­
kluczone, że nowy rząd zóstanle zmu­
szony do powzięcia drastycznych decy­
zji. (d)

Struktura sprzedaży maszyn 
rolniczych

Fuaduii Rozwoju Rolnie- 
twa wywiera Jut bardzo 
Istotny wpływ na strukturę 
obrotu mazzynzmi rolniczy­
mi. Wydatnie wzrasta bo­
wiem sprzedaż traktorów I 
ciągnikowych maszyn rol­
niczych. Maleje natomiast 
iprzcdaż maszyn konnych.

Trzykrotnemu wzrostowi 
■przedaźy pługów ciągniko­
wych towarzyszy w br. spa. 
dek sprzedaży pługów kon­
nych o ok. 40 proc. Prawie 
czterokrotnemu wzrostowi 
sprzedaży kultywatorów 
ciągnikowych towarzyszy 
spadek sprzedaży kultywa­
torów konnych prawie o 50 
proe. w porównaniu z r. ub. 
Dwukrotnemu wzrostowi 
sprzedaży kosiarek ciągni­
kowych towarzyszy spadek

•przedaży kosiarek kon­
nych o 30 proc. Ośmiokrot­
nemu wzrostowi sprzedaży 
■nopowlązalek ciągniko­
wych towarzyszy spadek 
sprzedaży -snopowlązalek 
konnych o ponad 10 proc, 
w porównaniu z r. ub.

W niektórych Jednak przy, 
padkach ilościowy wzrost 
sprzedaży maszyn ciągniko­
wych nie rekompensuje wy. 
datnego spadku sprzedaży 
maszyn konnych (np. plel- 
nlkl, koparki). Oznacza to 
być może,- że rolnicy w o- 
czeklwanlu na maszyny 
ciągnikowe nabywane przez 
kółka rolnicze powstrzymu­
ją się niekiedy od Indywi­
dualnych zakupów maszyn 
konnych.

dnocześnle okazuje się, że 
obserwowana dotychczas 
tendencja spadku pogłowia 
krów została w pewnym 
przynajmniej stopniu zaha­
mowana.

Jeżeli chodzi o pogłowie 
trzody chlewnej, to spis 
wrześniowy wykazał dalszy 
Jego wzrosifo ok. 19 proc. W porównaniu z r. ub.). Je­
dnocześnie zarejestrowano 
Jednak pierwsze sygnały, 
świadczące o możliwości za­
hamowania tej dynamiki. 
Znajduje to wyraz w pew­
nym obniżeniu pogłowia 
macior.

Zastanawiająca Jest też, 
utrzymująca się wciąż ten­
dencja do spadku pogłowia 
owiec. W • porównaniu z 
wrześniem r. ub. spadlo 
ono bez mała o 5 proc. 
Wskazuje to, źe stan pogło­
wia owiec kształtuje się Już

poniżej założeń planowych. 
Jest to w zasadzie zjawi­
skiem raczej pożądanym, o. 
znaeza bowiem ograniczenia 
hodowli owiec o małowar- 
tościowym runie. Z drugiej 
jednak strony, oznacza to 
być może, źe postępy w ho­
dowli owlee rasowych, o 
cennym dla przemysłu włó­
kienniczego runie, nie -ią ' 
■adowalające.

Godna uwagi jest wresz- * 
cle wydatna dynamika roz­
woju hodowli drobiu. Licz­
ba kur - niosek we wrześ­
niu br, była o ok. 11 proe. 
wyższa niż przed rokiem.

Ogólnie więc biorąc moż­
na przyjąć, że tendencje 
zmian pogłowia są dc-ść za­
dowalające, chociaż wyma­
gają starannej analizy I 
obserwacji. f/

ipls)

(pis)

Zmiany w stanie pogłowia
Kontrolny spis pogłowia 

przeprowadzony w repre­
zentacyjnie wybranej, nie­
wielkiej grupie .gospodarstw 
nie daje tak wartościowych 
danych jak czet mwe spi­
sy rolne. Pozwala jednak 
na częściowe przynajmniej 
zorientowanie się w tenden­
cjach zrfilan, zwłaszcza gdy 
pokrywają się one z ten-

dencjaml spisu czerwcowe­
go-

Można więc stwierdzić, źe 
utrzymuje się tendencja do 
wzrostu pogłowia bydła, 
które w porównaniu z 
wrześniem r. ub. wzrosło 
prawdopodobnie w grani­
cach ok. 5 proc., czyli w 
granicach zaznaczonych Już 
przez spis czerwcowy. Je-

Spożycie
Ostatnio, przedmiotem sze­

regu publikacji prasowych 
było spożycie alkoholu. 
Zwracano przy tym uwagę, 
źe spadek sprzedaży wódek 
(o ok. 3 proc, w porówna­
niu z okresem trzech kwar­
tałów r. ub.) Jest rekompen­
sowany przez wzrost spoży­
cia wina. W sumie więc 
spożycie alkoholu kształtu­
je • się być może nie niżej 
niż w ubiegłym roku.

Charakterystyczna Jest 
Jednak zmiana struktury 
sprzedaży* samych wódek. 
Sprzedaż wódek czystych w 
br. kształtuje się raczej na 
poziomie zmiżonym do r. 
ub. Wyraźną tendencję 
spadkową wykazuje nato­
miast sprzedaż wódek ga­
tunkowych. W okresie 
trzech kwartałów br. sprze­
dano ich o 16 prpc. poniżej 
poziomu z r. ub. Spadek

alkoholu
ten pogłębia się przy tym 
z miesiąca na miesiąc. Pod- . 
czas bowiem gdy w stycz­
niu br. sprzedaż wódek ga­
tunkowych kształtowała się 
Jeszcze powyżej r. ub., to 
we wrześniu br. była o 40 
proc, niższą niż we wrześ­
niu r. ub.

Ograniczenia w Sprzedaży 
wódek czystych są ź reguły 
większe niż gatunkowych, 
których sieć zbytu Jest
szersza. Zrozumiale jest
wlęc, że zmiany w. struktu­
rze sprzedaży wódek są 
spowodowane wyraźną 
żinlaną preferencji śpole- 
czeństwa.

Niższa cena wódki czystej 
wskazuje, źe zmiana tyćh 
preferencji 'wiąże się ze 
zmianą dochodów lub że 
wzrostem skłonności do o- 
szczędzanla. . I

(pis} .



Produkcja 
piekarnicza 
źródłem pasz

Chciałbym nawiązać do artyku­
łu Wiktora Jaślana pt. „Przemysł 
spożywczy źródłem pasz" (2. G. 
nr 40/1960) i zwrócić uwagę na 
inne źródło pasz jakim może być 
produkcja rzemiosła i przemysłu 
piekarniczego.

Rzemiosło i przemysł piekarni­
czy jako producenci pieczywa mo­
gą bowiem zbierać powstające

produkcji mąki tylko 0,8 kg od- 
padów, użytkowych na cele pa- 
szowe, a według realnych danych P; 
z literatury fachowej można i' 
otrzymać w granicach 1,5 — 2,5 
kg z jednej tony.

Odpady użytkowe z rzemiosła 
i przemysłu piekarniczego nic i 
nadają się wprawdzie do bez­
pośredniego spożycia w hodowli 
bydła, trzody chlewnej, drobiu, 
gdyż istnieje możliwość zaroba- 
czcnia ich przewodu pokarmowe­
go. ale możliwa jest produkcja z 
nich taniego cHeba na cele pa­
szowe zawierającego cenne sub­
stancje pokarmowe.

O dużym znaczeniu tego źródła 
pasz świadczy rozmiar odpadów

,,Kłopotliwi”
Tarapaty PIH z przedsiębiorstwami nie stosującymi 

się ściśle do wymaganego procesu technologicznego 
znane są nie od dziś. Do „kłopotliwego" przedsiębior­
stwa można także zaliczyć Spółdzielnię • Inwalidów 
„Przyszłość" we Wrocławiu.

Spółdzielnia ta produkuje konfekcję nie odpowiada­
jącą założeniom kalkulacyjnym przedłożonym Woje­
wódzkiej Komisji Cen. Rozbieżności występują zarówno 
w zużyciu dodatków. Jak I tkaniny podstawowej.

Do produkcji płaszczy dziecięcych z popellny miano 
używać surowca w cenie 69 zl za metr. Tymczasem 
płaszcze uszyło z tkaniny w cenie 37 zl 1 42 zl za metr. 
Na produkcji 73 płaszczy różnica wartości z tytułu 
zamiany surowca podstawowego wynosiła 3,3 tys. zł.

Nie był to Jednak przypadek odosobniony. Do wykoń­
czenia partii ubrań męskich w ilości 137 użyto tań­
szej podszewki, co w konsekwencji przyniosło Spól-

o wartości «,7 tyi. zl. Dzięki temu osiągnęła ona do­
datkowy „zysk" w wysokości 26 tys. zl.

Jeszcze Jeden „kłopotliwy": Zakład Dziewiarski Za­
kładów Przemysłu Terenowego w Pułtusku. Zakład 
ten zużywał znacznie mniejsze ilości surowców do 
produkcji, niż to przewidywała dokumentacja.

Na przestrzeni 1959 i 1960 r. przyniosło to Zakładowi, 
przy produkcji różnych asortymentów, nadwyżkę su­
rowca o wartości 41,3 tys. zl.

We wszystkich tych przypadkach przemawiają fak­
ty — komentarz wydaje się zbyteczny.

dzielni dodatkowy „zysk" w wysokości ponad 
złotych.

tysiąca

Innym „kłopotliwym" przedslcblorslwem jest 
dzielnia Piacy „Mazur" w Ełku. Ceny I ilości

Spól- 
surow-

ców podawane przez Spółdzielnię w kalkulacjach były 
wyższe od stosowanych taktycznie (przed I po spo­
rządzeniu kalkulacji). Tapczany produkcji elezańskiej 
posiadały 66 sprężyn, zaiilast 72, kozetki zamiast 42 
sprężyn — 32. Według kalkulacji Spółdzielnia powdnna 
w 1959 r. do produkcji tych wyrobów zużyć 6,8 i sprę­
żyn o wartości 70,7 tys. zl. zaś faktycznie zużyła 5,5 t

Kaczki ze szprotami 
czy odwrotnie

Zakłady ZBOWID w Świnoujściu produkują konserwy 
rybne, oczywiście także ze szprot. Ryby dostarczane 
do Zakładów były dobrze wyrośnięte, duże, o jedna­
kowej wielkości ale... były to szproty żerujące o silnie 
wypełnionym przewodzie, pokarmowym, w którym 
tkwił niestrawiony żer —-czerwone raczki. Toteż ponad 
10 proc, ryb posiadało l*popękane brzuszki, obniżoną 
konsystencję mięsa 1 ślady zmian autolitycznych na 
Platach brzusznych (enzymy). Po uwędzeniu ilość ryb 
z podobnymi objawami wynosiła już około 95 proc.

Pomimo to surowiec ten zużyto do produkcji kon-

serw rybnych, gdyż zezwala na to norma.
nie aa to produkty szkodliwe, lecz czy przyjemnie Jest 
spożywać szproty z raczkami. Czy wobec tego. 
produkty te nadają się do spożycia, lecz są niższe, 
jakości, nie należałoby obniżyć ceny?

_ , i
Krotoszyńskie łoza

Od tego Jak nam posłano zależy nasz sen. A ie nie g 
zawsze ścielą nam dobrze, więc 1 sen nie zawsze moie 4 
bvć spokojny. Zakłóca go Powiatowa Wielobranżowa g 
Spółdzielnia Pracy Usług Rzemieślniczych w Kroto- js 
^Spółdzielnia ta zajmuje się produkcją materacy do g 
łóżek oraz ram materacowych. Kontrola PIH wykazała, g 

' że produkty te wykonuje się przeważnie z surowców g 
o cenach. Jakości 1 Ilości niezgodnych z założeniami | 
kalkulacji. . SDo wyrobu sprężyn, zamiast używania drutu w cenie u 
5 50 zl za kg .używano drutu niepomiedzlowanego w ce- ® 
nie 3,10 zl za kg. Do produkcji sprężyn w ramach ma- g 
teracowycb zużywano 3,5 kg drutu, zamiast przewi- 
dzianych 7,S kg. g

Do produkcji kompletów materacowych Spółdzielnia fe 
zużywała wyłącznie ściółkę leśną w cenie 1,20 zł za § 
kg w ilości 21 kg na komplet, podrtas gdy powinna g 
zużywać do produkcji jednego kompletu 12 kg pakuł g 
w cenie 2,40 zl za kg oraz 9 kg ściółki. g

Dzięki tym operacjom Spółdzielnia osiągnęła na prze, p 
strzeni lat 1959—1960 zysk w wysokości 250 tys. zl. a 

Nie dziw więc, że taki „wtórny" podział dochodu 
narodowego niejednemu spędza sen z powiek. Pracow- 
nicy Spółdzielni powinni zrozumieć, że nie wszyscy a
mogą spać spokojnie.

(KOLA)

przy produkcji odpady użytkowe 
w postaci zmiotków mącznych, 
okruchów pieczywa itp., w któ­
rych zawarte są znaczne rezer­
wy paszowe, mało dotychczas 
wykorzystywane. Na przykład 
Zakłady Przemysłu Piekarniczego 
w woj. katowickim w I półroczu 
1960 zebrały z tony zużytej do

Książki nadesłane
„ZMIANY W STRUKTURZE GOS- 

! PODARKI USA I FRANCJI - EKS- 
, PORT KAPITAŁU". Studia z zakre- 
, su koniunktury współczesnego kapl- 
. tallzmu pod redakclą Michała Ka- 
i letkiego, PWN Warszawa 1960, sir. 
■ 194.

7 • zyt zajmuje się sprawą prze- 
■ ■ . strukturalnych współczesnego 

pitalizmu. Pierwsze studium |e«t 
przyczynkiem do ogólnej- charakte­
rystyki kapitalizmu amerykańskiego.

Następne trzy studia dotyczące ■ 
również Stanów Zjednoczonych, zaj­
mują się Już bezpośrednio sprawa- 
mi strukturalnymi. Cztery pierwsze 
studia łącznie datą do<ć wszech­
stronny obraz tendencji rozwojo­
wych kapitalizmu w Stanach Zjed­

noczonych.
Piąte studium przeprowadzające 

porównanie sytuacji gospodarczej 
Francji z okresem przedwoiennym 
stanowi przyczynek do takich studiów 
nad gospodarką Stanów Zjednoczo­
nych i Wielkiej Brytanii, opubliko­
wanych w poprzednich zeszytach.

Ostatnie studium poświęcone zo­
stało ocenie wielkości i struktury 
Inwestycji kapitału zagranicznego w 
krajach zacofanych.

użytkowych powstałych w rze­
miośle i przemyśle piekarniczym 
w skali całego kraju. Według 
orientacyjnych obliczeń ilość od­
padów użytkowych biorąc pod 
uwaue nawet minimalny poziom 
tj. 15 kg z tony zużytej mąki do 
produkcji, wyniesie w skali dnia 
12 ton, a rocznie około 4.320 ton. 
Wykorzystuje się natomiast obcc- 
nie tylko 50 proc, tej wielkości.

Z drugiej strony rzemiosło i 
/ przemysł piekarniczy mają sze- 
i rokie możliwości wykorzystywa- 
j nia obcych odpadów użytkowych 
/ z przemysłu spożywczego np. 
V serwatki. Surowca tego wyle­

wa się corocznie do kanału 
według danych autora wymienio­
nego artykułu, około pół miliarda 
litrów. Serwatka posiada war­
tość odżywczą równą 1/3 wartoś­
ci mleka pełnego. Można ją więc 
z korzyścią zużyć zamiast wody 
do produkcji pieczywa.

W ten sposób można bardzo 
tanim kosztem podnieść wartość 
kaloryczną pieczywa, jego jakość 
a z drugiej strony przez zbiera­
nie odpadów użytkowych popra­
wić istniejący bilans pasz w 
Polsce.

mgr FRANCISZEK WYLON

w Proponuję wprowadzenie rewolucyjnej zmiany w szyciu ubrań.
Zmiany pod hasłem „precz z kieszeniami". Powie ktoś, że to non- 

i" sens. Ale oszczędności z tego tytułu można mieć ogromne. Sama 
iii tylko robocizna krawiecka, zaoszczędzona tą metodą przy produkcji 
& paru milionów ubrań rocznie — to kilkaset milionów złotych. A do­

dajmy kilometr^ wygospodarowanej tzw. kieszeniówki, wagony nici... 
Do jakich to wyników dojść można w ten sposób!

Jaką jednak do licha wartość użytkową ma ubranie bez kieszeni? 
a — może ktoś zapytać. Czy autor takiego pomysłu sądzi, że dowód 
js osobisty można nosić w zębach, pióro wieczne zatknięte za ucho, a 

inne drobiazgi chować w mankiety spodni?
B W tym miejscu prosiłbym szanownych przeciwników tego ubra- 
I- niowego pomysłu o bardziej umiarkowany dobór argumentów. Jeśli

W ubiegłym tygodniu
UMOWA HANDLOWA POLSKA-ZRA

dleslowskie

PRACA ZJEDNOCZEŃ

Kronika przedsiębiorstw

W Kairze podpisana została nowa 
trzyletnia umowa handlowa i płat­
nicza między Polską i Zjednoczoną 
Republiką Arabską (prowincją egip­
ską). Nasz eksport obejmie: maszy­
ny, urządzenia przemysłowe, silniki

elektryczne, aparaty
pomiarowe i kontrolne, sprzęt me­
dyczny I optyczny, wyroby elektro­
techniczne. węgiel, koks, chemikalia 
I Inne towary. Importować będzie­
my m. in. bawełnę, fosfaty, rud? 
manganową, ołów, owoce cytruso-

W Urzędzie Rady Ministrów odby­
ła się narada w sprawie działalności 
zjednoczeń. W naradzie dyrektorzy 
zjednoczeń wypowiadali się w spo­
sób otwarty o przeszkodach i ha­
mulcach utrudniających pracę zjed­
noczeń po nowemu. Do problematy­
ki tej powrócimy w najbliższych 
numerach.

NORMY TECHNICZNE___
W PRZEMYŚLE MASZYNOWYM
Z początkiem bieżącego miesiąca 

12 dalszych zakładów przemysłu ma­
szynowego przeszło na pracę w 
oparciu o normy techniczne. Tym 
samym liczba zakładów przemysłu 
maszynowego, pracujących na nor­
mach technicznych osiągnęła 33. W 
całym przemyśle maszynowym 15 
proc, robotników pracuje w opar­
ciu o system norm technicznych.

NOWE INWESTYCJE

■ ■

t -i.o miesziiaiuscu
| bowiem tu i ówdzie padają glosy, że w ramach oszczędniejszego 
l| budownictwa mieszkaniowego można nieomal wyłącznie projekto- 
g wać budynki mieszkalne bez strychów, bez piwnic, bez wanien, bez 
| zlewozmywaków w kuchni, bez szaf w ścianach, bez podłóg i do tego 
| bez sklepów i innych lokali usługowych, to właściwie nie widzę źad- 
j nego racjonalnego powodu, dla którego w imię oszczędności nie mo- 

żna by zastosować racjonalizatorskiego pomysłu „bezkieszeniowych
| ubrań”.
§ Obecnie wyłania się bowiem pasjonujący problem. Istnieje realna 
S możliwość wybudowania znacznie większej ilości izb mieszkalnych 
g niż to przewiduje plan. Prowadzona, w całym kraju akcja rewizji za- 
f mierzeń inwestycyjnych nie ominęła budownictwa mieszkaniowego.

Z tą tylko zasadniczą różnicą, że środki wygospodarowane w toku tej 
rewizji we wszystkich dziedzinach gospodarki odprowadzone być

| muszą do Skarbu Państwa, natomiast oszczędności uzyskane w bu- 
| downictwie mieszkaniowym pozostają w ręku inwestorów. Pozostają 
| i powinny stać się podstawą do zwiększenia terenowych programów

budownictwa mieszkaniowego. Ponieważ nie’ ma takiego zakątka w 
I kraju, w którym panowałaby obfitość mieszkań, więc z niemałą gor- 
g liwością zabfyno się do dzieła pomnażania izb mieszkalnych.
I Trzeba jednak stwierdzić, że gorliwość ta nie zawsze idzie w pa- 
g rze ze zdrowym rozsądkiem i często bywa jednostronna. W pierwszej 
| bowiem fazie oszczędnościowych dyskusji skoncentrowano uwagę na 

„skubaniu" użytkownika mieszkania. Oczywiście przyszłego użytkow-
& nika.. Podam dla przykładu, że w jednej Dyrekcji Budowy Osiedli 
S Robotniczych, w dużym wojewódzkim mieście, długo dyskutowano 
| nad „problemem” zlewozmywaka. Przeprowadzono wnikliwą kalku- 
i lację, ile można by to setek tysięcy złotych zaoszczędzić, gdyby za- 
B miast praktycznej baterii kranów, pozwalającej na mieszanie ciep- 
I lej wody z zimną w zlewozmywaku w .kuchniach, dać tylko 2 kurki. 
| Jeden dla gorącej wody, drugi dla zimnej. Dopiero po długiej dysku- 
I? sji zorientowali się szanowni „oszczędzacze", że każda gospodyni, 
I'która by przy myciu naczyń miała do wyboru albo ukrop parzący 
fe ręce, albo strumień lodowatej wody, przeklinałaby autorów tej 
g „oszczędności" trzy razy dziennie do siódmego pokolenia, i nie be~
I racji. , — . , . -
0 Strychy kosztują — no to ciach je ołówkiem. Piwnice kosztują — 
fi no to o połowę je zmniejszyć. Przewidział projektant jakiś schowek 
i ~~

na dziecinne wózki, aby nie trzeba było ciągać Ich po wszystkich 
piętrach, to zrezygnujmy ze schowka. Padały też projekty pozornie 
jak najbardziej słuszne, a w rzeczywistości utopijne. A więc np. rzu­
cono hasło zlikwidowania klepki podłogowej. Przecież parkietowe 
podłogi są na całym świecie szczytem luksusu, a u nas pakujemy je 
wszędzie. Już szły w ruch suwaki logarytmiczne. Już zaksięgowano 
ileś tam setek tysięcy złotych oszczędności. Miejsce parkietów zajęły 
z honorem podłogi plastikowe. Ale tylko na papierze. Plastików bo­
wiem w tak gigantycznych ilościach nie mamy i mieć nie będziemy.

Albo inny pomysł. Wyrzućmy z bloków mieszkalnych lokale usłu­
gowe. Kilka prostych działań matematycznych na tej koncepcji opar­
tych — i już pojawia się pokaźna ilość „wygospodarowanej" kuba­
tury, o którą można zwiększyć przestrzeń mieszkalną. Jakoś nikt nie 
wpadł przy tej okazji na myśl, że bez lokali usługowych nie ma mo­
wy o prawidłowym funkcjonowaniu osiedla.

Jak grzyby po deszczu mnożyły się różne pomysły podobne do 
konceptu bezkieszeniowego utfrania.

Równocześnie trzeba powiedzieć, że najgorliwszymi w tego typu o- 
szczędnościach są wykonawcy, to znaczy przedsiębiorstwa budowla­
ne, Nie byłoby to zresztą wcale złe, gdyby nie jedno ale. Chodzi o to, 
że skierowali oni główny ogień, krytyki na... projekty budynków 
mieszkalnych. Szukają w tych projektach rozlicznych rezerw i o- 
szczędności — tkwiących w nich zresztą na pewno — ale jednocze­
śnie jakoś dziwnie półgębkiem mówią o swoich własnych rezerwach. 
Rezerwach tkwiących na licznych placach budów, u siebie pod 
nosem.

Niewątpliwie rzucanie kamyczków do cu " ego ogródka jest zaję­
ciem milszym od odkrywania własnych nieaoskonałości, ale'trzeba 
przecież i własnym podwórkiem zająć się nieco żywiej. A jak dotych­
czas mało np. mówi się w przedsiębiorstwach budowlanych, ile to 
można by zaoszczędzić dzięki lepszemu wykorzystaniu sprzętu bu­
dowlanego. Co należałoby uczynić, aby postępowe przecież budow-
nictwo uprzemysłowione było tańsze od tradycyjnego. Można zapy­
tać także, co zamierzają przedsiębiorstwa zrobić dla przełamania od­
wiecznej już niechęci załóg do wszelkiego drobnego sprzętu zmecha­
nizowanego, pozwalającego na znaczne przyśpieszenie wielu robót 
wykończeniowych. •

Pytania można by mnożyć, ale nie ma potrzeby, bo wykonawcy 
znają na wylot pełny rejestr swoich ciemniejszych stron, tylko nie- 
stety nie kwapią się zbytnio z ich rozjaśnianiem. A przecież warto — 
nie mówiąc już o zawiłych sprawach, wielkopłytowego czy wiełko- 
blokowego budownictwa — znaleźć odpowiedź na takie chociażby 
proste pytanie, dlaczego na Zachodzie potrafią budować metodą naj­
zupełniej tradycyjną — blisko dwa razy lżejsze domy? Nie wszędzie 
i nie zawsze można to zjawisko tłumaczyć różnicą klimatu.

Na koniec chciałbym wrócić do sprawy, od której zacząłem. Do 
jakości mieszkań. Na pewno nie można i nawet nie trzeba general­
nie obniżać standardu mieszkań budowanych w przyszłej pięciolatce 
w stosunku do niewysokiego zresztą standardu obecnego. Natomiast 
na pewno trzeba będzie znacznie rygorystyczniej niż dotychczas 
zwalczać wszelkie przekraczanie obowiązujących w tej dziedzinie 
normatywów. Zdarza się bowiem, ł to dość nagminnie, że jedni 
otrzymują mieszkania nieco za dobrze jak na nasze możliwości wy­
posażone, a inni zbyt skromnie.

W tej dziedzinie nie można jednak tolerować trwania tej swoistej 
loterii. Nie mogą jedni otrzymywać mieszkań z 3-ściennymi szafa­
mi, kompletnie urządzoną kuchnią wraz z wbudowanym kredensem 
i kilkoma poręcznymi, pawlaczami, a inni gołe ściany pozbawione 
nawet wnęki. Nie można jednych premiować różnymi dodatkami 
wartości kilku tysięcy złotych, a innym nie dawać nic poza gołymi 
ścianami i dwupalnikową kuchenką gazową. Tutaj wszelkie projek­
ty zmierzające do ujednolicenia w większych ośrodkacfi miejskich 
standardów mieszkaniowych są potrzebne, i słuszne.

Dodam, że tej sprawie, rozpatrywanej z tego właśnie punktu 
widzenia, poświęca się nieco za mało uwagi.

ZYGMUNT SAWICKI

KRADZIEŻ RZECZ NIENOWA
Kradzieże w porcie nie są rzeczą 

nową. Już sama specyfika pracy 
portowej w pewnym stopniu tłuma­
czy to zjawisko: przez wielkie hale 
gdzie składane są przywożone par­
tie atrakcyjnych towarów, przewija 
się codziennie wiele ludzi — nie 
zawsze uczciwych. Mimo, że porty 
są ogrodzone, dozorowane przez set­
ki strażników, fakt pozostaje fak­
tem — towary giną.

W Porcie Gdańskim w roku 195S 
wartość skradzionych przedmiotów 
wyrażała się cyfrą 104 tys. zl, w 
roku 1959 — 44 tys. zl czyli o S0 tys. 
zl mniej.

Z wielkich magazynów giną prze­
de wszystkim pomarańcze, cytryny, 
zboże, cebula, kora korkowa, karto­
ny amerykańskich papierosów. Prze­
ważają kradzieże drobne. Do rzad­
kich przypadków należy zaginięcie 
większej partii towarów. To co ginie 
- Jest wynoszone przez pracowni­
ków portowych pod płaszczami czy 
w teczkach, a wiadomo, że takimi 
„domowymi" sposobami dużo wy­
nieść nie można.

Mimo iż cyfry w.skazują na spad-

Huta „Zygmunt" zakończyła wstęp- :• 
ny montaż ciężkiej walcarki blach 
grubych dla huty „Batory". Wydaj- 
ność walcarki, która da pierwszą 
produkcję w Upcu 1961 r. w\nie<Ie 
300 tys. blach grubych rocznie. g

W Zawadzkiem, woj. opolskie, rez- p 
poczęto budowę walcowni rur. 8 
Obiekt ten, oparty o dokumentację S 
krajową, będzie w wysokim stopniu g 
zautomatyzowany. Jego uruchomię- g 
nie nastąpi za 2 lata. g

Pod Trzebinią uruchomiono zakład, g 
produkujący tlenek glinu fstirowlec g 
do produkcji aluminium) z ndpadów"^ 
'upku. wapienia 1 sody. J

Kową tendencję kradzieży, sprawą g 
nieuczciwych pracowników zajęła g 
•ię poważnie Straż Obiektów Porto- 
wych. Plon jej prac w bieżącym 8 
roku wygląda następująco: na 250 s 
stwierdzonych przypadków kradzie- g 
ży, SOP ujawniła 231 oddając ich S 
sprawców w ręce Milicji Obywatel- § 
sklej. Spośród 203 osób zamiesza- g 
nych w sprawę „tajemniczych" ubyt- ą 
ków towarów z magazynów — 119 // 
pracuje w Zarządzie Portu, pozo- ft 
stałe 84 - to pracownicy różnych p 
przedsiębiorstw działających na te- S
renie portu. g

Sankcje w stosunku do nleuczcl- 0 
wych pracowników .bywają różne — S
począwszy od przeniesienia na gor- g 
szy odcinek pracy, zatrzymanie wy- Q 
płat z funduszu zakładowego, at g 
do sankcji karnych. p

Wzrósł dostaw obowiqzkowych
Trzy kwartały br. przy­

niosły wydatny wzrost do­
staw obowiązkowych żyw­
ca. W porównaniu z tym
samym okresem ub.
wzrosly one ogółem o 12,4 
proc., tj. z 206 tys. ton do 
231,6 tys. ton. W tym dosta­
wy trzody mięsno - słonino­
wej wzrosły o 6,8 proc., 
trzody bekonowej o 11,8 
proc., bydła o 41 proc, oraz 
cieląt 1 owiec o ok. 34 proc.

Ponlżej r. ub. ukształto­
wały się jedynie dostawy 
obowiązkowe 4 zbóż z no­
wych zbiorów (o 23 proc.). 
Wiąże się to jednak raczej 
z opóźnieniem żniw, już bo­
wiem we wrześniu br. były 
one o ok. 12 proc, wyższe 
niż we wrześniu r. ub.

Oznacza to, że dostawy o- 
bowiązkowe od dwóch lat 
wykazują systematyczną 
tendencję wzrostową. Po-

(Bob.)

czątkowo, przypisywano to H 
działaniu Funduszu Rozwo- 
ju Rolnictwa, na który od- H 
prowadza się różnicę po- 
między ceną w skupie nad- $ 
wyżek rolnych, a ceną pła- 5? 
coną rolnikowi za dostawy 
obowiązkowe. Utrzymywa- H 
nie się tej tendencji na 
dłuższą metę, wskazuje jed- Ś 
nak, że sprawa jest bardziej g 
skomplikowana i wymaga 
specjalnego ebadania-

Rybołówstwo śródlądowe 
obejmuje nieznaczny odse­
tek połowów ryb — około 
10 proc. Niemniej jednak z 
uwagi na gusty ludności, 
właściwości smakowe, die­
tetyczne, możliwości eks­
portowe, odgrywa ono po­
ważną rolę. Tymczasem w
porównaniu okresem
przedwojennym obserwuje­
my znaczny spadek poło­
wów śródlądowych, a w 
tym hodowli karpia. Polo­
wy rybołówstwa śródlądo­
wego kształtowały się w 
1957 r. poniżej poziomu 1949 
r., a mimo pewnych wy­
siłków w 1958 r. nie osią­
gnęły nawet poziomu z 1953 
r. Wprawdzie zjawisko to 
dość często tłumaczono ko­
niecznością zachowania sta­
nti równowagi biologicznej 
w rzekach I Jeziorach, jed­
nakże niepomyślna sytua­
cja w hodowli karpia wska­
zywała na? istnienie Innych 
przyczyn. Wiadomo bo-

wiem, że wielkość odło- szawsklego wzrosła z 280 
wów karpia uzależniona lon do blisko 600 ton w br. H 
Jest od intensywności n-> (stanowi io około 10 nroc. & rimvii fm_ łn łutrlnriło i > •___ * . Fudowll (m. In. żywienia).

Niewątpliwie Jedną z 
głównych przeszkód w roz-
woju rybołówstwa śródlą­
dowego była cena ryb słod­
kowodnych. Kształtowała 
się ona poniżej kosztów 
produkcji, co utrudniało 
prowadzenie racjonalnej 
gospodarki, m. In. hodowli 
karpi, Dopiero ustaleuie 
ceny karpi w oparciu o 
koszty produkcji umożliwi­
ło poczynienie pewnych 
kroków dla polepszenia Ja­
kości obsady narybkowej, 
wzmożenie walki z choro­
bami.

Ministerstwo Rolnictwa, 
któremu podlega rybołów­
stwo śródlądowe położyło 
w swoich planach duży na­
cisk na rozwój I Intensyfi­
kację hodowli karpi. Np. 
produkcja w wyspecjalizo­
wanych PGR-ach woj. war-

produkcji krajowej), rów- & 
nocześnie zwiększyły się g 
odłowy karpi w gospodar- S 
stwach spółdzielczych i H
stawach podległych Okrę- B 
gowej Dyrekcji Lasów' Pań- H 
stwowych. g]

Centrala Rybna Jako 
główny odbiorca karpi pla­
nuje w najbliższych tatach
wzrost produkcji karpi w 
skali krajowej dó 12 iys. 
ton wobec 6 ‘ys ton ooec- 
nie. Nie są to leszcze wiei-

■11

kości Imponujące niewąl- H 
pllwie jednak wpłyną na H nnnrawp «poprawę zaopatrzenia rj n- 
ku. Zwłaszcza, iż rówuo-
cześnle ma miejsce zwięk- p 
szenie odłowów innych ryb § 
słodkowodnych. Dzięki te- 0 
mu w przyszłym roku rv- g 
nel: otrzyma o ’6 proc. H 
więcej ryb stodkowodnvcn & 
w porównaniu z rokiem B 
bieżącym. (al) 4

ajSKIH.

'yTg” 1 || SM- Redakcja:
warszawa, ul. Hoża 35.

Teletonyi Redaktor Naczelny — 806-28. 
Sekretarz Redakcji — 806-28. Redakto­
rzy — 883-92. Centrala — 883-13, 860-71.

REDAGUJE ZESPÓŁ: Włodzimierz Brus, Mirosław Dyner, Henryk Fiakierski, Stefan Fronkel, Jan Glówczyk (red. naez.ł, Tadeusz Jaworski 
(sekr. red.), Mieczysław KabaJ, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak, Kazimierz Łaski, Mieczysław Mleszczankowski, Zbigniew Miko­
łajczyk, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewlcz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, 

Hubert Sukiennlcki (z-ca rert. nacz.), Jerzy L. Toeplitz. (z-ca red. nacz.), Jan Werner, Janusz G. Zieliński.
Redaktor tcchn. 1 opracowanie graficzne — Mnrlau Sikora.

WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 101 zł, półrocznie 52 zł, kwartalnie 28 zl. Cena 1 egz. zł 2 Zamówienia 1 przedpłaty na prenumerat? 
przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Instyturje i zakłady pracy mające siedzibę w miejscowościach, w których są Oddziały 1 Delega­
tury „Ruchu" składają zamówienia w miejscowych Oddziałach i Delegaturach „Ilurhu", Zamówienia na prenumeratę należy składać 
do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty, Nie zamówionych rękopisów redakcja nie zwraca, Cena ogłoszeń: ramkowe-handło- 
we, reklama, towar, usługi za tekśtcm 10 zl za l cm', drohne-handlowe 4 zl za 1 wyraz, drobne-osoblste 2 zl za 1 wyraz. Ogłoszenia kolorowe 
o 50% droższe. Ogłoszenia do „Życia Gospodarczego" należy kierować pod adresem: Wydawnictwo „Prasa Krajowa", Wanzawa, Ul. Wiejska 

12, tel. 21-48-57. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

WydAWCA: Wydawnictwo „Prasa Kra­
jowa RSW „Prasa". Skład 1 druk HMV 
„PRASA", ul. Marszałkowska nr j/5.
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